Pytanie z dnia: 2006-06-30 15:03:45

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie z dziedziny seksualnej. Czy jeśli małżonkowie stosujący NPR, w dni tzw. niepłodne podczas zbliżenia doprowadzą się do orgazmu poprzez stymulację miejsc intymnych a zaraz potem dojdzie do prawdziwego stosunku również z orgazmem - to czy popełniają grzech (z powodu tego pierwszego orgazmu)? Pytam bo wyczytałam, że osiągniecie orgazmu bez stosunku jest grzechem. A w w/w przypadku jest to w jakiś sposób połączone. Za odpowiedź dziękuję.

Odpowiedz: Osiągnięcie orgazmu poza normalnym stosunkiem jest u mężczyzny niedopuszczalne (wyklucza poczęcie) natomiast jest dopuszczalne u kobiety, jeśli jest moralnie powiązane ze stosunkiem. Jeśli do takiej sytuacji doszło niechcący, przez nieostrożność, to nie ma grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-30 14:55:32

Pytanie: Szczęść Boże, Chcę zapytać czy palenie papierosów jest grzechem z którego powinniśmy się spowiadać? Mówię tu nie o nałogowym paleniu jak np 2 paczki dziennie tylko o 1 papierosie na dzień albo 1 na kilka dni. Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: To zależy od Twojego wieku. Dorosły z czegoś takiego spowiadać się nie musi.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-30 14:51:50

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym zapytać w jakich rozdziałach Pisma Świętego są teksty dotyczące proroctw o przyjściu Mesjasza (Jezusa Chrystusa), proszę o jak największą ilość wskazań. Bóg Zapłać.

Odpowiedz: Najłatwiej znaleźć je w Nowym Testamencie. Zaglądnij do Ewangelii Mateusza. Ten Ewangelista dość często powołuje się na jakieś zapowiedzi Starego Testamentu. W tekście dość łatwo te cytaty odnaleźć, bo w Biblii Tysiąclecia, najbardziej w Polsce popularnej, są przytoczone kursywą.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-30 12:10:57

Pytanie: Szcześć Boże. Często chodzę na msze św, która jest sprawowana przez księży, których znam. Częśto też słyszę, że np. palenie papierosów to uzależnienie i powinniśmy się tego ustrzegać. Tak samo jest z zaglądaniem do kieliszka itp. Troszkę trudno mi się w tym wszystkim połapać, bo sama uważam to za niewłaściwe, ale księża, których znam bliżej sami są przykładem złych postaw (np. palą) Jak na to wszystko się zapatrywać? Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Używanie alkoholu przez osoby dorosłe nie jest grzechem. Grzechem jest jego nadużywanie. Czy to przez picie zbyt częste, czy to przez picie zbyt dużo. Podobnie jest z papierosami. Jeśli Twoim zdaniem owi księża nadużywają opwych używek, to zastosuj się do nauczania Jezusa z Mt 23, 3: "Czyńcie więc i zachowujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczynków ich nie naśladujcie. Mówią bowiem, ale sami nie czynią"... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-30 11:03:06

Pytanie: czy jest, gdzieś w internecie źródło, gdzie mogę znaleźć jak najwięcej encyklik papieskich. Zależy mi na tych od Benedykta XIV (1740rok) po te współczesne. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-30 09:47:52

Pytanie: chciałabym spytac jak Bóg daje nam odpowiedzi na nasze prośby, pytania? gdy się modle to nie moge poczuć, że Bóg w jakikolwiek sposób mi odpowiada. nie czuję Jego odzewu! nie potrafię wyczuć, że stoi przy mnie gdy się modlę, chyba że wyobrażam to sobie. jak mogę być jednak pewna, że to nie tylko wytwory mojej wyobraźni, ale Jezus rzeczywiscie przy mnie stoi, słucha i jeszcze w jakiś sposób odpowiada?

Odpowiedz: Czy Bóg stoi przy nas gdy się modlimy? To akurat kwestia wiary. Nie odczuć. Odczucia moga mylić. Wiara daje nam gwarancję, że Bóg naprawdę nas słucha. Niezależnie od tego, czy go czujemy czy nie. Wielu świętych (w tym bł. Matka Teresa z Kalkuty) przeżywało tzw noc zmysłów. Nie czuli Boga. Wydawało im się, że ich opuścił. Ale rozum, oświecony wiarą, pozwalał im nie ustawać w modlitwie... W jaki sposób Bóg do nas mówi? Konkretniej, jak nam odpowiada? Bardzo często przez sumienie. Zwłaszcza kiedy nasze pytanie dotyczy jakiegoś moralnego dylematu. Znasz naukę Kościoła. Ta nauka to właśnie niezmienne nauczanie Boga. Kiedy sumienie kieruje się tą właśnie nauką, jest głosem mówiącego w nas Boga... W innych sprawach Boża odpowiedź przychodzi inaczej... Czasem będzie to przeczytany fragment Pisma Świętego, czasem spotkany człowiek, przeczytana książka... Wtedy często Bóg nie odpowiada od razu. Trzeba cierpliwie na odpowiedź czekać. Czasem miesiące, czasem lata.... Kiedyś jako młody człowiek pytałem Boga czy będąc chrześcijaninem mogę chcieć być bogaty. Pytanie wydawało się pozostawać bez odpowiedzi. Teksty biblijne nie były w tym względzie jednoznaczne. Pochwalały ubóstwo. Nie potępiały jednak bogatych tylko dlatego, że byli bogaci... Pewnego dnia kolega pożyczył mi książkę Nikosa Kazantzakisa "Biedaczyna z Asyżu". O świętym Franciszku. Po jej przeczytaniu wycofałem swoje pytanie. Przestałem pragnąć bogactwa... I do dziś myślę, że była to Boża odpowiedź... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 22:54:37

Pytanie: Szczęść Boże, moje pytanie dotyka tematu związanego z czystością przedmałżeńską. Może wydawać się śmieszne, ale dla mnie jest to naprawdę ogromny problem, z którym po prostu nie daję sobie rady. Jestem młodą osobą wchodzącą w dorosłość. Mam chłopaka którego bardzo kocham. Niestety nie bardzo wiem co mam zrobić ze swoim życiem. Prawdę mówiąc nie potrafię zrozumieć tych zasad które kierują czystością przedmałżeńską, nie umiem się odnaleźć wśród tych wszystkich zaleceń odnośnie przytulania i całowania. Po prostu rady typu "przed ślubem grzeszne są zachowania, które wywołują podniecenie seksualne" są zbyt ogólne i choćbym nie wiem jak chciała, ograniczają się dla mnie do "najlepiej zupełnie nie całuj i nie przytulaj przed ślubem". Skoro tak jest to trudno, nie będę polemizować. Mam już dość wyrzutów sumienia przed każdą spowiedzią, jednak tak rygorystyczne zasady są dla mnie nie do przyjęcia. Jedyne rozwiązanie jakie widzę to odtrącenie miłości mojego chłopaka i zrezygnowanie z posiadania jakiegokolwiek w przyszłości. Ale nie wiem co w takim razie powinnam zrobić ze swoim życiem. Czy dla takiej osoby jak ja życie samotne jest jedynym rozwiązaniem?

Odpowiedz: Rygorystyczne zasady... One nie zakazują jakiegokolwiek przytulania się. Ale mają uświadomić, że zachowanie narzeczonych ma być czyste. Że powinni umieć panować nad swoimi pragnieniami... Że nie powinni sprawy lekceważyć... Może najlepiej będzie, jeśli zajrzysz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 19:55:24

Pytanie: Mam pytanie odnośnie modlitwy przed i po jedzeniu..Na tym portalu pojawiały się odpowiedzi, że w tych modlitwach trzeba zachować umiar (jak we wszystkim), że dobra jest modlitwa przed i po śniadaniu, obiedzie, kolacji, pisano, że 'nie zawadzi, jeśli się przeżegnasz przed każdym posiłkiem, ale trudno to traktować jako obowiązek płynący z wiary'.. ale czy rzeczywiście modlitwa powinna zaistnieć przed i po tych najważniejszych posiłkach czy jednak przed i po każdym..czego rzeczywiście oczekuje ode mnie Bóg? Czy pełnego poświęcenia, a w tym przypadku modlitwy przed każdym posiłkiem czy to przed zjedzeniem jabłka, jogurtu czy wypicia kawy czy rzeczywiście powinnam zachowywać umiar, patrzeć na to co zdrowe w oczach ludzi? "Trzeci przykład. Było to także dość dawno, u samych początków mego nawracania się, kiedy to idąc po raz pierwszy w Pieszej Warszawskiej Pielgrzymce na Jasną Górę, podczas krótkiego odpoczynku siedziałam sobie na leśnej polance oparta plecami o drzewo. Wtedy to przysiadła się do mnie pielgrzymkowa siostra, mniej więcej w moim wieku. Byłam wtedy bardzo przygnębiona, bo zostawiłam w domu samotną chorą mamę, a syn zaraz po powrocie z Londynu wyprowadził się do Magdy, której adresu nie znałam. Co prawda Konrad miał bywać u babci każdego dnia, ale mimo to martwiłam się. Ta kobieta z pielgrzymki zaczęła opowiadać mi o swoim bardzo przystojnym jedynaku, inteligentnym studencie w wieku mojego syna. Mówiła przez cały czas same dobre rzeczy o tym synu, ale na koniec powiedziała, że nie jest szczęśliwa. Zapytałam, dlaczego. Otóż jej ukochany jedynak poznał dziewczynę, w której jest zakochany po uszy, ale ta dziewczyna nie podoba się właśnie jej, matce, bo kiedy oni siadają do stołu — choćby tylko na kawę i małe ciasteczko, na chwilkę — to ta dziewczyna zaraz zaczyna modlitwę przed posiłkiem. Ta moja siostra pielgrzymkowa uważała, że ta dziewczyna zwyczajnie przesadza, co tę matkę bardzo denerwuje. Moja rozmówczyni wolałaby, żeby jej jedynak poznał „normalną" dziewczynę. Nic jej nie odpowiedziałam, lecz wzniosłam oczy do nieba i zwróciłam się do Boga mówiąc Mu, że oddałabym wszystko co mam za to, żeby mój syn poznał właśnie taką dziewczynę. Położenie, w jakim znajdował się mój syn, wycisnęło mi łzy z oczu. Od tamtej pory zawsze już modlę się przed każdym posiłkiem, nawet wtedy, gdy sięgam po jabłko. To samo czyni mój syn. I choć ta kobieta dała antyświadectwo, jeśli chodzi o wiarę, Bóg zechciał posłużyć się nią, abym ja otrzymała pouczenie" Czy tak jak w tym fragmencie cytowanym ze świadectwa nawrócenia pewnej kobiety powinna wyglądać nasza wiara?Czy mogłabym oczekiwać jakiejś rady,schematu tej modlitwy przed i po jedzeniu? Bóg zapłać.

Odpowiedz: Bóg oczekuje modlitwy, a nie traktowania Go jak kapryśnego staruszka, który ma o wszystko do człowieka pretensje. Dlatego napisano (chyba już bardzo dawno temu), że w modlitwie przed posiłkami warto zachować rozsądek. Skoro dziękujesz Bogu za Jego dary przy śniadaniu i przy obiedzie, to przecież wie, że dziekujesz Mu i za jabłko, które zjesz między tymi posiłkami... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 17:47:15

Pytanie: Szczęść Boże! Interesuje się psychologią, a teraz chciałabym sie zapoznac z zasadami grafologii,(psychografologii) i z sekretami zawartymi w naszym piśmie. Czy to jest zgodne z wiarą katolicką? Za odpowiedź, dziękuję. 

Odpowiedz: Nic nie stoi na przeszkodzie, by chrześcijanin studiował zasady grafologii. Ważne, by ze zdobytej w ten sposób wiedzy korzystać w sposób zgodny z przykazaniami... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 15:46:59

Pytanie: Witam Mam pytanie odnośnie czystości przedmałżeńskiej. Rozumiem stanowisko kościoła w tej sprawie i zgadzam sie z nim. Co innego jednak teoria, co innego praktyka. Okazało sie, ze cięzko nam (mnie i mojemu narzeczonemu) zachować VI przykazanie. Pracujemy nad tym, jest tego coraz mniej w naszym zyciu, do slubu mamy jeszcze ponad rok, ale mamy nadzieje ze w ciagu miesiaca, dwoch uda nam sie uporac z tym grzechem. Moje pytanie dotyczy spowiedzi swietej. Przystepujemy do niej bardzo czesto, jesli po grzechu nie przystapimy do niej to jest duzo wieksza szansa ze zgrzeszymy ponownie. Za kazdym razem, kiedy idziemy do spowiedzi slyszymy od spowiednika bardzo zle slowa, ktorym niedaleko juz do obelg. Zalujemy tego grzechu, robimy co w naszej mocy, zeby zerwac z tym, ale to tylko z boku wyglada ze tak latwo. Szczerze powiem, ze juz coraz trudniej mi podejsc do konfesjonalu. Boje sie ze za jakis czas zaniecham tego. Wiem, ze robimy zle, ale pracujemy na tym, mamy postepy, dlaczego za kazdym razem ksiaza traktuja nas jak zbrodniazy? Czy grzech przeciw VI przykazaniu jest grzechem cięższym niż przeciw II czy IV? Bo jak zdarzalo mi sie spowiadać grzechow przeciwko tym przykazaniom, to nigdy nie dostalam takiej reprymenty. Co robić? Szczerze, to rozwazamy z narzeczonym, ze do czasu slubu bedziemy sie prawie wcale nie widywac zeby unikac okazji do grzechu. Ale chyba nie o to w tym wszystkim chodzi. Proszę o rade. Pozdrawiam. 

Odpowiedz: Jeśli pracujecie nad sobą, to dobrze. Proszę może zmienić spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 15:20:12

Pytanie: Czy jeśli władza państwowa wprowadziła i ściąga nielegalny podatek, chrześcijanin ma moralne prawo go ominąć?

Odpowiedz: Nielegalny? Chyba raczej niesłuszny, niesprawiedliwy... Prawo moralne nie potępia w takim wypadku tych, którzy płacenia takiego podatku unikają. Ale najlepiej się skonsultować ze spowiednikiem. Nikt nie jest dobrym sędzią we własnej sprawie... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 14:16:27

Pytanie: Spodziewamy się z mężem dziecka,już wiemy,że będzie to syn. Chcielibyśmy dać mu na imię Gustaw, ale nie możemy dotrzeć do żadnych informacji o Świętym, który nosiłby takie imię. Stąd moje pytanie: czy był w ogóle św.Gustaw?Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Nic nam nie wiadomo o świętym czy błogosławionym o takim imieniu. W książce Twoje imię (wydanej po raz pierwszy w 1975 roku) napisano, że w kalendarzach imię to widnieje często pod datą 2 sierpnia, ale bez odniesień hagiograficznych (czyli odniesienia do jakiegoś świętego)... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 12:53:35

Pytanie: Szczęść Boże, Pół roku temu zmarła moja mama. Im więcej czasu upływa, tym bardziej za nią tęsknię. Jak sobie z tym poradzić?

Odpowiedz: Może powinnaś się za nią dużo modlić. To pozwoli Ci uświadomić sobie, że Twoja matka żyje już w lepszym świecie i zapewne o Tobie pamięta. Być może nawet stara Ci się jakoś pomagać... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 11:45:06

Pytanie: Kilka tyogodni temu katechetka powiedziala nam, że stosowanie tamponow, to grzech, bo narusza przykazania...ale jakie? i dlaczego to mialby byc grzech, skoro nie ma przy tym zadnej przyjemnosci...jestem jak najbardziej osobą wierzącą, dlatego pytam, gdyz nie mogę tego zrozumiec. 

Odpowiedz: Stosowanie takich czy innych środków higienicznych nie jest grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 11:24:40

Pytanie: Szczęść Boże!!! Wszyscy w mojej klasie nie chodzą do kościoła i nawet nie zamierzają, oprócz mnie. Pewnego razu wydażyła sie taka sytuacja: Szedłem ze szkoły wraz z dwoma "kolegami", Jeden z nich powiedział : Że jestem (cenzura), bo chodze do kościoła, i żebyśmy byli kolegami musze przeklnać itp. na Boga osoby święte itd. Ja stanowczo zaprzeczyłem mówiąc: Nigdy tego niezrobie wole być przy Bogu niż przy was. W końcu drugi sie odezwał przeklinając na Pismo Święte: a teraz co twój Bóg mnie trzaśnie jakimś piorunem?! Wtedy zaczeli sie śmiać. Takie sytuacje mam w szkole co jakiś czas, poradzcie co mam im odpowiadać i co robić!!!!!!! 

Odpowiedz: Jeśli tych swopich kolegów lubisz, to nic nie stoi na przeszkodzie, byś dalej się z nimi spotykał. Tyle że słabi z nich koledzy, skoro stawiają Ci warunki. A co do trzaśnięcia piorunem.... Bóg nie pozwala z siebie drwić. Wcześniej czy póżniej Twoi koledzy się o tym przekonają... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 10:38:34

Pytanie: Prosze o pomoc !! Ostatnio zdazyło mi się w nerwach wypowiedzieć imię Jezus . Zdenerwowoałam się, bo byłam zmęczona i zobaczyłam znajomą, a nie miałam ochoty z nią rozmawiac. Wydaje mi się, że wypowiedziałam imię Jezus ze swiadomością, ale nie chciałam obrazić Pana Boga, to były raczej takie pretensjie. Póxniej przystąpiłam do Komunii i błagam napiszcie czy to był grzech i czy ta Komunia była swiętokradzka ?? BŁAGAM bo nie wiem czy mam iść do spowiedzi !!!! 

Odpowiedz: Jeśli nie miała Pani intencji obrażenia Boga to nawet jeśli był o grzech, to nie ciężki. Bez obawy może Pani przystępować do Komunii... Proszę zwrócić uwagę, że samo wypowiedzenie imion świętych grzechem nie jest. Może być formą modlitwy. Jeśli ktoś dostaje telegram z czarną obwódką i wypowiada słowa "Jezus Maria" to jest to raczej akt strzelisty, w którym wzywa się Boga i Maryję w obliczu smutnej wiadomości... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-29 00:32:38

Pytanie: Szczęść Boże! Dlaczego wspólne mieszkanie przed ślubem jest zle? czemu wielu katolików sie irytuje jak słyszyy ze ktoś mieszka z kims bez ślubu? czy to grzech? gdzie jest to napisane w Biblii? bo na niej opiera sie cala wiara i wszytskie zasady. Mysle ze jest to potrzebne aby sie lepiej poznac. Skad mam wiedziec ze moj chlopak nie okaze sie czlowiekiem nie do zniesienia w naszym wspolnym domu. zaraz by to nazwano wyprobywaniem drugiego czlowieka. ale to jest tylko etap poznania. jest wiele rozwodow i mysle ze dzieki wpolnemu mieszkaniu przez rok -2 mozna tego uniknac...w wielu przypadkach. czy chodzi tu tylko o seks przedmalzenski i wieksza pokuse?

Odpowiedz: Dlaczego wspólne mieszkanie przed ślubem jest złe? Przede wszystkim z tego samego powodu, z jakiego złe jest współżycie przed ślubem. Bo jakoś trudno sobie wyobrazić, by taka para żyła w czystości. Dość obszerny artykuł wyjaśniający, dlaczego nie powinno się podejmować współżycia przed ślubem, znajdziesz TUTAJ Drugi powód to wspomniane przez Ciebie wypróbowywanie człowieka. Samo podchodzenie do sprawy w ten sposób, że chcę zobaczyć jak mi się z Tobą będzie żyło obraża prawdziwą miłość. Bo to egoizm. Kocham Cię, ale jeśli nie siorbiesz przy jedzeniu. Kocham Cię, ale tylko jeśli zużyte skarpety wrzucasz do kosza z brudną bielizną, a nie zostawiasz na krześle. Kocham Cię, jeśli będziesz ze mną gotował obiady. Kocham Cię, jeśłi pomożesz mi w sprzataniu. Kocham Cię, jeśli... Prawdziwa miłość nie stawia warunków. Ot co... Prawdziwa miłośc nie boi się wejścia w stałą relację, bo ufa temu drugiemu człowiekowi. Prawdziwa miłość wie, że w związku trzeba kompromisów, a nie sprawdzenia, czy ktoś mi pasuje... A jakim człowiek jest naprawdę bardzo łatwo sprawdzić w inny sposób. Wystarczy zobaczyć jak odnosi się do swoich bliskich. Do rodziców, do rodzeństwa, jak traktuje kolegów czy koleżanki. Bo kiedy zakochanie minie, tak samo będzie się odnosił do ukochanej (ukochanego). Wystarczy też trochę wsłuchać się w to, co mówi. Bo słowa, mimochodem rzucone opinie, często zdradzają prawdziwą, nie deklarowaną hierarchię wartości... I jeszcze jedno. Podobno rozwody wśród par żyjących razem jakiś czas przed ślubem nie są wcale rzadsze, niż u innych. Dlaczego? Zapewne dlatego, że od początku złe było ich podejście do miłości. Zamiast pielęgnować ją przez mądre kłótnie, wzajemne ścieranie się, woleli sprawdzać, czy drugi im pasuje. Nie nauczyli się pielęgnować miłości, a egoizm. A może też dlatego, że... Są ludzie, którzy twierdzą, że mając obrączkę na palcu mają kłopoty z oddychaniem. Brzmi to absurdalnie, ale tak jest naprawdę. Nie dlatego że ich dusi. Obrączka ich uwiera, mają ciągłą świadomość, że coś na tym palcu mają. Podobnie bywa z małżeństwem. Zdarza się, że niektórym tak przeszkadza świadomość, że są związani z kimś na zawsze, że psychicznie się duszą. I dlatego szukają ucieczki. Tyle że taki lęk przed stałym związkiem na pewno nie świadczy o dojrzałej osobowości... Co do tekstów Biblii... W czasach Starego Testamentu, a później w czasach Jezusa młoda kobieta, jako zależna od ojca raczej nie miała szans na życie z chłopakiem bez ślubu. A rozpustę takiej dziewczyny karano śmiercią (Powtórzonego Prawa 22, 20-21). Więc chyba nie warto tego wątku kontynuować... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-28 15:35:25

Pytanie: Kogo można uważać za katolików (chrześcijan)? Czy osoby ochrzczone, niezależnie od tego czy teraz praktykują czy też nie czy też tylko osoby, które chodzą do kościoła i przyjmują sakramenty? A może tylko osoby, które nie tylko chodzą do kościoła na niedzielną Mszę św. (bo jak wiadomo, można to robić nie tylko z powodów religijnych) i przyjmują sakramenty, ale także na codzień realizują przykazania, które ustanowił Chrystus? I drugie pytanie: jaki procent polskiego społeczeństwa stanowią obecnie chrześcijanie, w tym katolicy i ilu z nich bierze udział w niedzielnej Mszy św.?

Odpowiedz: 1. Za katolika można uważać człowieka, który został w Kościele katolickim ochrzczony lub po chrzcie został do niego przyjęty i z tego Kościoła nie wystąpił. Ten kto zaniedbuje praktyki religijne, nie żyje według przykazań nadal jest katolikiem. Tyle że grzesznym, błądzącym... 2. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-28 15:17:50

Pytanie: w tym roku znowu dopadly mnie okropne niechciane mysli. W tamtym roku mialam taki przypadek ze przesladowaly mnie imiona zlych duchow, czulam sie tak jakby ktos wciskal mi je na sile do umyslu. ostatnio przesladuje mnie slowo"pedoflil" to znaczy czuje sie tak jakby ktos(zly duch?) wymawial je w moim umysle. Stosuje takie rady jakich udzielali mi kiedys spowiednicy w celu unikniecia natrectw myslowych takie jak modlitwa i zajecie sie czyms innym, ale to slowo wraca i atakuje mnie podstepnie i znienacka jak pocisk. przesladuje mnie po prostu to slowo, tak jakby ktos je ciagle wymawial w moim umysle. nic mnie nie cieszy, czuje sie po prostu nieszczesliwa, boje sie ze bardzo obrazam Boga. jest jeszcze jedna gorsza rzecz ktora ostatnio sie wydarzylo, kiedy ogladalam film po angielsku na wideo, to byl film na podstawie powiesci agaty christie i od tego czasu mam jezze gorsze natrectwa myslowe, czuje sie jakbym kogos zamordowala lub chciala to uczync. to juz sie staje nie do wytrzymania. nie wiem co mam robic. w nocy zaczely mnie nachodzic mysli samobojcze, nie moge juz wytrzymac z tymi wszystkimi paskudnymi natrectwami, staram sie je odsuwac ale to nic nie daje, nie moge juz z tym zyc. czy te mysli znacza ze naprawde jestem zla i podswiadomie chce kogos zamordowac? na forum psychologicznym czytalam ze wiele osob z natrectwami ma tez takie mysli, ze moze tak byc, ale nie bardzo ufam psychologom. czy to sa ciezkie grzehy? te natrectwa wygladaja tak ze czuje jakby zly duch mi je wciskal do umyslu. boje sie ze moze podswiadomie akceptuje te mysle, ze je zbyt wolno odrzucam o siebie... nie wiem co robic... czy przystepowanie do Komunii Sw. w takim stanie to jest grzech ciezki - swietokradztwo? moze jest to opetanie? blagam o mozliwie szybka odpowiedz. szcesc Boze.

Odpowiedz: Natrętne myśli nie świadczą o tym, że ktoś jest zły i że chce coś złego zrobić. Raczej świadczą, ze panicznie się czegoś boi... Czyli boi się pedofilii, boi się, że kogoś zabije... Przecież tak naprawde ani nie jesteś pedoflem ani nie chcesz nikogo zabić. Więc się tymi myślami nie martw. Spokojnie je odsuwaj i bez obaw przystępuj do komunii... Natrętne myśli nie są grzechem. Bo przecież przychodzą niechciane. A grzech mozna popełnić tylko dobrowolnie. Raczej są formą udręcznia. Czy są chorobą, czy dręczniem Złego, trudno powiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-28 15:00:43

Pytanie: dlaczego proboszczowie kosciołów likwidują balaski tym samym zmuszając wiernych do przyjmowania komuni Najświętszej w pozycji stojącej, jednocześnie uniemożliwiając przyjęcie Komuni Świętej w pozycji klęczącej uzasadniając to łamaniem zasad i tym podobne, dlaczego się tak dzieje ?

Odpowiedz: Proboszczowie kościołów? Hmmm... To jakieś ogólnopolskie zjawisko? Czy chodzi o konkretną parafię? Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-28 01:51:31

Pytanie: witam chcialam poznac stopien pokrewienstwa, ktory laczy mnie i mojego kuzyna. nie jestem pewna wlasnych obliczen, poniewaz jestesmy spokrewnieni z dwoch ston, wyglada to tak. moja bacia nr1 i bacia kuzyna to siostry,natomiast moja babcia nr.2 to siostra dziadka kuzyna. nie bardzo potrafie sie do tego odniesc.

Odpowiedz: W obu przypadkach jest to szósty stopień lini bocznej. A że przeszkoda pokrewieństwa nie zwielokrotnia się (kan. 1091 § 3), więc nie ma tu problemu... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-28 00:29:26

Pytanie: Ważne !!!! dwa lata temu urodziłam dziecko ktore niestety zmarło. po porodzie okazało się że mam przecowciała które przy natepnej ciąży mogą zagrażac dziecku. jest to konflikt serelogiczny. zastanawiamy się nad tym co dalej. jesli w natepnej ciazy dzieko bedzie mialo grupe krwi meza to moze byc niszczone przez przeciwciała. wiem ze jesli ojciec dziecka miałby ta sama grupe co ja to problemu nie ma. ake niestey mąż ma inna. i co teraz mam zrobić. myslałam o nasieniu dawcy? nie wiem co mam zrobic? Czy Bóg mnie potepi? 

Odpowiedz: Chyba nie ma potrzeby, by uciekać sie do sztucznego zapłodnienia. Możliwość wystąpienia konfliktu serologicznego istnieje, ale daleko tu do jakiejś nieuchronności. Poza tym istnieją środki, by konfliktowi zapobiec... I jeśli lekarze po ostatnim porodzie o to nie zadbali, to raczej dobrze o nich nie świadczy. Proszę zajrzeć TUTAJ i zwrócić sie do lekarza... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-27 21:49:21

Pytanie: Witam serdecznie. Ostatnio razem z córką zapisałyśmy się do grupy modlitewnej ojca Pio. Podano nam że intencje w jakich modli się ta grupa są do odnalezienia w internecie (intencje są podawane na cały miesiąc) niestety nie udało mi się ich odnaleźć, może ktoś zna adres strony? 

Odpowiedz: Chyba chodzi o stronę: http://www.glosojcapio.pl/index.php?dz=dw&pd=nn&ia=906 J.
Pytanie z dnia: 2006-06-27 19:35:02

Pytanie: Czym się charakteryzuje tradycja reformowana, a jakie cechy charakteryzują Kościuł anglikński

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-27 19:33:09

Pytanie: Czym charakteryzuje się tradycja luterańska?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-27 13:41:41

Pytanie: Witam, mam 20 lat, jakieś pół roku temu na generalnej spowiedzi powiedzialam ze nie żałowałam na poprzednich spowiedziach za grzechy i źle sie do nich przygotowywałam ale nie powiedziałam ze chodziłam po takich niegodnych spowiedziach do komunii bo wydawało mi sie to oczywiste, ze po spowiedzi chodzi sie do komunii i nie musze juz tego dodawac. Teraz mysle sobie ze moglam to jednak powiedziec. Dzisiaj bylam u spowiedzi i powiedziałam ze ciagle przypominaja mi sie grzechy z przeszłości (bo mam z tym problem) i chciałam dodac jeszcze o tej wyzej przedstawionej sytuacji, ale spowiednik mi juz powiedzial zebym sobie nic nie robila z zapomnianych grzechów tylko wzbudzala akt zalu i dal rozgrzeszenie. Chyba nie musze do tego wracac na nastpnej spowiedzi?

Odpowiedz: Jeśli spowiednik kazał Ci zostawić przeszłość w spokoju, to dostosuj się do jego zalecenia. Nie wracaj do starych spraw, bo naprawdę można tak w nieskończoność. A nie ma to sensu. Bo grzechy odpuszcza nam dobry Ojciec, a nie bezduszny, czyhający na nasz błąd terrorysta... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-27 13:23:14

Pytanie: czy osoba, która usiłowała popełnić samobójstwo może otrzymać rozgrzeszenie?

Odpowiedz: Jeśli żałuje swojego czynu, to tak. Podobnie jak w przypadku każdego innego grzechu. Dla Boga nie ma bowiem grzechu nie do wybaczenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-27 13:00:56

Pytanie: Ggdzie w Trójmieście można uzyskać poradę, mediację przy konfliktach w małżeństwie.? Dotyczy to małżeństwa z dwójką dzieci 8 i 4 lata oraz zamieszkującej razem matki męża. Sytuacja tej rodziny staje się dramatyczna. Jestem szwagierką i matką chrzestną starszego dziecka. Wszyscy w około widzą tylko jedno rozwiązanie -rozwód- . Bardzo trudna sytuacja, wieloletnie nawarstwiające się konflikty, urazy, niedomówienia, złości, skrywana głęboko "bo nie wypada" agrasja. proszę w ich intencji o pomoc i poradę. 

Odpowiedz: Chyba najlepiej z skontaktować się ze specjalistyczną poradnią rodzinną: ul. Bpa Edmunda Nowickiego 1 80-330 Gdańsk Oliwa tel. 552-18-81 czynne od poniedziałku do piątku od 9.00 do 13.00 Porad udzielają tam: - psycholog - pedagog - doradca rodzinny - nauczyciel naturalnego planowania rodziny - prawnik. J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-27 11:10:21

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Proszę ojca, ja mam takie jedno małe pytanie. Trudne pytanie. Dziwi mnie jedna rzecz. Otóż zauważyłem, że większość ludzi w młodzieńczym wieku, kiedy przechodzi te wszystkie etapy dojrzewania, zaczyna również wątpić w istnienie Boga, po czym zdarza się, że go opuszcza... Zauważyłem to wśród moich kolegów i koleżanek. Dlaczego jest taki moment, i to akurat w tym czasie, kiedy człowiek, wierzący w Trójjedynego Boga przez całe swoje dzieciństwo, zaczyna nagle ni stąd, ni zowąd myśleć, czy on w ogóle istnieje? Ojciec mi powie: to okres buntowniczy, człowiek szuka pewnych wartości. Ale czy takimi właśnie Bóg nas stworzył? Takimi, że w okresie młodzieńczym przechodzimy burze nastrojów? 

Odpowiedz: 1. Odpowiadajacy jest człowiekiem świeckim.... 2. W okresie dorastania człowiek przebudowuje swoją wizję świata. Wychodzi z dziecięcego patrzenia, a zaczyna widzieć świat dorośle. Wiąże się to z pewnym odrzuceniem utartych schematów, uznanych autorytetów, poszukiwaniem oryginalności. Nic więc dziwnego, że w tym okresie życia zachodzą także zmiany w jego religijności. Owe zmiany w patrzeniu na świat wieku młodzieńczego niekoniecznie utrwalają się na całe życie. Są jak burza, która przechodzi, ale też oczyszcza atmosferę... Sporo na temat problemów wieku dorastania można przeczytać w podręcznikach psychologii rozwojowej... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-26 17:35:24

Pytanie: Mam pytanie dotyczace spotkania sie dwoch religii, a mianowicie malzenstwa z wyznawca innej religii. Dokladniej mowiac jestem katoliczka (przykro przyznac ale nie bardzo praktykujaca ) , a moj narzeczony jest wyznawca islamu ( tez nie bardzo praktykujacy ), jest wspanialym czlowiekiem , cudownym mezczyzna, bardzo bardzo sie kochamy. chcialabym wiedziec jaki stosunek do do takich zwiazkow kosciol ? Czy Bog pokaze mnie za milosc do kogos kto nie jest katolikiem ? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-06-26 16:51:24

Pytanie: Mam takie pytanie czy związek z kobietą która jest ateistką to grzech ? Może moje pytanie jest zbyt banalne ale nie potrafie znaleśc odpowiedzi na to pytanie ! Za odpowiedz dziękuje.

Odpowiedz: Jeśli w zwiazku nie dochodzi do łamania Bożego prawa, to związek sam w sobie grzechem nie jest. Aby ważnie zawrzeć małżeństwo z ateistą katolik musi mieć zgodę (dyspensę) swojego biskupa... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-26 16:19:39

Pytanie: Szczęść Boże! Otóż mam takie pytanie jestem z chłopakiem już prawie dwa lata.. On strasznie jest wierzący..Bardziej niż ja..Tylko w tym problem jest że już z nim współżyłam.. Nie że żałuje..Bo jest mi z tym dobrze.. Ale po prostu zastanawia mnie to .. dlaczego sex przed ślubem jest grzechem.. A jeśli naprawde się kogoś kocha? ___________________ I jeszcze zastanawia mnie to że jeśli ktoś ma dziecko przed ślubem.. To dlaczego nie może iść już po opłatek do komunii jeśli się spowiadał z tego co zrobił..? Czy Bóg tego nie wybacza? Bo mój brat ma dziecko z swoją dziewczyną są jeszcze młodzi mają po 18 lat no i ksiądz zabronił mu chodzić do komunii nawet po spowiedzi.. :( 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Nie ma grzechu, którego nie można w spowiedzi wybaczyć. Problem leży tylko po stronie spowiadającego się. Musi grzechu żałować. W przypadku o którym mówisz nie chodzi o to, by wyrzec się dziecka. Ale trzeba uznać, że zrobiło się źle. I co najważniejsze, trzeba postanowienia poprawy; postanowienia, że do ślubu nie będzie się współżyło. Widać Twój brat miał w spowiedzi inne zdanie... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-26 15:08:14

Pytanie: Jakie jest najstarsze i najkrótsze wyznanie wiary w Nowym Testamencie?

Odpowiedz: Chodzi pewnie o wyznanie "Jezus jest Panem"... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-26 13:08:40

Pytanie: Mam pytanie. 1. Czy przy błogosławieństwie Najświętszym Sakramentem trzeba się przeżegnać, czy nie. Bo słyszałam różne opinie na ten temat. I różnie ludzie robią w kościele. Bo z tego co wiem, to żegna się tylko dwa razy w ciągu mszy, jak się wchodzi i jak się wychodzi, ale nie wiem.... 2. Czy przy wystawianiu najswiętszego sakramentu kapłan powinien klęczeć przed ołtarzem, czy za ołtarzem twarzą do obecnych. Jak to jest? i Dlaczego raz tak, a raz tak, czy może wszystko jedno? 3. W jaki sposób unikać ludzi, ktorzy uwielbiają zwalać winę na innych? Mam z tym problem, bo ciągle takich spotykam. Są na tyle bezczelni, że po prostu kłamią i się śmieją. Albo mówią no to co - i tak zwalę wine na ciebie. Nie chcę oceniać, ale tak to widzę. Nie wiem natomiast, czy mam mówić komuś prawdę w oczy - słuchaj kłamiesz jak z nut i ci nie wierzę i do widzenia, czy udawać, ze się nie wie. Nie chce tez oceniać takich ludzi, ale bez minimalnej oceny się nie da, chyba. Nie chcę też odpłącać tym samym, bo od razu widzę, że sama w jakiś sposób się wkręciłam, choć minimalnie, bo np. wykonywałam polecenia, więc jakbysię czuję mimo wszystko współwinna, choc mało ode mnie zleżało. Nie chce tez odplłacać tym samym, bo wydaje mi się niskie. Kieruję się jakoś w stronę szczerej rozmowy, choc jest mi ciężko, bo prostu nie mogę znieść głupawych pogróżek i trudno taką osobę, która kłamie wyczuć. Nie wiem jak to zrobić. Proszę o radę. Bo nie chce mi się udawać, ze ja nie widzę, ale roztropność nakazuje, żeby nie specjalnie się tym przejmowac, tylko robić swoje. Tylko co robić... bo nie są to mili ludzie.... Dziękuję za odpowiedź. 4. W jaki sposób roztropnie oceniać sytuacje nie sądząc przy tym ludzi i nie mierząc ich miarą..... 

Odpowiedz: 1. Podczas Eucharystii wielki znak krzyża robimy na początku i podczas błogosławieństwa. Mały, potrójny, robimy przed Ewangelią. Na Mszy nie ma błogosławieństwa Najświętszym Sakramentem. Jeśli jest po niej krótkie nabożeństwo, to podczas błogosławieństwa robimy znak krzyża... 2. Nie ma w tej materii konkretnych przepisów... Wiadomo, że jeśli stoi przy ołtarzu, to stoi twarzą do ludzi, a przy tabernakulum - odwrotnie... 3-4. Odpowiadającemu trudno uchwycić sedno problemu. Chodzi o czyjeś kłamstwa, w których ktoś zrzuca winę na innego? Co robić w takim momencie? Zasadniczo należy wtedy kłamstwo sprostować. Po to, by milczeniem nie przyzwalać na zło. I proszę się nie obawiać, że będzie to jakaś ocena czy sądzenie drugiego człowieka. To będzie obrona niesłusznie oskarżanego... Jest pewna drobna róznica między sądzeniem a roztropną oceną sytuacji. Sąd to wydawanie wyroku: ten człowiek jest taki a taki. Roztropna ocena to potępienie zła bez potępiania człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-26 09:31:24

Pytanie: Chcialem zapytac co doslownie oznacza 'exultet' ? Tlumaczy sie to czesto jako 'Radujcie sie', ale sprawdzalem w tabelach gramatycznych i to jakos sie nie zgadza. Prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: 
Pytanie z dnia: 2006-06-25 13:22:25

Pytanie: Szczęść Boże. Niedawno odbyłam trudną dla mnie spowiedź. Ze stresu nie powiedziałam o jednej nurtującej mnie sprawie: kiedyś (obecnie mam 17 lat), w dzieciństwie raz przez przypadek nie odmówiłam pacierza, bardzo za to Pana Boga przepraszałam. Byłam wtedy w takim wieku, że nie znałam pojęcia grzech lekki czy ciężki, tylko po prostu grzech i wtedy właśnie bałam się że grzech popełniłam. Jednak mimo to przyjęłam po tym Komunię Św., a przy spowiedziach nie wracałam już do tego. Teraz wiem że wtedy nie miałam świadomości (bo nie odmówiłam pacierza bo po prostu usnęłam), jednak zastanawiam się czy nie popełniłam grzechu ciężkiego bo faktem jest że wtedy myślałam że to grzech i nie wiem czy się z tego teraz spowiadać. Druga sprawa: podczas ostatniej spowiedzi ze stresu powiedziałam błędną liczbę grzechów ciężkich (czy spowiedź jest ważna, czy powiedzieć o tym spowiednikowi na następnej spowiedzi). Dziękuje za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Jeśli do owej sprawy sprzed lat nie wrócisz, będzie Cię ciągle męczyć. Powiedz o niej przy następnej spowiedzi tak, jak to tutaj napisałaś... 2. Chodzi o to ile razy dany grzech popełniłaś? Możesz przy następnej spowiedzi sprawę sprostować... Zasada ogólna: jeśli podczas spowiedzi o czymś zapominamy, wydaje się, ze coś powiedzieliśmy zbyt ogólnie,. ksiądz nie zrozumiał itd to należy pamiętac, że spowiadamy sie przed dobrym Bogiem. Liczy sie intencja powiedzenia prawdy. Jeśli nie było chęci zatajenia grzechu cieżkiego, spowiedź jest ważna... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-25 08:23:58

Pytanie: Chciałabym się dowiedzieć, jak to jest z odpustami zupełnymi, tzn., czy wystarczy być w stanie łaski uświęcającej i odmówić modlitwę w intencji Ojca św., aby taki odpust uzyskać, czy koniecznie tego dnia trzeba póść do śpowiedzi? Bóg zapłać!

Odpowiedz: Warunków odpustu jest więcej. Przede wszystkim należy wypełnić czyn związany z odpustem. Należy być w stanie łaski uświęcającej (a więc nie trzeba tego dnia pójść do spowiedzi) i przyjąć Komunię. Należy pomodlić się w intencjach Ojca Świętego i być wolnym od przywiązania do jakiegokolwiek - nawet lekkiego - grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-24 22:00:05

Pytanie: Czym jest grzech ciężki?

Odpowiedz: Grzechem ciężkim (śmiertelnym) nazywamy taki (zły) czyn, poprzez który człowiek: 1) świadomie 2) dobrowolnie 3) w ważnej sprawie łamie Boże prawo (czyli popełnia zło). Grzech nazywamy ciężkim, jeśli te trzy wymienione warunki zaistniały łącznie (a nie np. tylko dwa z nich). popełnienie grzechu ciezkiego powoduje, że katolik nie może bez spowiedzi przystępować do Komunii. Gdyby w takim stanie umarł nie mógłby osiągnąć nieba... ad 1) Ważną sprawę (ciężką materię) wyznaczają Boże przykazania. Tak to ujmuje Katechizm Kościoła Katolickiego (1858): Materię ciężką uściśla dziesięć przykazań zgodnie z odpowiedzią, jakiej Jezus udzielił bogatemu młodzieńcowi: "Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie oszukuj, czcij swego ojca i matkę" (Mk 10, 19). Ciężar grzechów jest większy lub mniejszy: zabójstwo jest czymś poważniejszym niż kradzież. Należy uwzględnić także pozycję osób poszkodowanych: czymś poważniejszym jest przemoc wobec rodziców aniżeli wobec kogoś obcego. W praktyce trzeba nieraz po prostu znajomości opinii Kościoła na temat danego czynu. Pomaga w tym katecheza, pouczenia spowiednika. Ale odpowiednią wiedzę można zdobyć także czytając odpowiednie ustępy Katechizmu (część trzecia, dział drugi). Niestety, wiedzę ogólną na ten temat można uzyskać tylko poprzez dość mozolne studia. Katechizm Kościoła Katolickiego nie daje prostego klucza do rozróżniania grzechów. O ciężarze winy informuje dość często omawiając konkretne ludzkie czyny. Przy wielu sprawach napisano, że coś stanowi ciężką winę moralną, jest poważnym naruszeniem prawa Bożego lub podobnie. Aby samodzielnie ocenić grzech można zastanowić się, na ile dany czyn krzywdzi Boga, drugiego człowieka lub mnie samego. Na to trzeba zwrócić przede wszystkim uwagę w grzechach przeciwko I, II, III, IV, V, VIII przykazaniu. Grzechy przeciwko VI przykazaniu są zawsze uważane za ciężkie, o ile nie zachodzi brak świadomości czy dobrowolności czynu. Materia ciężka w grzechach przeciwko VII przykazaniu to mniej więcej wartość jednego dnia pracy (dodajmy, raczej ubogiego) człowieka. ad 2) Grzech ciężki może popełnić tylko ta osoba, która wie, że czyni źle (świadomość). Świadomym trzeba być dwóch rzeczy: a) że się coś robi (a nie robi się tego przez sen) b) i że to co się robi, jest złem. Nie jest jednak w tej kwestii usprawiedliwieniem zawiniona ignorancja i zatwardziałość serca (do podpunktu b). Jeśli ktoś mało dba o poznanie nauki Kościoła albo wręcz się jej sprzeciwia, nie jest wolny od poważnej winy moralnej. Nie jest też usprawiedliwieniem jeśli ktoś się specjalnie upił, żeby nie być świadomym popełnionego czynu (do podpunktu a)... ad 3) Aby uznać czyn za grzech śmiertelny musi on też być czynem w pełni ludzkim, wynikać z wolnego wyboru. Przymus zewnętrzny lub wewnętrzny zmniejsza odpowiedzialność moralną. Oczywiście w konkretnej sytuacji trzeba się zawsze zastanowić, czy okoliczności (poza świadomością i dobrowolnością) nie zmieniają kwalifikacji moralnej czynu. Np. kiedy ktoś kradnie komuś przedmiot o znikomej wartości materialnej, ale za to ogromnej wartości duchowej, emocjonalnej, np. ostatni list ojca czy matki. Nie jest więc to sprawa prosta. Nie bez powodu teologia moralna jest odrębną i bardzo szeroką dziedziną wiedzy. Wciąż na ten temat pisze się doktoraty i habilitacje.... W sytuacji wątpliwości najlepiej poradzić się spowiednika. Jeśli nawet nie będzie umiał sam ocenić czynu, po prostu udzieli rozgrzeszenia. Pomocą mogą służyć także informacje zawarte na stronie: http://www.teologia.pl/m_k/00-g.htm , zwłaszcza zaś http://www.teologia.pl/m_k/zag06-4g.htm#2 oraz http://www.teologia.pl/m_k/zag10-4.htm#3 No i koniecznie jeszcze zajrzyj pod adres: http://www.teologia.pl/m_k/zag06-4g.htm#g Zwróćmy w tym miejscu uwagę, że i grzech ciężki, i lekki są złem. Chodzi tylko o ocenę jego wielkości. Nigdy nie powinniśmy lekceważyć grzechów lekkich. Usypiają sumienie i często prowadzą do poważniejszego zła. Rozróżnienie na grzechy ciężkie i lekkie jest ważne tylko z punktu widzenia możliwości przystępowania do Stołu Pańskiego. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-24 20:49:05

Pytanie: Witam. Mam pytanie, ale prosze mnie zle nie zrozuimec, ze takie własnie postawiłem pytanie.Moje pytanie brzmi:Czy znane jest coś"odpowiadającemu" o proroctwie ORIONA na rok 2012? W tym własnie roku ma nastąpić koniec życia na świecie. wiem, ze było wiele przepowiedni dotyczacych konca swiata i nic sie nie sprawdziło ale to jest informacja praktycznie 100%.Wiem jeszcze ,ze o tym proroctwie wiedzial nasz wielki rodak Jan Paweł II oraz wielu świętych znanych kościołowi.Wiem, ze apokalipsa dotyczy własnie tego roku 2012. Wiem, ze date konca zna nasz Ojciec, ale cos na prawde "wisi w powietrzu" a my tego nie dostrzegamy. Jest tyle znaków na Ziemi, cz my napawde tego nie dostrzegamy?Tak jak Jezus mowił,ze wiemy kiedy zblizaja sie pory roku a jeo znakow nie mozemy rozpoznać.Pamietam ze cos podobnego powiedział. Dzękuje, i bardzo prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna tego proroctwa. I - proszę wybaczyć - nie ma zamiaru się z nim zapoznawać. Powód jest prosty: nasz Zbawiciel powiedział, że nikt nie zna daty końca. Więc tego typu doniesienia nie mogą być prawdziwe... A koniec może nastąpić dziś, jutro za pięć lat albo za lat 5246.... Czy jest dziś więcej znaków paruzji niż w dawnych czasach? Chyba nie. Ludzie wielu pokoleń uważali, że żyją w czasach ostatecznych. I też powoływali się na znaki czasu. Nie wiedzieli, że podobne znaki odczytywać w swoich czasach będą ich potomkowie... Nawet jeśli dziś rzeczywiście powtórne przyjście Pana Jezusa jest bliskie, to na pewno nie można wyznaczyć żadnej konkretnej daty... Jest jeszcze rzecz znacznie ważniejsza. Na przyjście Pana powinniśmy być przygotowani zawsze. Co będzie, jesli nadejdzie w roku 2007, a my uwierzyliśmy, że przyjdzie dopiero 5 lat później i będziemy na Jego przyjście nieprzygotowani? Czy nie jest to diabelskie uspokojenie, że nie musimy się spieszyć z nawróceniem? Jeszcze jedno: od końca studiów odpowiadajacy przeżył już kilka takich dat, co do których mówiono, że tym razem koniec nadejdzie. Jak widać nie było powodu by się nimi przejmować... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-24 18:36:07

Pytanie: mieszkam od jakiegos czasu w wloszech z zona i oczekujemy potomka. jaka jest mozliwosc zeby ochrzcic dziecko w watykanie. gdzie ewent. mozna zadzwonic zeby sie dowiedziec tych informacji. za informacje serdeczne bog zaplac

Odpowiedz: Proszę skontaktować się z jakimś polskim duszpasterstwem we Włoszech... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-24 12:08:37

Pytanie: Szczęść Boże. Jesteśmy małżeństwem od dwóch lat. Mimo, że nie jest to długi okres, to więcej przyniósł mi rozczarowań niż radości. O tym, że małżeństwo nasze wygląda nie tak jak wyobrażałem sobie, jak wyglądć powinno wielokrotnie usiłowałem rozmawiać ze swoją żoną, ale nie odnosi to dużego skutku. Od dłuższego czasu praktycznie nie współżyjemy ze sobą. zresztą to nigdy nie było tym, co łączyło nas najbardzej. bardziej doskwiera mi inna rzecz. można powiedzieć, że każde z nas ma swoje prywatne, osobne życie, których punktem wspólnym jest jedynie stół i łóżko. żona ma swoje grono znajomych, ja swoje. wielokrotnie usiłowałem wypracować jakiś kompromis, doprowadzić do sytuacji, w której będziemy wspólnie spędzali wolny czas. jednak żona nie jest zainteresowana bliższymi kontaktami z moimi znajomymi, tak samo wcale nie ma ochoty spotykać się ze swoimi przyjaciółmi w moim towarzystwie. jeśli chodzi o wspólne życie, chciałbym z nią spędzać dużo więcej czasu, jednak w opinii mojej żony trąci to chęcią ubezwłasnowolnienia jej przeze mnie. żona już nie ma ochoty na spacery, które kiedyś tak uwielbialiśmy, wjścia do kina, restauracji. mam wrażenie, że kompletnie jej nie interesuje wspólnwe spędzanie czasu. nie pisałem jeszcze, że do tej chwili nie mamy dziecka. dzieje się tak po pierwsze jak pisałem , dlatego, że praktycznie nie współżyjemy, a po drugie do niedawna byliśmy w dość trudnej i niestabilnej sytuacji. teraz to się zmienia i w rozmowach czasem poruszamy ten temat. generalnie żona deklaruje chęć urodzenia dziecka, jednak moim zdaniem nie jest do tego przekonana. ja nie ukrywam,że chciałbym bardzo zostać ojcem, bo to jet właśnie sensem małżeństwa, to robi z niego rodzinę. jednak w naszej sytuacji jestem pełen wątpliwości. proszę, poradzcie mi co powinniśmy zrobić. na małżeństwie bardzo mi zależy, ale jak już mówiłem coraz więcej mam wątpliwości, czy cokolwiek z tego będzie. szczerze mówiąc, to nasze "życia" są tak od ciebie oddzielone, że po dwóch latach cały czas nie mogę się oswoić z faktem, że żona przyjęła moje nazwisko. 

Odpowiedz: Problem przedstawiłeś dość szeroko, ale może lepiej by było, gdybyś zwrócił się o pomoc do jakiejś poradni życia rodzinnego. Jeśli nie chcesz do swojej parafii (jeśli takowa tam funkcjonuje), to może do diecezjalnej? Czasem trudno znaleźć złoty środek w kwestii tego jak blisko ze sobą powinni być małżonkowie. "Totalitaryzm" (nic beze mnie) jest niewskazany. Ale ciągłe dzielenie na znajomych "twoich i moich" to chyba zbyt daleko idąca autonomia... Bo w małżeństwie jest jak z jeżami w chłodną noc. Jeśli małżonkowie będę zbyt daleko od siebie, to się nie ogrzeją. Jeśli zbyt blisko, to się pokłują... Wy jesteście zbyt daleko... Dziecko chyba by wiele zmieniło... Zmusza do ograniczenia kontaktów towarzystkich, najczęściej bardziej otwiera na współmałżonka... Ale trudno powiedzieć że tak będzie na pewno. Trudno też traktować dziecko jako sposób na zbliżenie do siebie małżonków. Bo to przecież osoba, nie karta przetargowa... Co można zrobić więcej? Chyba można próbować na nowo rozkochać w sobie żonę. Żeby to że jesteś z nią nie było rutyną... Skoro nie chce spacerów, restauracji może pomogą kwiaty bez okazji? Może trochę przestać okazywać, jak bardzo Ci zależy (z tym ostrożnie), bo szczypta zazdrości bywa nieraz w takich wypadkach przydatna... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 23:15:27

Pytanie: czy "białe małżeństwo" jest lepsze i bardziej doskonalsze od małżeństwa tradycyjnego?? mój chłopak pragnie takiego związku, mnie także wizja takiego życia fascynuje,jednak pojawiają się wątpliwości . On odczuwał od dawna powołanie do kapłaństwa, nie potrafi podjąć decyzji o wstapieniu do seminarium, pragnie trwać w związku ze mną.. twierdzi, że może dać mi całkowicie siebie w sposób duchowy..martwi mnie jednak kwestia potomstwa, gdyż odzywa się we mnie powołanie do macierzyństwa.czy mam Go namawiać do szukania w nim "głosu Pana', by wstąpił do WSD, czy przekonywać, że małżeńtwo doskonałe to małżeństwo żyjące wg zasad chrześcijańskich, otwarte na dar płodności?? On pragnie w "białym małżeństie" realizować "wyższe cele", czystość, wzajemny szacunek i miłość, a nade wszystko służbę Panu..pogubiłam się w tym wszystkim..proszę o choć słówko jakiejś refleksji.. dziękuję i z Panem Bogiem

Odpowiedz: Żeby ważnie zawszeć małżeństwo musicie chcieć mieć dzieci. Nie można zawrzeć ważnie małżeństwa z góry zakładając, że się ich nie chce (choć można się na to zgodzić, gdy któreś z małżonków jest niepłodne) i że nie chce się współżycia. Decyzję o powtrzymaniu się od współżycia można podjąć ewentualnie za obopólną zgodą po jakimś czasie... Powiedz więc swojemu ukochanemu, żeby się nie wygłupiał. Małżeństwa nie zawiera się dla życia w celibacie... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 21:34:28

Pytanie: Proszę o informację gdzie mogę znaleźć wykaz obowiązkowych Mszy Św. poza niedzielami. Dziś jest uroczystość Serca Pana Jezusa w jednym kościele porządek Mszy jest niedzielny, a w ogłoszeniach podano, że nawet jest zniesiony post piątkowy, w innym ani słowa o tym, że w ogole jest uroczystość. Natomiast jutro tez jest uroczystość św.Jana Chrzciciela, a porządek Mszy jak w dzien powszedni. A co z dniami, przy ktorych pisze tylko święto? Bardzo proszę o pomoc

Odpowiedz: Pełne wyjaśnienie problemu znajdziesz TUTAJ . Zasada jest prosta: jedyną uroczystością, podczas której trzeba pójść w Polsce do Kościoła, a wypadającą poza dniem wolnym od pracy, jest Uroczystość Objawienia Pańskiego (Trzech Króli, 6 stycznia). Jeśli mamy jakąś inną uroczystość czy święto, a nie jest to dzień wolny od pracy, do Kościoła iść (i powstrzymywać się od pracy) nie trzeba... Proszę tylko zwrócić uwagę, że są w Polsce dni wolne od pracy nie będące jednocześnie świętami kościelnymi. To 1 i 3 maja, 11 listopada (choć wypadają jakieś kościelne obchody w tym dniu, to nie mają rangi święta obowiązkowego). Nie są też świętami obowiązkowymi drugie dni świąt Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy... Co do znoszenia piątkowego postu (dokładniej wstrzemieźliwości od pokarmów mięsnych i zabaw)... Dla wyjaśnienia. Użyto tu określenia święta i uroczystości zamiennie. Ale nie jest to ścisłe. W kościelnym słownictwie jest inaczej. Kościelne obchody mają rangę uroczystości, świąt i wspomnień (wspomnień obowiązkowych i wspomnień dowolnych). Piątkowa wstrzemieźliwość od pokarmów mięsnych i zabaw nie obowiązuje, jeśli w dany piątek wypada jakiś obchód mający rangę uroczystości. Niezależnie od tego, czy jest tego dnia obowiązek pójścia na Mszę czy nie. W uroczystość Serca Pana Jezusa nie ma więc obowiązku pójścia na Mszę, ale nie ma też postu. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 19:24:01

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie odnośnie innych wyznań niechrześcijańskich, a także odnośnie ateistów. Czy człowiek niewierzący w Jezusa a nieświadomie postępujący wg Jego nauki czyli z natury czyni dobro, wybacza i miłuje drugiego człowieka, jednakże jego usta nie wypowiedziały nigdy, że to Jezus jest moim Panem. Czy ma wg nauki Kościoła Katolickiego szanse na Zbawienie? Ja osobiście byłam przekonana, że tak...rozmowa z osobą Kościoła Zielonoświątkowego zasiała tę wątpliwość, dlatego proszę o wyjaśnienie, czy taka tolerancja podoba się Panu Bogu???Góg zapłać!!!:)

Odpowiedz: Zbawienie zależy od Boga. Jego wyroki są niezbadane. Możliwe więc, że łaską zbawienia może obdarzyć człowieka żyjącego poza widzialnymi strukturami Kościoła. Ale to już zależy od Niego i chyba nie można tu dawać jakichś pewnych, jasnych wskazań. Normalną drogą do zbawienia jest bowiem trwanie w Kościele... Więcej na ten temat znajdziesz w jednym z artykułów z działy "Najczęściej zadawane pytania". Kliknij TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 17:32:13

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie odnośnie powstania swiątyni na Jasnej Górze i nie tylko. Chodzi mi o wszystkie świątynie na cześć Najświętszej Marii czy one nie mogą spowodować wśród wiernych nieświadomego rozminięcia się z Prawdą, którą jest Jezus Chrystus nasz Pan. Niektóry zapominają o tym modląc się tylko do Matki Bożej zapominając o Jezusie. Bardzo proszę o jasną odpowiedź! Bóg zapłać!!!:)

Odpowiedz: Kościół katolicki nie boi się bogactwa. W różnych dziedzinach kościelnego życia. I gdy chodzi o źródła wiary (Pismo Święte i Tradycja) i gdy chodzi o rzeczy potrzebne do zbawienia (wiara i wypływające z niej dobre czyny) i gdy chodzi o wielość różnych charyzmatów, zakonów czy ruchów. Podobnie jest z kultem maryjnym. Oddając cześć jedynemu Bogu, widząc w Jezusie jedynego pośrednika, którego jedyna ofiara uobecnia się w Eucharystii, Kościół nie przestaje wpatrywać się także w świętych. Oni zrealizowali to, ku czemu wszyscy zmierzamy. Nic więc dziwnego, że ich przykład nas ubogaca. Nie można z obawy o wypaczenia rezygnować ze zdrowej czci świętych. Należy jedynie baczyć, by do owych wypaczeń nie doszło. A jeśli już dochodzi, to trzeba przypominać zdrową naukę... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 17:04:30

Pytanie: Czy gdy jestem puszysta (gruba) mam kiedykolwiek jakiekolwiek szansę na poznanie chłopaka? Czy ze względu na swój wygląd zrezygnować powinnam wogóle zrezygnować z myślenia o stworzeniu związku i jakichkolwiek prób umówienia się, poznania się z kimś, skoro dla chłopców ważne jest by dziewczyna była ładna i im się podobała?

Odpowiedz: Doświadczenie uczy, że wiele puszystych kobiet znajduje mężów. Chyba trzeba tylko zmienić strategię. Skoro nie możesz zaimponować sylwetką, to zaimponuj chłopakowi poczuciem humoru, inteligencją, pogodą ducha. Wbrew pozorom to bardzo ważne dla chopaków sprawy.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 17:02:54

Pytanie: pewna bardzo bliska mi osoba nie widzi sensu Mszy św... uważa zarówno obrzędy liturgiczne jak i Kościół za schematyczne i powierzchowne... jak pomóc jej ujrzeć głębię? jakich argumentów użyć w rozmowie?...

Odpowiedz: Obrzędy liturgiczne powierzchowne? Nie ma problemu. Proszę poprosić ją o skomentowanie którejkolwiek z Modlitw Eucharystycznych. Niekoniecznie samych słów przeistoczenia... Czy Kościół jest schematyczny i powierzchowny? Hmmm.. Tyle duchowości, ruchów, duszpasterstw, różnych charyzmatów zakonnych.... Tak naprawdę zarzut o schematyczność podnoszą Ci, którzy Kościoła nie znają... To argumenty. Tak można się bronić. Ale czy przekona to ową bliską Ci osobę, trudno powiedzieć. Bo człowiek w swoich przekonaniach nie kieruje się czystym rozumem... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 13:37:00

Pytanie: dlaczego kościół nie stosuje praktyki egzorcyzmu Leona XIII skoro nie została zabroniona, a jest tak skuteczna przeciwko złemu, dlaczego tak mało w kościele mówi się o diable 

Odpowiedz: 1. Egorcyzm Leona XIII odszedł widać w zapomnienie. W końcu to już 100 lat... 2. "Dlaczego tak mało mówi się" to kwestia odczuć, konkretnej parafii itd. Odpowiadającemu nie wydaje się, by w Kościele za mało mówiono o diable. Jest raczej zdania, że niektórych ta postać za bardzo fascynuje... Bo tak naprawdę to wierzymy w Boga. On jest tym, kogo kochamy, w kim pokładamy naszą nadzieję. Jego powinniśmy poznawać. Diabeł jest przeciwnikiem. Raczej nie Boga, bo nie jest w stanie nic Mu zrobić. Ale nas, ludzi. Dobrze jest znać jego strategie - by szybko je w pokusach rozpoznać. Na pewno nie wolno z nim wchodzić w dyskusje - bo jest znacznie inteligentniejszy od nas. Ale czy trzeba go poznawać, o nim mówić? Fascynacja złem nie prowadzi do dobra... Chyba też zainteresowanie Złym nie prowadzi do Boga... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 10:17:40

Pytanie: Czy po przebaczeniu komuś relacje muszą wrócić do poprzedniego stanu np. przyjaźni?

Odpowiedz: To chyba zależy od konkretnej sytuacji. Czasem byłoby dobrze, gdyby tak się stało. Czasem byłoby to nieroztropne. Np. mąż, po wybaczeniu żonie jakiejś kąśliwej uwagi, powinien pozwolić, by relacje wróciły do dawnego ciepła. Ktoś oszukany w interesach przez przyjaciela raczej nie powinien mu więcej pożyczać pieniędzy... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 10:10:09

Pytanie: Na stronce (...) pojawiają się zarzuty wobec katolicyzmu (jak i na całej stronie zresztą). Na niektórę potrafię odpowiedzieć, ale nie na wszystie zwłaszcza związane z dziewictwem Marii. 1. Autor twierdzi, że dogmat o dziewictwie Maryii oparty jest o apokryficzny utwór "Protoewangelia Jakuba". Ile w tym prawdy? 2. Czy był on uważany za natchniony, jak podaje strona? 3. Według autora Mt 1,25 został zamieniony z prawidłowego " nie zaznawał jej [tzn. Marii], aż ta porodziła swego syna” na "przekłamane" „I chociaż żył z nią w dziewictwie, porodziła mu syna...”. Ten sam zarzut pojawił się juz w omawianym przez was artykule na forum http://forum.wiara.pl/viewtopic.php?t=586 ale w odpowiedzi nie odnieśliście się do tej tezy.

Odpowiedz: 1. Jest taka piękna książka Henryka Sienkiewicza, Ogniem i mieczem. Proszę odpowiedzieć na pytanie: czy powstanie Chmielnickiego, które jest kanwą snutej przez pisarza opowieści, jest jego wymysłem czy faktem historycznym? Podobnie jest z Protoewangelią Jakuba. Jest ona wyrazem wiary, przekonania o dziewictwie Maryi, ale nie stanowi jej (jego) źródła... 2. Protoewangelia Jakuba nigdy nie byłą uważana przez Kościół za księgę natchnioną. 3. Wiara w dziewicze poczęcie Jezusa to wynik przede wszystkim sceny zwiastowania z pierwszego rozdziału Ewangelii Łukasza, w którym jest mowa, że Maryja pocznie Jezusa bez udziału mężczyzny. Tekst z Mateusza może być argumentem za tym, że nie podejmowali współżycia już później. Czy został później jakoś zmieniony, przerobiony? Trzeba by podać jakieś sensowne źródło takiego twierdzenia. Na przykład zarzut postawiony przez jakiegoś starożytnego pisarza. Bo to, że dziś tak ktoś sobie wymyśli nie ma żadnej wartości... Tekst zresztą w tłumaczeniach brzmi nieco inaczej, niż to podałeś. I spór może się toczyć o rozumienie tego zdania, ale nie to, czy ktoś go fałszował czy nie... 4. Forum już ma to do siebie, że dyskutują na nim różni ludzie. Ale redakcja nie jest w stanie odpowiadać na wszystkie stawiane tam Kościołowi zarzuty. Nie taki zresztą jest cel tego forum. Na forum piszą czytelnicy, nie prowadzący portal... Jeśli mało trafia tam takich, którzy mogliby na zarzuty odpowiedzieć... Coż... 5. Odpowiedzi na "łańcuszek" zarzutów kiedyś z forum i z działu zapytań wyjęliśmy. Są one teraz dostępne po kliknięciu w link w drugim oknie po lewej stronie serwisu Zapytaj (póki co ciągle na czerwono). Ciągłę odpowiadanie na nowe wersje tego typu łańcuszków nie ma sensu. Jako wprawkę w rozwiązywaniu tego typu problemów warto zaproponować trzy, niezwiązane z wiarą "zarzuty" a) Dopiero w drugiej połowie XX wieku ludzie przekonali się, że księżyc ma drugą, niewidoczną z ziemi stronę; do tej pory wierzyli, że księżyc to tarcza b) Dopiero internet pozwolił ludziom na pełny dostęp do wiedzy. Wcześniej byli skazani na otumanianie przez tzw profesorów. c) W Polsce podczas II wojny światowej mordowano Żydów J.
Pytanie z dnia: 2006-06-23 09:34:16

Pytanie: Żyję w małżeństwie. Mamy z żoną dwoje dzieci. Ze względu na warunki życiowe nie możemy sobie pozwolić na więcej. Chcemy żyć życiem sakramentalnym, szczególnie teraz gdy nasze dziecko przystapiło do I Komunii Świetej. Po zapoznaniu się z odpowiedziami mam wrażenie, że powstrzymanie się od prokreacji właściwie równoznaczne jest z całkowitą abstynencją seksualną. Czyli jeśli nie zdecydyjemy się na przyjęcie kolejnego dziecka mamy już nigdy nie zbliżać się do siebie? Czyli na współżycie mogą sobie pozwolić jedynie ci, których żony nie muszą pracować i mogą mieć 5-7 dzieci i nie będzie się to wiązało z wyrzuceniem z mieszkania za niespłacone raty? Wydaje mi się, że również wszystkie "formy zastępcze" odbywające się w małżeństwie , nie mogące powodować poczęcia a prowadzące do orgazmu również są grzechem. To co zostaje? Praktyczny celibat? Bardzo proszę o odpowiedź bo jest to dla mnie i mojej żony problem niezwykle istotny.

Odpowiedz: Pytający chyba zna odpowiedź na swoje pytanie: pozostają naturalne metody planowania rodziny. Więcej informacji na ich temat znaleźć można na przykład TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-22 21:27:00

Pytanie: Witam. Po jakim czasie podejmowana jest decyzja o przeniesieniu ksiedza do innej parafii? Czy takie same zasady obowiazuja ksiezy i zakonnikow? Jak ma sie ta procedura w stosunku do saletynow i dominikanow?

Odpowiedz: Zasady w tym względzie wyznaczają przełożeni zakonni albo - odnośnie do kleru diecezjalnego - biskup. Niekoniecznie są one sztywnie stosowane. W diecezji w której mieszka odpowiadający często pozostawia się nowowyświęconych kapłanów w parafii cztery lata, by mogli w szkole uzyskać stopień nauczyciela mianowanego, gdy pozostali są w parafii raczej tylko trzy lata. Ale oczywiście wikary może być w parafii dłużej albo krócej, w zależności od sytuacji w diecezji... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-22 18:39:39

Pytanie: Mam takie pytanie. Jak to jest z powołaniem? Mówi się, że ktoś jest powołany do kapłaństwa, małżeństwa czy samotności. Czy można powiedzieć, że to w jakim powołaniu będziemy się realizować z góry zostało zaplanowane przez Boga np. jeżeli Bóg chce żeby ktoś był księdzem to nim będzie czy to wyłącznie nasz wybór?

Odpowiedz: Powołanie to wybór Boga... Bóg zna nasze wolne wybory, więc pewnie też je jakoś w swoich planach uwzględnił. Czyli albo tak pokierował ludzkim życiem, że delikwent sam chce realizować Boże powołanie albo uwzględnił jego upór... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-22 15:44:33

Pytanie: Ostatnio będąc w podróży, było to dokładnie w Boże Ciało, zatrzymałam się z rodziną w restauracji, by zjeść obiad. Kiedy wracaliśmy w niedzielę, ta sytuacja powtórzyła się. Wiem, że handel w niedzielę jest grzechem, ale co z jedzeniem w restauracjach? Przecież tam też muszą pracować ludzie, którzy są pozbawieni niedzielnego popołudnia z rodziną, często nie mogą przez pracę uczestniczyć w Eucharystii... Czy będąc wtedy w podrózy, zgrzeszyłam wraz z rodziną?

Odpowiedz: Praca w restauracji jest jedną z tych służb, które wolno w niedzielę podejmować. By pomóc innym dobrze przeżyć Boży dzień. Udający się w niedzielę do restauracji nie popełnia żadnego grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 20:03:44

Pytanie: Czy jeśli nie potrafię się skupić na pacierzu bądź innych wyuczonych modlitwach i odmawiam je tylko z przyzwyczajenia lub by zagłuszyć sumienie, czasami nawet nie wiedząc co mowie, czy to jest grzech?czy zamiast tego mogę modlić się swoimi słowami poprostu rozmawiac a właściwie prowadzic monolog z Bogiem?

Odpowiedz: Nie ma nakazu stosowania na modlitwie gotowych formułek... Tyle że z biegiem czasu zauważysz, że czasem brakuje słów, że czasem słowa są za małe... Wróć wtedy do pokornego odmawiania i rozważania tych wyuczonych modlitw.... Możesz też każdą taką indywidualną modlitwę kończyć znaną formuką... Ostatecznie modlitwy Ojcze nasz nauczył nas sam Jezus... Jeszcze jedno. Modlitwa jest naprawdę rozmową. Tyle że często Bóg nie odpowiada natychmiast. Pozwala nam się wygadać, a swoje dorzuci w odpowiedniej chwili. Jak go usłyszeć? Najpierw w słowach Pisma Świętego. To zawsze jest słowo Boga, które powinno kształtować nasze życie. Potem w głosie sumienia. Zwłaszcza, kiedy mamy jakieś dylematy moralne... No i w końcu w wydarzeniach naszego życia. Przeczytana książka, obejrzany film, spotkany człowiek, usłyszane kazanie czy pouczenie w konfesjonale, jakieś mniej lub bardziej ważne wydarzenie w naszym życiu, mogą być nośnikiem tego, co mówi do człowieka Bóg. Miej serce otwarte, gotowe przyjmować co mówi... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 16:03:47

Pytanie: Kolezanka powiedziała mi jeżeli ktoś niw wypełnia swojego powołania to idzie do piekła .

Odpowiedz: Pan Jezus nic nie mówił na temat tego, że niewypełnienie powołania zagrożone jest piekłem. Łatwo zresztą w ten sposób byłoby wpędzać ludzi w rozpacz. No bo któż się nie zastanawiał, czy Bóg go nie wzywa do zakonu czy kapłaństwa? Gdyby od wyboru drogi życiowej zależało zbawienie, byłby to najważniejszy problem. Na dodatek trudny do rozwiązaniaw 100% pewnego. Ale Pan Jezus mówił co innego: o przykazaniu miłości Boga i bliźniego. Jeśli je realizujesz, to nie ma znaczenia, czy jesteś zakonnicą, osobą żyjącą samotnie czy szczęśliwą żoną i matką...
Pytanie z dnia: 2006-06-21 15:56:05

Pytanie: mam jeszcze problem z obiecywaniem koleżankom kiedy kończyłam szkołę obiecałam im masaż gratis. Teraz jeszcze jestem bez pracyi nie stać mnie na środki i nie za bardzo mogę spełnić tę pracę, czy powinnam mnieć wyrzuty i czy to grzech.

Odpowiedz: Do masażu potrzebne są jakieś środki? Hmmm... Odpowiadający się na tym nie zna... Może bez wchodzenia w szczegóły związane z zobowiązywalnością obietnic... W Twoim przypadku można powiedzieć, że nie jesteś w tej chwili zobowiązana do spełnienia obietnicy. Trudno byś nie mając jeszcze pracy kupowała jakieś środki do masażu. Koleżanki mogą poczekać... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 15:53:59

Pytanie: Mam problem. Zostałam zaproszona w piątek na ognisko z pieczeniem kiełbasek. Pytałam babcię czy mogę zjeść te kiełbaske bo przecież wszyscy będą jedli a ona powiedziała ze skoro mi podają coś takiego to mam nie odmawiać. Ale ja sama już nie wiem co powinnam zrobić. Proszę o pomoc!

Odpowiedz: Katolika w piątek (od 14 roku życia) obowiązuje wstrzemieźliwość od pokarmów mięsnych. Dyspensy może udzielić proboszcz miejsca, w którym organizowana jest impreza... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 15:30:33

Pytanie: szczesci Boze, nurtuje mnie pewien problem, od ponad roku tworze pare z cudownym mezczyzna, cudownym czlowiekiem, kochamy sie bardzo i chcemy byc razem do konca zycie, lecz jest pewien problem...on jest wyznawca islamu...czy BOG mnie ukarze a to ze dziele zycie z wyznawca innej religii ? Jak dla mnie to najwazniejsza jest milosc, religia powinna laczyc ludzi a nie ich dzielic. Prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Pamiętasz kiedy Jezusa zapytano o to, jakie jest pierwsze, najważniejsze przykazanie? Pamiętasz co odpowiedział? Będziesz miłował Pana Boga swego z całego serca swego... Nie narzeczonego, ale Boga. Kto kocha ojca matkę, swoje dzieci bardziej niż Chrystusa, nie jest Go godzien. To pierwsza myśl, która nasuwa się po lekturze Twojego pytania. Przyjdzie do niej jeszcze wrócić. Kościół nie zabrania małżeństw z wyznawcami inne religii. Warunek - na małżeństwo musi zgodę wyrazić biskup, udzielając specjalnej dyspensy. W praktyce wiele zależy od proboszcza, który prośbę o dyspensę przygotowuje. Na pewno jednak będziesz musiała uświadomić sobie, że wiara *a nie tylko zakochanie się) jest sprawą ważną. Na pewno będziesz musiała zobowiązać się do dołożenia starań, by po katolicku wychować dzieci. A Twój współmałżonek Twoje zobowiązanie będzie musiał przyjąć do wiadomości... To co napisałaś w swoim pytaniu świadczy, że zupełnie nie rozumiesz wagi problemu. Dlatego odpowiadający pozwolił sobie najpierw na przypomnienie podstaw. Dopiero mając świadomość, że jesteś uczennicą Chrystusa, dopiero pamiętając, że Jezus Chrystus jest tym, za którego męczennicy przelewali krew nie chcąc się wyprzeć swojej w Niego wiary, słowem, dopiero mając odpowiednią hierarchię wartości, możesz w miarę odpowiedzialnie wejść w związek małżeński z muzułmaninem... Więcej znajdziesz w podręczniku prawa kanonicznego TUTAJ, rozdział IV i VII... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 14:22:35

Pytanie: Szczęść Boże, Mam wielką prośbę:Czy Odpowiadający mógłby mi powiedzieć,czy i gdzie mógłbym dotrzeć do ksiązki W.O.Duffnera "By pocieszyć i uzdrowić"? Jeżeli to niemożliwe, proszę o wskazanie jakiejś innej dobrej lektury dotyczącej tematyki skrupułów(mam już "Skrupulatom na ratunek" E. Działy. Dziękuję z góry:)

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie zna innych książek. Możesz zajrzeć pod adres: http://mateusz.pl/ksiazki/js-pn/js-pn_32.htm http://mateusz.pl/czytelnia/wg-karmel.htm J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 13:43:28

Pytanie: Czy z każdym problemem osobistym można zwracać się do księży, nawet jeśli dotyczy on np. własnego zdrowia, leczenia. Czy zawsze maja oni obowiązek nas wysłuchać i w miare możlwości cos poradzić? 

Odpowiedz: Jeśli masz kłopoty ze zdrowiem, idź raczej do lekarza. Ksiądz poradzi Ci pewnie dokładnie to samo... Księża nie mają obowiązku słuchać wszystkiego, co im ludzie chcą powiedzieć. W tej kwestii powinni kierować się roztropnością. Owszem, czasem warto dać się wygadać osobie chorej i osamotnionej. Ktoś taki tego potrzebuje. Ale są ludzie, którzy rozmowami o swoich problemach potrafiliby zagadać na śmierć. Ksiądz nie musi dawać się w ten sposób wykorzystywać... Zwłaszcza jeśli zauważa, że ów ktoś nie ma zamiaru zastosować się do dawanych mu rad, a ciągle tylko powtarza swoje żale....
Pytanie z dnia: 2006-06-21 11:03:47

Pytanie: wiem, że będąc za granicą należy uczestniczyć we msz św. nigdy tego nie negowałem, jednak ostatnio byłem za granicą, w państwie, którego języka nijak nie umiałem. byłem tam na mszach świętych i zaczęły nachodzić mnie wątpliwości, jaki sens ma uczestnictwo we mszy świętej, w której nie rozumie się ani jednego słowa ? w mojej osobistej sytuacji było tak, że jeśli nie rozumiałem ani jednego słowa, a ludzie głośno odpowiadali księdzu byłem całkowicie rozproszony... z góry dziękuję za odpowiedź ;]

Odpowiedz: Wyobraź sobie, że przyjaciel zaprosił Cię na urodziny. Nie lubisz pewnych jego znajomych i najchętniej byś nie przyszedł. Ale czy wypada w takiej sytuacji odmówić przyjacielowi? Czy nie sprawi mu to przykrości? Podobnie jest z Mszą w innym języku. Nieważne, że nie rozumiesz słów. Ostatecznie wiesz, co się podczas Mszy dzieje i bez nich. Pamiętasz przecież, co w danym momencie Mszy ksiądz mówi. Ważne, że przyjąłeś Chrystusowe zaproszenie... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 10:04:56

Pytanie: Witam i serdecznie pozdrawiam 1. Prosze mi pomoc.Jakis czas temu doświadczylam czegoś niesamowitego.Przezywalam bardzo ciezki momet w moim zyciu ,prosilam Boga zeby mnie nie opuszczał i zeby byl ze mna w tych trudnych chwilach.I ktoregos dnia ,kiedy juz wlaściwie opadlam z sił i stacilam wszystka wiare stalao sie cos niezwyklego.Świat wydal mi sie wspanialy,zaczelam sie usmiechac do ludzi i chetnie im pomagac,doceniac to wszystko co jest mi dane ,odczulam obecnosc Boga i ogromna radosc- czegos takiego nigdy nie doswiadczylam przedtem .W pewnym momencie stracilam te cudowna radosc ,gdzies zniknela -pozostal wewnetrzny spokoj i wyciszenie -czuje sie z tym dobrze ,ale brakuje mi tej radosci.Co to bylo ,dlaczego ja starcilam i co moge zrobic zeby ja odzyskac ,bo tesknie za tym stanem.Jakos nie moge zyc bez niej - czy to byla namiastaka tego jak bedziemy sie czuc gdy bedzie nam dane cieszyc sie z bycia z naszym Ojczem Co mam o tym wszystkim myslec. 2. Mam jeszcze jedno pytanie. Czy grzechem jest nie odmawianie tzw pacierza,dodam ze rozmawiam z Bogiem w ciagu dnia, czesto swoimi slowami. Dziekuje,milego dnia

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Grzechem jest opuszczanie modlitwy, nie zmiana jej pory. Zwróć tylko uwagę na jedno: modlitwa rano i wieczorem to dobry zwyczaj. Po pierwsze dlatego, że dzień zaczyna się wtedy i kończy z Bogiem. Po drugie, praktyka ta chroni przed sytuacją, w której modlimy się tylko wtedy, gdy mamy na to ochotę. Co w tym złego? Ano to, że nie można uzależniać praktykowania modlitwy od ochoty. Bo tak nie traktuje się przyjaciół. Przecież nie powiesz przyjacielowi: porozmawiamy, jak będę miała ochotę. Podobnie nie powinno się tak traktować Boga. Bardzo łatwo sprowadzić modlitwę do takiej skarbnicy przyjemnych odczuć: szukam duchowej pociechy, wsparcia, więc się modlę. A modlić się trzeba niezależnie od humoru. Przychodzę do Boga gdy jest źle, ale i wtedy gdy chce mi się śpiewać z radości. Przychodzę kiedy Go potrzebuję, ale i wtedy gdy wszystko układa się tak wspaniale, że nic, tylko dziękować. Więc... Szukaj Boga dla Niego samego. Niezależnie od tego, czy przyjdzie z Nim radość, pokój, czy pojawi się ciemność. Szukaj Boga, nie siebie... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 09:48:16

Pytanie: Mam pytanie dotyczące leków homeopatycznych. Od dłuższego czasu leczę się na przewlekłą chorobę, chodzę do lekarza, przyjmuję leki. (...) Po tak długim wstępie przechodzę do pytania : Czy w Państwa opinii popełniam grzech, zażywając homeopatię? Jeżeli nie, to czy mogę przystępować do Komunii Św., biorąc pod uwagę to, co powiedział mi Ksiądz? Słyszałam, że są Księża, którzy nie uważają tego za grzech. Nie chodzi mi o to, żeby Ksiądz popierał czy zachwalał homeopatię, ale o samo stwierdzenie, że przesadą jest upatrywanie się w tym magii. Równie dobrze mogłam trafić do takiego Księdza i wszystko wyglądałoby inaczej. Bardzo jest mi z tym wszystkim źle i uważam że dopiero takie mówienie próbuje mnie od Pana Jezusa odciągnąć, a nie sama homeopatia. Przecież Pan Jezus to Dobro, czy naprawdę gniewałby się na mnie, że chcę być zdrowa ? Ostatnio ktoś przy rozważaniu moich wątpliwości powiedział mi, że tak właściwie to teraz jestem już w takim małym piekle. I coś w tym jest. Zamiast zająć się tym co najważniejsze, byciem dobrą ja całymi dniami biję się z myślami, czy dobrze robię, jak powinnam postąpić i łamie mi się serce, że nie mogę iść do Komunii Św.

Odpowiedz: Odpowiadajacy już kilka razy swoją opinię na temat homeopatii w tym dziale wyraził. Jego zdaniem jest to oszustwo i nic więcej. Jeśli komuś pomaga, to nie należy robić z tego problemu. Bo rzeczywiście (to potwierdzenie tezy zawartej w pytaniu), trudno wyobrazić sobie, żeby poważna firma farmaceutyczna zatrudniała u siebie czarodziejów czy wiedźmy, którzy wytwarzają specyfik o północy mrucząc przy tym jakieś tajemne zaklęcia... Zdaniem piszącego te słowa w przyjmowaniu tego rodzaju preparatów nie ma grzechu. A już na pewno nie przeciwko 1 przykazaniu... Jeśli można jeszcze coś dodać... Odpowiadający nie popiera homeopatii. Ale wydaje mu się, że jej przeciwnicy, zanim oskarżą ją o jakiś negatywny wpływ duchowy powinny sprawdzić, czy kłopoty duchowe u osób zażywających tego rodzaju specyfiki nie pojawiły się z zupełnie innego powodu... I jeszcze jedno: kto wymyślił daną metodę leczenia jest mało istotne. Myśląc bowiem w ten sposób można dojść do absurdu. Czy jeśli jakieś urządzenie wymyślił cudzołożnik, to już nie należy z niego korzystać? Gorzej, czy chrześcijanin może słuchać muzyki, którą skomponował mason? Tym sposobem moglibyśmy pewnie odrzucić sporą część naszego cywilizacyjnego dorobku... Tylko jak jeszcze te wszystkie zawiłości wytropić... Papieru nie używać, bo wymyślili Chińczycy (wiadomo, taoiści buddyści albo jeszcze inni).. .Kawy nie pić, bo rośnie w krajach, gdzie istnieją jakieś tajemne kulty woodoo... Ciekawe co powiedzieć w takim razie na stojące przed kościołami w Rzymie obeliski, zapisane jakimiś egipskimi znakami... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 08:48:12

Pytanie: Szczęść Boże. Mam następujące pytanie. Rozumiem, że powołanie to pragnienie serca. Jeżeli osoba ma silne pragnienie drogi kapłańskiej lub zakonnej swoje kroki kieruje do zakonu lub seminarium. Inaczej jest jeżeli osoba nie chce małżeństwa lub kapłaństwa to pozostaje sama dla służby Królestwa Niebieskiego. Nie rozumiem jednak takiej sytuacji, gdy ktoś nie ma powołania ani do zakonu ani do drogi w pojedynkę, ma pragnienie małżeństwa a nie otrzymuje tej drugiej osoby. W tych pierwszych dwóch przykładach jest tak pragnienie serca, które jest realizowane aprobuje Pan Bóg. Ten trzeci przykład jest najwyraźniej sprzeciwem Boga w odniesieniu do pragnienia serca. MOżna powiedzieć taka jest Wola Boża w tym trzecim przypadku. OK. To po co Bóg mówi w psalmach spełnie pragnienie Twego Serca. Jakaś sprzeczność. Tnz. Tak jakby Bóg działał wbrew człowiekowi. Można to zobrazować w następujący sposób kapłan chce iść do seminarium Bóg go woła a w zakonie mówią, że dla takich jak ty nie ma tu miejsca. A może trzeba to rozpatrywać w kategoriach krzyża, który po prostu trzeba przyjąć i iść. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Rzeczywiście, w kategoriach krzyża... Może o tym nie wiesz, ale to nie jest tak, że kto zgłosi się do zakonu czy seminarium, jeśli sam nie zechce odejść, już na pewno tam pozostanie. Ocena powołania należy od przełożonych, którzy mogą zdecydować wbrew temu, co się wydaje kandydatowi do życia kapłańskiego czy zakonnego... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-21 07:59:34

Pytanie: Witam. Ciągle mam wątpliowści. Pare lat temu popełniłem ciężki grzech. Za jakiś czas uzmysłowiłęm sobie że go zatajałem. Postanowiłem, że nalezy to wyznać. Spowiadałem się w formie spowiedzi generalnej. Najpierw wyznałem grzechy od ostatniej spowiedzi a następnie mówiłem kapłanowi przed wyznaniem grzechów z przeszłości, "Że chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem niektóre dawno temu, niektóre parę lat temu a niekóre jakiś czas temu, a które mam ciągle wątpliowści czy wszystkie je kiedyś wyznałem". Następnie powiedziałem że zataiłem ten grzech, potem wyznałem grzechy z przeszłości (które zdołałem sobie przypomnieć), a w którymś momencie powiedziałem "Że mogło sie tak zdarzyć że przystepowałem do komunii św. będać nieświadomym popełnionych grzechów" (tu chodziło mi o niegodne przyjmowanie komunii czyli jak sobie potem uzmysłowiłem świętokractwo). Moje pytania są takie: 1.ta moja spowiedź mogła być mało elegancka i ksiądz prawdopodobnie mógł mnie dobrze nie zrozumieć (już samo mało eleganckie rozpoczęcie wyznawania grzechów z przeszłości)-po prostu wtedy nie wiedziałem jak takie wyznawanie z przeszłości rozpocząć, więc użyłem słów "Że chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem niektóre dawno temu, niektóre parę lat temu a niekóre jakiś czas temu, a które mam ciągle wątpliowści czy wszystkie je kiedyś wyznałem". 2.czy dobrze to wszystko wtedy ująłem i przedstawiłem kapłanowi (nawet jeśli pominałem niechcący jakieś grzechy-to nie było w tym momencie zatajenie, bo nie chciałem celowo ich zataić, wydawło mi się wtedy, że tych niżej wymienionych grzechów nie muszę wyznawać bo je przecież już kiedyś zapewne wyznałem np. że wiele razy byłem nieposłuszny wobec rodziców, wiele razy kłamałem, oszukiwałem, przeklinałem, zazdrościłem). W tej spoiwedzi z przeszłości wyznawałem te najcięższe grzechy.Muszę podkreśłić, że wymienione grzechy wyznałem już jakiś czas temu, żeby mieć spokojne sumienie. PoiwedaIałem księdzu, że na tej spowiedzi z przezłości chyba neichcący pominąłem, że ........ i tu wyznałem te grzechy. 3.czy jeśli powiedziałem w tej spowiedzi z przeszłości, że przystępowałem do komunii św. będać nie świadomym popełnionych grzechów (z intencją, że chodziło mi o niegodne przyjmowanie, czyli jak sobie potem uzmysłowiłem świętokrackie) ksiądz mnie zrozumiał. Tu także muszę podkreślić, że jakiś czas temu powiedziałem w spowiedzi, "Że teraz wiem, że powinienem był wtedy powiedzieć, że przyjmowałem wiele razy komunie św. świętokracko i nie zdawałem sobie z tego sprawy" 4. czy jeśli przypomniały mi się już jakiś czas temu grzechy z przeszłości, które kiedyś zapomniałem wyznać, lub też te które miałem wątpliwości czy je kiedyś wyznałem, to czy dobrze zaczłąłem ich wyznawanie mówiąc: "Jeszcze chciałbym wyznać grzechy, które popełniłem dawno temu, a które nie jestem pewien, czy na pewno je kiedyś wyznałem" bardzo proszę o odpowiedź księdza. wątpiący

Odpowiedz: 1. Proszę przyjąć, że ksiądz dobrze zrozumiał. Bo ważność spowiedzi nie zależy od tego czy ksiądz zrozumiał czy nie, ale od woli szczerego wyznania grzechów. Penitent nie ponosi winy, jeśli np. ksiądz nie usłyszy jakiegoś grzechu, bo się zamyślił... 2. Wszystko dobrze wyznałeś. 3. Wszystko dobrze powiedziałeś 4. Dobrze powiedziałeś. 5. Zasada ogólna: trzymaj się tego, co Ci mówi spowiednik. Jeśli nie mówi nic, to musisz pamiętać, że po spowiedzi generalnej na pewno nie powinieneś powracać do grzechów wątpliwych. To znaczy takich, o których nie pamiętasz czy je wyznałeś i czy je dobrze wyznałeś albo też takich, co do których nie masz pewności, że je popełniłeś. Grzebanie w przeszłości to czasem nowe obrażanie Boga. Bo tym sposobem robi się z Niego złośliwego urzędnika, który czyha na ludzkie potknięcia. A przecież On jest dobrym Ojcem. O grzechu z przeszłości mów tylko wtedy, jeśli jesteś stuprocentowo pewien, że go popełniłeś i że go jeszcze nie wyznałeś. Co w Twoim przypadku wydaje się niemożliwe... Więc nie rozdrapuj po raz kolejny przeszłości, która po spowiedzi ma się zagoić... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-20 22:18:32

Pytanie: Często idąc do pracy modle się. Ale głupio jest mi przy ludziach idąc ulicą zrobić widzialny dla innych znak krzyża ręką. Sama patrzyłam bym na osobę robiącą znak krzyża na ulicy dość krytcznie (pomijając żegnanie się przy kościle lub przy krzyżu). ALe jeśli nie robię tego krzyża to czuję się tak jakbym wstydziła się Pana Jezusa:( Wydaje mi się że przyżegnanie się w myślach nie wystarcza...Co robić?

Odpowiedz: Najlepiej jest po prostu modlić się w domu, przed wyjściem do pracy... Ale... Człowiek naprawdę nie powinien wstydzić się swojej wiary. Co złego jest w tym, że ktoś żegna się na ulicy? No, chyba że ktoś widząc to pomyśli, że ów człowiek przeżegnał się na jego widok... Pan Jezus powiedział kiedyś: „Kto miłuje ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto miłuje syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien. Kto chce znaleźć swe życie, straci je, a kto straci swe życie z mego powodu, ten je znajdzie". Ojca, matkę, braci i sióstr nie mamy stawiać nad Jezusem. Coż dopiero opinii nieznajomych na ulicy... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-20 22:05:57

Pytanie: czy filozofia wyklucza teologię i odwrotnie? czy te dziedziny jakoś łączą się ze sobą? czym kierują się ludzie wybierający takie właśnie kierunki studiów?

Odpowiedz: Filozofia i teologia się nie wykluczają. Teologia dość często korzysta z filozofii. Dokładniej: z języka filozofii, by opisać prawdy wiary. Oczywiście nie każda filozofia do takiego opisu się nadaje. Historycznie rzecz ujmując teologowie najbardziej cenili Platona i Arystotelesa... Aby odkryć czym kierują się ludzie wybierający teologię i filozofię jako przedmiot studiów trzeba przeprowadzić jakieś ankietowe badania. Odpowiadającemu żadne takie badania nie są znane... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-20 21:44:34

Pytanie: Szczesc Boze 1.Na czym polegaja msze swiete gregorianskie , co one daja i czy warto je praktykowac. 2.Dlaczego Bog uczynil serce faraona twardym i nie pozwolil wypuscic Izraelitow.

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Można chyba powiedzieć, że po to, aby pełniej okazała się Boża moc. Warto jednak zauważyć, że w Biblii dość często przypisuje się Bogu to, co wedle naszego mniemania - tylko dopuszcza. Izraelici dość często przypisują Bogu różne sprawy jako ostatecznej przyczynie wszystkich rzeczy, pomijając czynniki pośrednie... Tymczasem działąją właśnie te czynniki pośrednie, a Bóg, w swojej wszechmocy, to działanie tylko dopuszcza... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-20 19:19:42

Pytanie: Witam. Chciałam dowiedzieć się kto i kiedy może odbyć spowiedź generalną i czy można odbyć taką spowiedź z jakiegoś fragmentu życia, np z ostatnich kilku lat (była by to pierwsza taka spowiedź). Pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-20 15:13:01

Pytanie: SZCZESC BOZE.MAM PROBLEM Z MODLITWA A DOKLADNIEJ ZE SKUPIENIEM SIE.NIE POTRAFIE MODLIC SIE I W PELNI UCZESTNICZYC W MSZY SWIETEJ.ROZPRASZAJA MNIE ROZMOWY WIERNYCH, SPOJRZENIA,SZEMRANIE ZIEWANIE, PLACZ DZIECI, ZNUDZONE MINY LUDZI,A TAKZE DENERWUJA MNIE NIEKTORZY KSIEZA POLITYKUJACY I ZBIERAJACY ZA WSZELKA CENE DATKI I OFIARY PIENIEZNE NA ROZNE CZESTO PROZAICZNE SPRAWY, JAKBY TO BYLO NAJWAZNIEJSZA CZESCIA MSZY? I TAK OGOLNIEWSZYSTKIE TE ODGLOSY I ZACHOWANIA Z JAKIMI MAMY DO CZYNIENIA ZAZWYCZAJ NA MSZY SWIETEJ.STAJE SIE WTEDY NERWOWY I ROZKOJARZONY. DLATEGO NIE UCZESTNICZE W MSZACH. ZA TO UWIELBIAM MODLISC SIE NA łONIE NATURY, PRZY LESNYCH KAPLICZKACH LUB CZESTO SZUKAM PUSTYCH KOSCIOLOW BY POZA MSZAMI MóC SIE W CISZY I SKUPIENIU SZCZERZE POMODLIC. WIEM ZE TAK BYC NIE POWINNO I TO MNIE DRECZY ALE NAPRAWDE NIE WIEM JAK SOBIE Z TYM RADZIC?CZY TAKA MODLITWA JEST WYSTARCZAJACA?CO ZROBIC BY TO ZMIENIC?POZDRAWIAM

Odpowiedz: Trzeba chyba, byś najpierw uświadomił sobie, że Eucharystia to naprawdę bardzo ważna sprawa. Sam Pan Jezus daje na wtedy swoje Ciało jako pokarm. I chiał, byśmy w Eucharystii uczestniczyli. Nie wypada człowiekowi gardzić takim zaproszeniem... Co do nastroju niedzielnej Mszy... Odpowiadający zauważył, że podczas niektrych Mszy rzeczywiście niektórzy dość dziwnie się zachowują. Dlatego warto chyba udać się na pierwszą poranną Mszę i siadać w pierwszej ławce. Na porannych Mszach widać zawzyczaj większe zaangażowanie w liturgię, dzieci wtedy zazwyczaj też nie ma. A pierwsza łąwka pozwoli Ci unikać spojrzeń, ziewania itd. Będziesz miał przed sobą tylko ołtarz... Jeśli coś będzie dalej Cię złościć, to potraktuj to jako ofiarę dla zapraszającego Cię Jezusa. Jest tego wart. Bo On nie robi Ci wyrzutów, że modlisz się tylko wtedy, gdy masz do tego nastrój... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-19 23:49:20

Pytanie: Szczęść Boże!! Nurtuje mnie pytanie dotyczące grzechu śmiertelnego. Czy jeśli popełnię grzech śmiertelny to czy jest możliwość dostania rozgrzeszenia?? Czy po prostu z góry jestem skazana wieczne potępienie?? Chodzi mi konkretnie o rozwód cywilny podczas gdzy para pozostaje wciąż w zwiąsku sakramentalnym. Będę wdzięczna za udzielenie odpowiedzi. 

Odpowiedz: Każdy grzech może być przez Boga odpuszczony. Nazwa "grzech śmierteleny" to inna nazwa grzechu ciężkiego. Uprzytamnia, że grzech ciężki sprowadza śmierć. Nieodpuszczony przez Boga uniemożliwia osiągnięcie wiecznego szczęścia... Co do rozwodu... Sam w sobie nie jest grzechem. Może być bowiem tak, że jest jedynie formą separacji. Dopóki ktoś nie wiąże się z kimś innym, może normalnie korzystać z sakramentów. Powtórny związek z kimś innym to uniemożliwia, gdyż jest trwaniem w grzechu. Nie ma więc żalu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-19 21:36:14

Pytanie: Dlaczego nastąpił podział kościóła na prawosławny,rzymskokatolicki, grekokatolicki, i jakie są istotne różnice pomiędzy tymi kościołami. Jednym zdaniem - o co tu chodzi i co nas dzieli? Ewentualnie proszę o wskazanie publikacji na ten temat.

Odpowiedz: Chyba trzeba najpierw wyjaśnienia... Otóż Kościół rzymskokatolicki i greckokatolicki to ten sam Kościół. Kościół katolicki. W kwestiach wiary nic nas nie różni i zachowujemy w pełni jedność. Różni nas liturgia, prawo kościelne... Ale nie na tyle, by robić z tego jakiś problem... Grekokatolików dawniej nazywano Unitami. To Kościół Wschodni, który przystąpił do jedności z Rzymem. W Polsce zadecydowała o tym Unia Brzeskia (1596 rok). Trudno nawet powiedzieć, jakoby odłączył się w tym celu od prawosławia. Po prostu prawosławni w Polsce przystąpili do unii z Rzymem, a część z nich potem unię odrzuciła... Co do prawosławia... Przyczyny podziału są właściwie trudne do uchwycenia. Bo nie stało za tym początkowo żadne nieporozumienie natury doktrynalnej, ale wzajemna niechęć, nadgorliwość papieskiego legata i biskupa Konstantynopola. Właściwie można powiedzieć, że Wschód i Zachód rozeszły się, bo różnił je język i kultura, a wszystko inne było w zasadzie pretekstem... Późniejsze wyprawy krzyżowe ową niechęć przypieczętowały (kiedy krzyżowcy zdobyli Konstantynopol)... Więcej na ten temat przeczytasz w opracowaniach historyków, najlepiej w jakiejś historii Kościoła. Ciekawy artykuł na ten temat znajduje się w Wikipedii (TUTAJ).. Ale możesz się też posłużyc wyszukiwarką i wpisać hasło "schizma wschodnia"... 
Pytanie z dnia: 2006-06-19 20:08:55

Pytanie: Czasami człowiek boryka sie z trudnymi sytuacjami w życiu. Bywa, że ma do czynienia z ludźmi, którzy nie robią dobrze. Nastęuje wówczas pewna ocena zachowania człowieka, z którym nie chce się mieć już więcej styczności. Czasami jednak mamy styczność mimo wszystko z taką osobą i rozmawiać z nią musimy. Do którego momentu jest wg. chrześcijanina możliwa ocena danego człowieka? I w jaki sposób odmówić takiej soboie współpracy, tak, żeby nie powiedzieć jej wprost dlaczego. Choć chciałoby się powiedzieć, że nie, bo mi się to nie podoba. Jest to trudne dla mnie pytanie, bo wiem, ze wówczas następuje całe seria pytań - a dlaczego? i wówczas ciężko prawdy nie powiedzieć - tej złej. Jak to ładnie robić? Np. ktoś zmusza mnie do kupienia komórki, bo ma ochotę, zebym w pracy była na telefon jak mam wolne dni od pracy, a ja nie chcę, bo to grozi tym, że ktoś może wydzwaniać kiedy mu się zachce, a nie jest to osoba, z którą mam ochotę rozmawiać przez telefon na żadne tematy, bo nie robi dobrze. Mogłabym być na telefon, bo są ważne sprawy, ale nie widzę takiej potrzeby, bo takie problemy rozwiazuje się beze mnie i rozwiazywało jak dotąd beze mnie. Czy to chodzi o to, ze jak widzę, że ktoś kradnie, to nie można nazwać tego kogoś złodziejem? Tylko, że tak, ukradł, ale nie chce sie zadawać? Albo, ze tak, to jest złe. ALe jak powiedzieć, że sięn ie chce z taką osobą zadawać? Żeby powiedzieć prawdę. Bo mam wrażenie, ze nie o to chodzi. Do tej pory waliłam z mostu, ale widzę, że niestety to nie przynosi pokoju ... wręcz przeciwnie. To taki drobny przykład. Dizękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: O ile odpowiadający dobrze zrozumiał twoje pytanie... Mówienie "prosto z mostu" chyba nie jest zawsze najlepszym wyjściem. Czasem rani. Zupełnie zresztą niepotrzebnie. Kiedy chcesz dać do zrozumienia, że nie akceptujesz czyjegoś postępowania, możesz to zrobić inaczej. Jeśli sprawa dotyczy szefa w pracy, to możesz na przykład ograniczyć się do kontaktów służbowych. To samo dotyczy innych osób, których postępowania nie akceptujesz. Nie musisz tłumaczyć dlaczego. Nie chcesz i tyle. Jeśli będą się dopytywać, możesz powiedzieć dlaczego. Wszystko będzie zależało od twojego wyczucia sytuacji... Zwracając uwagę powinniśmy zachować się delikatnie. Czasem wystarczy dać do zrozumienia o co chodzi, bez nazywania sprawy dosadnie... Bo celem upominania ma być poprawa upomnianego, a nie dokuczenie mu. Prawda to nie bokserska rękawica... 
Pytanie z dnia: 2006-06-19 17:34:17

Pytanie: Szczęść Boże ! Mam pewien poważny kłopot związany z wiarą. Jeszcze kilka miesięcy temu gdy chodziłem do spowiedzi i wracałem od niej czułem ulgę i bliskość Boga i tak samo działo się gdy chodziłem do komunii. Teraz jednak odczuwam tylko nicość. Czuję pustkę i obojętność, chociaż modlę się i bardzo pragnę tego by czuć kontakt z Bogiem. Straciłem też dar w pełni żałowania za grzechy. Gdy idę do spowiedzi bardzo chcę żałować za swoje winy, ale czuję obojetność i nie mogę w pełni żałować. Nie wiem czy mam grzech jeżeli nie jest to zależne ode mnie. Tak samo było gdy do Polski przyjechał Ojciec Święty. Kilka miesięcy wcześniej gdy wyobrażałem sobie mój udział w mszy często wzruszałem sie, a gdy miałem okazję na własne oczy zobaczyć papieża też czułem pustkę i nicość, chociaż gorąco modliłem się o to by móc przywitać Benedykta XVI z jak największą radością w sercu. Ale tak się nie stało, może jedynie pod koniec mszy czułem wielką wdzięczność dla tego człowieka. Czy Bóg obraził się na mnie i dlatego nie mogę tak dogłębnie cieszyć się z jego istnienia? Co mam zrobić by powrócił mój wcześniejszy zapał i chęć radosnego przyjmowania sakramentów i żałowania za grzechy. Teraz chociaż bardzo bym tego chciał, nie jest to zależne ode mnie i czuję się w kościele jak maszyna.

Odpowiedz: Na temat oschłości duchowej wypowiadało się już wielu mądrych i doświadczonych w sprawach duchowych ludzi. Dlatego chyba dobrze będzie, jeśli zajrzysz TUTAJ albo TUTAJ ... Albo TUTAJ albo TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-19 17:31:54

Pytanie: Mam pytanie o ofiarowanie Pana Jezusa w swiatyni. Ogladajac film Jezus z Nazaretu, gdzie pokazuja obrzezanie, ktore chyba jest przy okazji interpretowane jako ofiarowanie. Tam miejscem ofiarowania byla synagoga w Betlejem, a przeciez jest mowa o swiatyni. Byla ona tylko jedna w Jerozolimie i tam byl starzec Symeon. Jak bylo naprawde?

Odpowiedz: Ewangelia Łukasza (bo tylko tam o owych wydarzeniach wspomniano) rozdziela te dwa wydarzenia. Jest to zgodne z zasadami dotyczącymi obrzezania i oczyszczenia po porodzie opisanymi w 12 rozdziale Księgi Kapłańskiej.... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-19 13:16:45

Pytanie: czy jeśli komuś zostanie chociaż jeden grzech ciężki na sumieniu i nie zdąży wyspowiadać się przed śmiercią, ale będzie szczerze żałować, to czy ma szanse na życie w niebie?

Odpowiedz: Mówiąc o odpuszczeniu grzechów trzeba pamiętać o dwóch sprawach. Po pierwsze: dawcą przebaczenia zawsze jest Bóg. W sakramencie pokuty dokonuje się ono przez posługę Kościoła, ale Bóg na pewno do tej możliwości nie jest ograniczony. Kościół uważa spowiedź za normalną drogę pojednania grzesznika z Bogiem nie wykluczając innych możliwosci, gdy spowiedź jest niemożliwa... Po drugie trzeba pamiętać, że właśnie szczery żal jest w sprawie odpuszczenia grzechów najważniejszy. Poddanie grzechu pod osąd kapłana, zadośćuczynienie, to wyraz tego żalu. Tak więc żałujący grzesznik zawsze może liczyć na Boże przebaczenie. Zwłaszcza w godzinie śmierci, gdy spowiedź jest niemożliwa... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-19 11:13:50

Pytanie: Mam pytanie dotyczące ślubowań. Otóż jako studentka wyjeżdzałam na Jasną Górę na pielgrzymki młodzieży akademickiej. Na zakończenie pielgrzymki zawsze studenci składali ślubowanie, w treści którego były m.in. słowa "(...)my studenci ślubujemy co roku przychodzić z pielgrzymką na Jasną Górę(...)". Mam wątpliwości, jak rozumieć te słowa? Czy dotyczą one tylko okresu studenckiego? czy może odnoszą się do całego życia człowieka (choć zapewne byłoby to w wielu przypadkach dość trudne do zrealizowania)? 

Odpowiedz: Takie ślubowanie dotyczy studentów jako pewnej grupy społecznej. Podobnie ślubowały czasem parafie. Nie jest to zobowiązanie konkretnej osoby do uczestnictwa w pielgrzymkach. Zwłaszcza jeśli już studentem (czy w drugim przypadku parafianinem danej parafii) nie jest... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-18 23:06:18

Pytanie: nie wiem nawte jak zaczac bo jestem nadal przstraszona mocno i nie wiem co z tym zrobic, choc rozmawialam juz dzis na ten temat z dwiema osobami, ejdna poradzila mi zeby z nikim juz o tym nie mowic tylko sie modlic, ale stale mnei to meczy wiec jednak zapyatm. otoz mialam dzis sen w ktorym snilo mi sie ze odprawialam egzorcyzmy na osobie duchownej, skad inat znanej mi. co taki sen moze znaczyc? czy moze pochodzic od zlego ducha, czy raczje od dobrego? czy wystarczy modlita za ta osobe? prosze o odpowiedz...bo nie wiem co robic

Odpowiedz: Sen to najczęściej jakiś dziwaczny splot tych spraw, którymi żyjemy. Nie należy się nimi przejmować. Na pewno jednak modlitwa za ową osobę nie zaszkodzi. Ogólna zasada obowiązująca w odnoszeniu się do snów jest taka, że jeśli sen skłania nas do jakiegoś dobra, to powinniśmy je uczynić. Jeśli zła, nie powinniśmy się nim (snem) kierować. Na pewno jednak nie wolno nam traktować tego, co w śnie zobaczyliśmy, jako prawdy o osobie, zdarzeniach, przyszłości... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-18 18:24:37

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Gdzie mogę znaleźć tekst modlitwy o uzdrowienie duchowe? Bardzo taka modlitwa jest mi potrzebna. Jeśli nie sprawilo by to dużego problemu poprosilabym o przeslanie mi tego tekstu. Z góry dziękuję. Bóg zaplać. Ela.

Odpowiedz: Przykład takiej modlitwy możesz znaleźć na stronie: http://www.wiktor.alleluja.pl/tekst.php?numer=1282 J.
Pytanie z dnia: 2006-06-18 15:53:18

Pytanie: Szczęść Boże, 15 lat temu wzielam ślub cywilny- tylko, za granicą. Do ślubu koscielnego nie doszło. Obecnie od 4 lat żyjemy w separacji. Nie współzyjemy ze sobą- od 4 lat, ale mieszkamy pod jednym dachem, (w dużym domu) bo mamy dwoje dzieci i to jest najlepsze rozwiazanie dla nich, dokąd nie dorosną. Córka teraz była u I Komunii św. Nie myślę o zwiazaniu się z kimś innym. Pragnę z całego serca w pełni uczestniczyć we mszy św.- przyjmować komunię. Czy jest to w takiej sytuacji możliwe? Pozdrawiam, Abrana

Odpowiedz: Proszę w tej sprawie pytać spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-18 14:40:19

Pytanie: W czasie niedzielnej Mszy Sw zaslablam, bylam zmuszona opuscic Kosciol, i w wyniku tego nie przystapilam do Komunii. Czy moge przystapic do Komunii w nastepna niedziele? Dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Nie ma przeszkody, byś nadal przystępowała do Komunii. Trudno w takim wypadku mówić o grzechu opuszczenia niedzielnej Mszy... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-18 13:51:25

Pytanie: Boje sie co ze mna bedzie. Spowiedz nie daje mi ulgi. Maz odszedl ode mnie od wielu lat nie ukladalo sie nam. On niszczyl mnie psychicznie jest silna i apodyktyczna osoba. Ja staralam sie podporzadkowac ale w koncu powiedzialam dosc. Byly awantury zmuszal mnie do seksu krytykowal i ponizal przed przyjaciolmi. Dzis juz wiem ze powielilam model moich rodzicow. Dzieci nasze patrzyly na nasz zwiazek bez szacunku milosci i ciepla. Byly inne kobiety ja tez flirtowalam ale nigdy do konca nie zdradzilam meza. Teraz radze sobie sama on prowadzi wlasny dom dziecmi opiekujemy sie wspolnie. Decyzja o rozstaniu byla dobra. Czy to duzy grzech? Nie bylam dobra zona ale staram sie byc dobra mama. Nie chcemy byc ze soba i dalej sie niszczyc choc probowalismy kilkakrotnie. Czy moge dalej zyc z Jezusem pomimo tej sytuacji? Tylko w Nim mam pocieche.Czy otrzymam rozgrzeszenie? Dodam ze zaniechalam mysli o rozwodzie i separacji.

Odpowiedz: Odpowiadajacemu trudno oceniać Twoją winę. Jeśli jednak pozostajesz sama, nie ma przeszkody, byś żałując za grzechy, mogła otrzymać rozgrzeszenie. Kościół dopuszcza możliwość separacji... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-18 11:57:25

Pytanie: W nr 25 "Gościa Niedzielnego" (18 czerwiec 2006) ks. Tomasz Horak zapytał w swoim felietonie (str. 27): "jakie jest najstarsze i najkrótsze wyznanie wiary w Nowym Testamencie? (...) Pytam o najstarszą fomułe, której chrześcijanie używali." Czy moglibyście mi (p)odpowiedzieć?

Odpowiedz: To wyznanie wiary podano w tytule felietonu:) "Jezus jest Panem". J.
Pytanie z dnia: 2006-06-18 09:47:36

Pytanie: Gdzie mogę zapoznać się z dokumentem wydanym 6 czerwca tego roku przez Watykan pt. "Rodzina i rozrodczość człowieka". dziękuję

Odpowiedz: Raczej trudno go znaleźć... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-17 23:31:20

Pytanie: Poszukuję informacji na temat nauk przedmałżeńskich we Wrocławiu. Ślub planowany jest na maj przyszlego roku. Z góry dziękuję i serdecznie pozdrawiam

Odpowiedz: Najprościej w tej sprawie zwrócić się do duszpasterza w swojej parafii... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-17 23:19:23

Pytanie: Witam! Czym zajmują się Jadwiżanki Wawelskie, czyli Zgromadzenie Sióstr Świętej Jadwigi Królowej Służebnic Chrystusa Obecnego.. czy można gdzieś w internecie zobaczyć jak wygląda ich habit? Dzięki.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-17 17:33:07

Pytanie: Czy jeżeli zna się dobrze księdza to można nie korzystac ze spowiedzi właśnie u niego? Czy nie jest to przejaw niedojrzałości religijnej?

Odpowiedz: Każdy ma prawo wybierać spowiednika wedle swojego uznania. Nie ma nic złego w tym, że ktoś nie chce się spowiadać u znajomego. Zdarza się zresztą, że księża też mają opory przed spowiadaniem znajomych. I trudno im się dziwić... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-17 14:18:33

Pytanie: W której swiątyni na terenie województwa warmińsko-mazurskiego znajduje się obraz apostoła Tadeusza Judy?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-17 13:56:05

Pytanie: Szczęść Boże! Mam 16 lat. Jestem osobą młodą, dojrzewającą. W związku z tym nasuwają mi się na myśl różne rzeczy. Czasami te moje refleksje doprowadzają mnie do złego samopoczucia delikatnie mówiąc. Zastanawiam się, po co w ogóle świat istnieje i w jakim celu Bóg powołał człowieka do bytu? Mam wrażenie, że żyję w jakiejś klatce. Jesteśmy wszyscy wciśnięty w tym świecie wokół innych planet i w ogóle cała natura człowieka, jego wygląd i cały świat czasem wydaje mi się dziwny...

Odpowiedz: Po co Bóg stworzył świat i człowieka? Mówi się, że dla swojej chwały oraz dla szczęścia stworzeń. Ale w Twojej sytuacji chyba taka odpowiedź nie jest zadawalająca... Lepiej wyobraź sobie, że nigdy nie zaistniałeś.. Wtedy może zrozumiesz, że istnienie jest nieskończenie lepsze od nieistnienia... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-17 11:30:46

Pytanie: Uprzjmie prosze o odpowiedź :jakie sa przeszkody ,że "Gość Niedzielny" nie publikuje programu telewizji "Trwam" i "Radia Maryja" ?

Odpowiedz: Telewizja "Trwam" nie jest w stanie dostarczyć aktualnego programu z odpowiednim wyprzedzeniem - tzn mniej więcej 10-dniowym, czego wymaga proces produkcyjny "Gościa". Programu Radia Maryja nie drukujemy, ponieważ w ogóle nie drukujemy programów radiowych. WM. 
Pytanie z dnia: 2006-06-16 23:00:34

Pytanie: Czy za niezdolność do małżeństwa uznaje się także przeszkody psychiczne, chodzi konkretnie o wstręt do pożycia małżeńskiego?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ<, punkt 2.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-16 17:24:28

Pytanie: Jestem w związku z mężczyzną, który jest w separacji ze swoją żoną ( miał z nią tylko ślub cywilny), mają dwójke małych dzieci. Ja mam 34 lata, jestem panną, on ma 36. Mieszkamy ze sobą od 8 miesięcy, zyjemy ze soba jak małżeństwo. Chociaż tak naprawdę nie wiemy co będzie dalej z nami. Wiem, że kocha swoje dzieci, choc nie ukrywam, że czasem jestem o to zazdrosna, o jego uczucia względem nich. Staram sie jednak tak nie odczuwać. Mam wyrzuty sumienia, że jestem z nim, a on powinien byc z dziećmi. Rozmawialiśmy o tym wielokrotnie, mówił że z byłą żoną żyć nie będzie, ale dzieci kocha. Starałam sie, wbrew sobie, przekonać go, że jednak może uda się im byc ze sobą, jednak stwierdził, że to nie jest do zrobienia, zbyt wiele ich rózni, nie da rady z nią żyć. Sama nie wiem, co zrobić. Pytałam spowiednika, ten niestety mnie zbył, co mnie zabolało bardzo. Jestem wierząca, praktykująca, Artek nie (choć poszukający). Jestem rozdwojona, potrzebuje pomocy.

Odpowiedz: Cóż właściwie w takiej sytuacji radzić. Sytuacja nie jest łatwa. Może trzeba wyjaśnić po kolei. 1. Póki co żyjecie w związku grzesznym. Niezależnie do tego, że poprzedni związek ukochanego był tylko cywilny. Nie jesteście bowiem małżeństwem. 2. Pewnie myślisz o ślubie. Rodzi się kluczowe pytanie, czy jego poprzedni ślub był ważny. Jeśli jest - jak piszesz - niewierzący, to może być tak, że w oczach Kościoła jego związek był ważny. Bo trudno od niewierzącego wymagać, by brał ślub w Kościele... 3. Czy powinien być z dziećmi.... Zasadniczo tak. Jednak piszesz, że nie wyobraża sobie powrotu do poprzedniego związku. W takim razie i tak pewnie z dziećmi nie będzie. Gdyby jego pierwszy ślub okazał się w oczach Kościoła nieważny, mogłabyś zawrzeć z nim małżeństwo. On oczywiście jakoś musiałby się też o swoje dzieci troszczyć. I chyba nie powinnaś mu tego zabraniać czy próbować go ograniczać.... 4. Nie ma tu dobrej rady. Zawsze będą pojawiały się jakieś pękniecia, trudności... Ale jeśli wyjaśnisz sobie kwestię z punktu 2, wtedy łatwiej Ci będzie podjąć decyzję... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-16 17:04:20

Pytanie: Szczęść Boże! Dziękuję bardzo za odpowiedź i witam ponownie!:) Może moje obecne pytanie wydaje się śmieszne, ale chciałabym wiedzieć, czy pozdrawiać osoby duchowne (księży, zakonnice) słowami "Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus"? Czy też teraz już tak się nie robi? Jak obserwuję ludzi na ulicach lub w autobusach, to w ogóle nie zwracają na duchownych uwagi, to znaczy ich nie pozdrawiają. Stąd moje wątpliwości, co robić? Czy należy pozdrawiać? I w jaki sposób? Bóg zapłać! 

Odpowiedz: Księży, zakonnice, można witać słowami "szczęść Boże" albo po prostu ukłonem. Ale jeśli nie znamy danej osoby, to nie jest to wymagane. Tym bardziej, że idąc ulicą ciągle musieliby odpowiadać. Co bywa czasem - jak wskazują przykłady nauczycieli idących szkolnym korytarzem - powodem żalów, że kogoś się nie zauważyło, komuś niezbyt głośno odpowiedziało itd... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-16 09:22:55

Pytanie: Witam Mam pytanie dotyczące antykoncepcji a mianowicie, ze względów zdrowotnych przez pół roku musze przyjmowac tabletki przy których nie można zajść w ciąże ponieważ działają one na plód bardzo źle. Gdyby doszło w tym czasie do zapłodnienia dziecko urodziło by się bardzo upośledzoen wiec należy w trakcie stosowania tych leków stosować 100% antykoncepcje. Cz w takiej systuacji mamy z męzem grzech jesli stosuje tabletki antykoncepcyjne a dodatkową mąz stosuje prezerwatywe? 

Odpowiedz: W takim wypadku należy stosować środki naturalne lub powstrzymać się od współżycia... Zawsze też mozna spytać o zdanie spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-15 23:29:32

Pytanie: Mam 16 lat w tym roku a właściwie za tydzień kończę gimnazjum i planuję udać się do Liceu Ogólnokształcacego. Nie jestem ministrantem ponieważ jakoś mi głupio iść się zgłosić. Nie pochodzę z rodziny bardzo wierzacej tak naprawde to sprawy religijne sa zaniedbywane i mało istotne. Rodzice nawet się rozwodzą. A ja jestem w innej sytuacji gdyż do kościoła chodzę regularnie każdego dnia uczęszczam na wszystkie nabożeństwa i Msze Św. należe już mimo młodego wieku do TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SEMINARIUM I DO RÓŻY- KOLA RÓŻAŃCOWEGO. około trzech godzin dziennie poswięcam kościołowi i chciałbym się udać ku powołaniu kapłańskiemu gdyz w tym odnajduję radość i spokuj. jak powinienem pokierować swoim życiem oby to wszystko mi się udało. BARDZO PROSZE O RADĘ GDYŻ TO DLAMNIE BARDZO ISTOTNE

Odpowiedz: Hmmm... Podpisałeś się jak dziewczyna. A kobiety jak wiadomo księżmi nie zostają... Nieważne... Do seminarium zasadniczo idzie się dopiero po szkole ponadgimnazjalnej. Póki co masz sporo czasu. Wykorzystaj go na pogłębienie swojej wiary. Zwłaszcza wiedzy religijnej. Poczytaj Pismo Święte, może też jakieś książki o tematyce religijnej. A jeśli chcesz pójść do Niższego Seminarium, to zajrzyj TUTAJ czy TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-15 19:46:36

Pytanie: Może to głupie pytanie, ale mam problemy z tym jak rozpoznać czy popełniłam grzech nieumiarkowania w jedzeniu. Pzrykładowo, czy zjedzenie czegoś więcej nie z potrzeby, ale dlatego, ze mi to smakuje (czyli dla przyjemności) to juz łakomstwo. Kiedy można mówić o grzechu łakomstwa?

Odpowiedz: Trudno wyznaczyć w tej kwestii ostrą granicę. Tak jak trudno czasem powiedzieć, czy człowiek zjadł coś bo był głodny czy dlatego, że akurat to coś mu smakuje... Z grzechem łakomstwa mamy do czynienia wtedy, gdy jemy nieumiarkowanie. Czyli: a) wtedy gdy się objadamy - szkodzi na zdrowiu b) gdy przy stole wybieramy dla siebie najlepsze kawałki nie troszcząc się o innych c) gdy upodobanie wykwintnego jedzenie powoduje, że zaniedbujemy potrzeby innych, np. rodziny. Zasadniczo, jeśli już, mamy tu do czynienia z grzechem lekkim. Z ciężkim wtedy, gdyby nasze zdrowie lub bliźni z powodu naszego łakomstwa ponieśli poważne szkody... W tym drugim wypadku chodziłoby np. o sytuację, w której ojciec zajada się kawiorem i nie wystarcza już pieniędzy na chleb dla dzieci... Przykład brzmi może abstrakcyjnie, ale wystarczy przypomnieć sobie, że ten schemat powielają ludzie nadużywający alkoholu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-15 18:15:46

Pytanie: Czy wie ktoś z jakiej strony mogę ściągnąć pieśń i czy wogóle jest taka możliwość "Orędzie wielkanocne" ??

Odpowiedz: Tekst znajdziesz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-06-15 16:49:12

Pytanie: Czy wiara w to, że Maryja najlepiej uprasza łaski, jest pośredniczką łask, oznacza, że np. kult eucharystyczny jest stratą czasu? - ten czas poświęcony przed najświętszym sakramentem mogł być lepiej wykorzystany przed figurą Maryi

Odpowiedz: Jezus daje łaski, Maryja może je wypraszać. Kiedy jest mowa o tym, że Maryja najlepiej uprasza łaski, porównuje się ją z innymi świętymi, ewentualnie ze wstawiennictwem jakichś żyjących osób, wspólnoty, a nie z Jezusem... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-15 12:40:37

Pytanie: Kochani! Zachecona artykulem w Gosciu Niedzielnym chcialabym prosic o adres Kosciola Dominikanow w Dublinie. Z gory wielki dzieki Pozdrawiam goraco.

Odpowiedz: o. Marek Grubka i o. Marcin Lisak, dominikanie w Dublinie: Dominican Polish Chaplaincy St. Saviour's Priory 9-11 Upper Dorset Str. Dublin 1 J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-15 02:06:08

Pytanie: Dziękuję za odpowiedzi na moje trzy poprzednie pytania i w ich kontekście zadaję kolejne: Czym różni się oganiczanie aktu małżeńskiego w jego płodności przez (nie do końca ograniczającą płodność) prezerwatywę, od stosowania metod naturalnych, przy kórych także jest intencja, aby ciąży nie było?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-15 00:15:01

Pytanie: Szczęść Boże Trzy lata temu postanowilem zerwać z wieloletnimi ciągłymi cięzkimi grzechami i nalogami w jakich tkwilem (m. in. przeciw VI przykazaniu i alkoholizm). Zwrocilem się ku Bogu i zaczalem walke. Wydawalo mi sie to zupelnie niemożliwe ale wygralem i to w bardzo krotkim czasie. Jestem szczesliwy ze z pomoca Boga moza tak prosto i łatwo zyc bez grzechow ciezkich, co wcześniej wydawało mi sie niemożliwe. Jest to niesamowite. Ale moje pytanie wiaze sie z tym co podczas mojej walki z grzechem ze mna sie działo. Otoż w jej kulminacyjnym punkcie na około 10 dni straciłem zupełnie siły, nie mogłem wstać z łóżka. Pojawiły mi sie straszne wizje eschatologiczne m. in. piekła i sądu ostatecznego. Nie były to halucynacje, lecz samonarzucające się wyobrażenia nad którymi nie miałem kontroli. W krytycznym dniu przez 40 minut stracilem kontrole nad własnym ciałem a jakaś siła rzucała mną po całym pokoju , chwytała za głowę i uderzała z ogromną siłą po podłodze, całym ciałem wstrząsały potworne konwulsje. W powietrzu czułem straszliwy odór, czego niky poza mną nie czuł. Kolejne zdarzenia miały miejsce po 1,5 roku. Odmawiałem wtedy nowennę do Sw. Judy Tadeusza w intencji pełnego nawrócenia się mojej narzeczonej, prosiłem wtedy o jej powtórne narodzenie. W końcowych dniach odmawiania nowenny zacząłem być bombardowany niechcianymi myślami, które miały tylko jeden cel zniechęcić mnie do Boga i Go poniżyć, zaprzeczyć Jego miłosierdziu, powróciło też uczucie całkowitego wyczerpania, powrócił ten straszliwy odór, pojawiło się coś w rodzaju nieustannego dręczenia mojego umysłu co było nie do zniesienia. Mój stan się pogarszał, ale dobrnąłem do ostatniej modlitwy nowenny. W tym samym czasie moja narzeczona nie wiedząc ze odmawiam nowenne w jej intencji zrobiła rachunek sumienia z całego życia, wzbudziła zal za grzechy i chciała przystąpić do spowiedzi generalnej! Modlitwa została wysłuchana . Ale w dzień, w który zamierzała odbyć spowiedz generalną mój stan był krytyczny. Miałem straszliwe wizje, m. innymi dotyczące śmierci Boga, i uczucie ze demony przychodzą po moją duszę. Narzeczona postanowiła ze względu na mnie przełożyć termin spowiedzi. Wtedy mój stan zaczął się stopniowo poprawiać. Oczywiście przedstawiłem to wszystko w dużym skrócie,a moje pytanie jast następujące co się ze mną działo ? Czy to zaburzenia psychiczne czy działanie złego ducha ? Z kim moglbym porozmawiać już ze szczegółami, kto mi pomoże, potzrebuję na ten temat rozmowy i wsparcia. Pochodzę ze Sląska.

Odpowiedz: Najlepiej porozmawiać na ten temat z jakimś kapłanem. Choćby na spowiedzi, gdy nie ma dużej kolejki. Można też zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania w Katowicach: 0-32-2530-500. Nocą często dyżurują tam księża... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 23:29:29

Pytanie: Na mszy ministrant podchodzi do ołtarza i rozkłada kielich itd. Czy można dostać informacje nt. tego co i jak (on) układa?

Odpowiedz: W Ogólnym Wprowadzeniu do Mszały Rzymskiego (139) napisano: Po zakończeniu modlitwy powszechnej wszyscy siadają i rozpoczyna się śpiew na przygotowanie darów (por. nr 74). Akolita albo inny świecki ministrant umieszcza na ołtarzu korporał, puryfikaterz, kielich, palkę i mszał. Nie jest więc precyzyjnie określone co konkretnie ma z kielichem, puryfikaterzem, korporałem i palką zrobić. Odpowiadający do owego umieszczenia (czyli przyniesienia) by sprawę ograniczył... Warto jeszcze zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 23:15:26

Pytanie: Shalom! Pytanie to raczej nie padło w zapytaniach, więc pytam. Jeśli kleryk wychodzi razem z ministrantami, lektorami i księdzem z zakrystii na msze, poźniej przypuśćmy czyta jakieś czytanie, to jak rozpoznać, że on jest klerykiem.. Załóżmy, że nosi już sutannę, to ma na sutanne założoną albę, czy ma np. stułę założoną na bok, czy jest po prostu w samej albie na sutannie, czy jakoś inaczej? Czy może iść np. z pateną obok księdza, tak jak lektorzy i ministranci? Bóg zapłać. Ps. Mówi się zakrystii czy zachrystii? ;)

Odpowiedz: Mówi się "zakrystii"... Klerycy wychodzą bardzo różnie ubrani do Mszy. Trochę to zależy od miejscowych zwyczajów. Czasem ma albę, innym razem tylko komże nałożoną na sutannę. Ale stułę założoną na bok nosi diakon. Klerykowi stuły nosić nie wolno... Oczywiście kleryk wychodząc do ołtarza może robić wszystko to, co robią ministranci. Może więc także iść z pateną... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 19:04:20

Pytanie: Szczęść Boże :) Czy mogę wziąć ślub z chłopakiem, jeśli powiedziałam mu, że nie chcę z nim współżyć, a on się na to zgodził? Jednocześnie wyklucza to oczywiście poczęcie, ale chcemy jakoś naszą miłość umocnic. 

Odpowiedz: Wykluczenie potomstwa jest defektem woli i małżeństwo takie byłoby nieważne... tzn. gdy to wyjdzie przy protokole proboszcz nie może takiego małżeństwa pobłogosławić. Istotnym elementem małżeństwa (jego celem) jest otwarcie małżonków na przyjęcie potomstwa w ich małżeństwie.... Zawsze istnieje jednak możliwość, że współżyć zaczną... W każdym razie w momencie zawierania ślubu nie mogą pozytywnym aktem woli wykluczać potomstwa - mogą to odkładać na później, jak dojrzeją w swojej miłości. Trzeba by z takimi pogadać o co im chodzi... Proboszcz nie będzie ich pytał czy będą współżyć i jak często... ale musi ich zapytać, czy w swoim związku sakramentalnym będą otwarci na przyjęcie potomstwa czy nie. Jeśli na pewno nie, to nie ma ślubu.... MG.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 17:57:06

Pytanie: Witam serdecznie! WIEM ŻE BÓG mówi by przebaczać 77 razy, ale jeśli prbaczyłem 3 razy komuś a on mnie nawet o to nie poprosił ale i tak to zrobiłem. A on wdodatku jest nadal zły na mnie to jak ja mam to rozumieć? CO MU MAM POWIEDZIEĆ O CO SPYTAĆ!a dodam że jak go pytam co mam zrobic co złego mu uczyniłem nic nie mówi!chciałem by był moim kolega jak mam z nim porozmawiać. JEST TO OSOBA RELIGIJNA I WIERZĄCA. JA ZRESZCZĄ TEŻ! prosze o przemyślana odpowiedz. może z jakimś cytatem z bibli.:)DZIEKUJE ZA ODP.

Odpowiedz: Nie sposób radzić, kiedy nie bardzo wiadomo o co chodzi. Na dodatek wydaje się, że cała sprawa dotyczy jakichś drobiazgów. Piszesz, że chcesz, aby był Twoim kolegą. On nie chce? I na tym polega jego wina? Jeśli tak, to chyba powinieneś sobie odpuścić. Czyimś kolegą się staje nie dlatego, że tak się ktoś umówi, ale dlatego, że się ludzie rozumieją, choć trochę lubią. Nic na siłę... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 14:10:19

Pytanie: Czy kupowanie takiej gazety jak Olivia jest rownoznaczne z wspieraniem finansowym aborcji czyli z ekskomuniką? mam jeszcze jedno pytanie dotyczace U2 - jesli lider zespolu pokazuje sie na jednym z teleydskow przebrany za diableskie stworzenie to znaczy ze ten zespol ma cos wspolnego z stanistami. Jeszcze co do teledyskow, to czy grzechem jest oglądać je?

Odpowiedz: 1. Kupowanie gazety nie jest równoznaczne z grzechem aborcji. Na pewno nie ma za to kary ekskomuniki. 2. Jak już wielokrotnie tutaj pisaliśmy nie wystawiamy cenzurek zespołom. Katolik ma swój rozum i chyba potrafi odróżnić dobro od zła. I że czasem bywa ono dziwnie wymieszane. 3. Oglądanie teledysków nie jest grzechem, o ile z jakimiś grzesznymi treściami człowiek się nie identyfikuje.... Np. gdyby w piosence wzywano do przemocy, słuchający nie powinien tego akceptować. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 13:54:19

Pytanie: Ujmę to w ten sposób: czy jeśli czytam fantastykę lub zamierzam w przyszłości napisać książkę z tego "gatunku", to popełniam grzech lub mogę kogoś narazić na zgorszenie lub tym podobne? Chcę dodać, że doskonale odrózniam te "dwa światy." Świat chrześcijański i ten wymyślony fantasy. Podoba mi się wszystko, co jest związane z fantastyką, czyli magia, eliksiry, czarowanie, nierzeczywiste postacie itd. przy czym jestem w pełni świadoma tego, że jest to coś "wymyślonego." Wyznaję Boga jako jedynego Pana, który może sprawiać cuda, uzdrawiać itp. Zgadzam się również, że wróżbiarstwo i temu podobne rzeczy są złe i mogą narazić duszę, która nie jest zbyt ukształtowana religijnie. Świat książek traktuje jako coś interesującego, rozrywkę, bardzo dobrą i miłą jednakże gryzie mnie ten problem. Proszę wybaczyć pewną chaotyczność mysli.

Odpowiedz: Fantastyka może być chyba dość różna. Nie każda dotyka wróżb czy czarów. Ciebie interesuje akurat taka... To dobrze, że rozróżniasz świat prawdy i fantazji. Jednak pisząc książkę nie masz kontroli nad tym, co z nią zrobią inni ludzie. Czy też potraktują to jak zabawę, czy poważnie. To zresztą jest może mniej istotne, bo trudno odpowiadać za to, że ktoś baśń potraktował jako prawdę. Istotniejszy jest chyba istniejący już klimat magii i czarów. Czy warto go wspierać? Pojawia się tu problem, którego odpowiadający nie potrafi jednoznacznie rozstrzygnąć. Z jednej strony baśnie (fantasy to w sumie taka współczesna baśń) istnieje od dawna. Czy szkodzą wierze? Konkretnie: czy szkodzi wierze bajka o Czerwonym Kapturku? Albo baśń o Kopciuszku? Nie wydaje się, by można je było za szkodliwe dla wiary uznać. Baśnie, bajki mają to do siebie, że czytelnik ma świadomość (powinien mieć świadomość) z jakim gatunkiem literackim obcuje. I jeśli szuka prawdy, powinien zwrócić uwagę na morał, nie na fakty. Z drugiej strony rzeczywiście istnieje ów klimat o którym wcześniej pisano. Klimat trochę podsycany przez tych chrześcijan, którzy ostatnio się "obudzili" i wszędzie wietrzą zagrożenie. Dla nich wszelka wzmianka o eliksirach czy różdżkach będzie powodem do uznania książki za szkodliwą dla wiary. Nawet jeśli jej nie przeczytają. Jak w dobie takiej konfrontacji być pisarzem fantasy i jednocześnie działać zgodnie ze swoją wiarą? Odpowiadajacy zna tylko jedną, za to dość nieostrą odpowiedź. Trzeba kierować się swoim sumieniem. Nie chodzi tylko o decyzję pisać czy nie pisać, ale także podczas tworzenia książki... Aby jej klimat nie sprzyjał powrotowi od Chrystusa do magii... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 13:12:40

Pytanie: dlaczego ludzie przebieraja sie za szatana na roznych imprezach, nawet katolicy?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie zna odpowiedzi na to pytanie. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 12:50:38

Pytanie: Mam 15 lat. Mam duzy problem. przez pol roku nie chodzilam do kosciola i sie masturbowalam. Bardzo tego zaluje. Poznalam madrych ludzi ktorzy o niczym nie wiedzac mi pomogli ''wrocic'' do Pana Boga. Mam pytanie przyszlosciowe : czy taka osoba jak ja moze isc do zakonu? Prosze o pomoc.

Odpowiedz: Tak. Człowiek który pokonał swoją słabość jak najbardziej może pójść do zakonu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 10:41:53

Pytanie: Witam Chciałbym nawiązać do pytania i odpowiedzi na temat m. in. pieszczot małżeńskich i orgazmów nimi wywoływanych. Otóż dowiedziałem się z odpowiedzi, iż zastępowanie stosunków pieszczotami w celu osiągnięcia orgazmu jest niedozwolone. Ma to przeciwdziałać temu, aby orgazm nie był celem samym w sobie i nie wykluczał poczęcia nowego życia. W związku z tym nasuwa sie pytanie, czy tzw. naturalne planowanie rodziny również nie jest grzechem, skoro też świadomie unikamy poczęcia i właśnie jako cel stawiamy sobie tylko przeżycie orgazmu (oczywiście nie pomijam tu miłości wzajemnej małżonków, która się poprzez to wyraża tak jak w moim przypadku - bez seksu nie umiałbym w pełni wyrazić tego co czuję, a przecież nie wszystko da się powiedzieć). Proszę powiedzieć, czy to nie jest właśnie unikanie poczęcia, tak jak w przypadku stosowania pieszczot zamiast stosunku? Przecież intencje są identyczne, zmienia się jedynie forma. Czy jednak forma ma również znaczenie? Jeżeli tak to jakie i dlaczego? Osobiście uważam, że liczą się intencje, zamiary i to co sie nosi w sercu, a przecież w przypadku wyżej wspomnianych pieszczot jak i naturalnego planowania mogą być równie dobrze jednakowe. Zatem proszę o głębokie zastanowienie się nad moim pytaniem i odpowiedź, która mi tą kwestię w końcu rozjaśni. Z góry dziękuję za odpowiedź. Jest ona dla mnie bardzo istotna. Pozdrawiam Marcin 

Odpowiedz: Można oczywiście naturalne metody planowania rodziny traktować jak formę antykoncepcji. Czy może to być grzech? W pewnym sensie jest grzechem małoduszność, nakazująca unikanie posiadania potomstwa. Trudno jednak mówić o małoduszności w sytuacji, gdy ktoś już ma kilkoro dzieci... Czym zatem różnią się metody naturalne od sztucznych? Metody naturalne - jak sama nazwa wskazuje - wpisują się w naturę. Przez poznanie praw rządzacych płodnością pozwalają rozsądnie podchodzić do rodzicielstwa. W pewnych wypadkach pomagają nawet w zajściu w ciążę. Metody sztuczne to działanie wbrew naturze. W tej właśnie różnicy tkwi powód, dla którego pierwsze są akceptowane, drugie nie.... To trochę jak w zawodach. Nie jest złem, gdy człowiek przygotowuje się do nich przez ciężki trening. Jest złem, gdy używa środków dopingujących. Efekt jest też niby ten sam. Ale sposób osiągnięcia celu zupełnie inny.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 10:00:28

Pytanie: Będę świadkiem na ślubie. Czy powinnam przedstawić księdzu udzielającemu ślub "Zaświadczenie o odbyciu spowiedzi"?

Odpowiedz: Nie ma takiego wymogu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-14 07:44:58

Pytanie: Kto zdesydował o tym, co jest grzechem ciężkim w katolickiej etyce seksualnej?

Odpowiedz: W kwestii oceny ciężaru takiego czy innego grzechu decyduje zazwyczaj Tradycja. Czyli to, czego Kościół przez wieki odnośnie do danego grzechu nauczał... Raczej nie można więc mówić o konkretnej osobie, ale o utrwalonych poglądach wielu osób... Warto przypomnieć w tym kontekście, że wierzymy, iż Kościołowi w rozwiązywaniu takich spraw pomaga obecny w nim Duch Świety. J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-14 00:45:21

Pytanie: Jestem po rozwodzie. Mam nowego mężczyznę. Czy grzechem jest, jeśli się z nim całuję?

Odpowiedz: Pytanie wchodzi w zakres nieśmiertelnego pytania czy pocałunek jest grzechem. Najogólniej rzecz ujmując, jeśli jest to pocałunek przyjacielski, braterski, to nie. Zdaje się jednak, że w Pani wypadku nie o taki pocałunek chodzi.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-13 22:11:58

Pytanie: Pan Jezus w objawieniach św. Faustynie nakazał założyć nowe zgromadzenie zakonne i przepowiedział że ona będzie tam przebywac. (p. 438). Z tego co wiem św. Faustyna nigdy nie żyła w tym nowym zakonie...- dlaczego to nie jest podstawa aby zakwestionować pradziwość tych objawień?

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. Nieco rozjaśniła sprawę lektura innych punktów Dzienniczka, w których jest mowa o zgromadzeniu. Faustyna widzi ten klasztor, ale wyraża obawę, że "jej stopa tam nie stanie" (892). Wszystko dzieje się w wizji... Zajrzyj też TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-13 19:44:50

Pytanie: wczesniej pytałam o to, w jaki sposób św.Kinga została świeta.otrzymalam odp. i z niej wywnioskowalam, iz głowną przyczyną były jej śluby czystości (dziewictwa).mysle iz wynikalo to z tego, ze jej mąż Bolesław nie mógłby z nią współżyc, ponieważ "wolał mężczyzn". czy nie można zatem powiedzieć,ze bvyla ona skazana na życie w czystości?

Odpowiedz: Czy głównym powodem jej świętości był złożony ślub dziewictwa? To za mało, by można było mówić o świętym życiu. Musiało być wiec jeszcze coś więcej. Ale odpowiadającego zaniepokoiło coś jeszcze: czy przypuszczenia o homoseksualizmie Bolesława Wstydliwego opierasz na jakichś źródłach historycznych, opracowaniach poważnych historyków, czy swoich domysłach? Bo do powstrzymania się od współżycia z kobietą nie trzeba być homoseksualistą... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-13 13:26:53

Pytanie: nie wiem gdzie moge znaleść pierwsze i grugie czytanie oraz ewangelie pierwszej niedzieli wielkiego postu roku C. Bardzo byłbym wdzięczny jesli dostałbym odpowiedz na pytanie gdzie moge znaleźć komentarz do tych czytań. PROSZE O ADRES STRONY INTERNETOWEJ.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-13 11:36:45

Pytanie: Czy powinno przystąpić się do Komunii Św. w dniu w którym się spowiadamy?

Odpowiedz: Nie ma takiego obowiązku. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-12 14:04:29

Pytanie: Czy cierpienie może być drogą do zbawienia? Dziękuję i pozdrawiam

Odpowiedz: Może. Czasem człowiek cierpiąc porzuca dawne grzechy, a zwraca się ku Bogu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-12 11:45:08

Pytanie: Jaki jest stosunek Kościoła Katolickiego do genealogii? Chodzi mi szczególnie o amatorskie poszukiwania przodków?

Odpowiedz: Kościół nie ma do tej sprawy żadnego stosunku. Bo i niby dlaczego miałby mieć? Przecież poszukiwanie swoich przodków nie wiążę się z wiarą, a i trudno uważać ją za problem moralny... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-12 10:27:19

Pytanie: Mam pytanie dotyczące Spowiedzi Św. Staram się przystępować do niej często i pracowac nad sobą. Poprzednim razem powiedziałm księdzu o pewnej pokusie, którą zwalczyłam i ksiądz uspokoił mnie, że nie był to grzech, ale wręcz zasługa (nie uległam jej i generalnie napawała mnie ona wstętem, zupełnie świadomie powiedzialam jej "nie"). Natomiast ksiądz powiedział, że należy mówić o takich sprawach spowiednikowi. Tak się niestety zdarzyło, że musiałam iść do spowiedzi w 2 tygodnie po ostatniej (tej, w której mówiłam księdzu o tym problemie). Nie chcę obrażać Boga swoimi grzechami, a popelniłam nie do końca świadomie pewnien grzech i dlatego chciałam przystąpić do sakramentu pojednania po tak krótkim czasie. Wymieniłam wszystkie swoje grzechy, ale nie powiedziałam, że znowu doświadczyłam tej pokusy, o której pisałam wcześniej. (Znowu nie uległam jej i wiem, ze nie ulegne, bo to jest zupełnie sprzeczne z moimi pragnieniami, po prostu taka myśl, która pojawia się nagle w mojej glowie, którą natychmiast uciszam, nie zastanawiajac sie nad nia.) A nie powiedziałam o niej teraz spowiednikowi, bo 1. już 2 tyg. wcześniej o niej opowiadalam, 2. spowiednik powiedział, ze to nie jest grzech, 3. Umówilam sie ze swoim spowiednikeim na spotkanie, zeby wyjasnic wszystkie moje watpliwosci i zaplanowalam sobie, ze na tym spotkaniu ponownie mu o niej opowiem. Bedzie wtedy wiecej czasu na opowiedzenie wszystkiego dokladnie. Niestety teraz gryzie mnie sumienie i drecza watpliwosci, czy aby nie obrazilam tym nieposluszenstwem Pana Jezusa (no bo spowiednik mowil, zeby o takich sprawach, chociaz nie sa grzechem, mowic podczas spowiedzi) Strasznie to wszytsko skaplikowane i mam nadzieje, ze odpowiadajacy dobrze mnie zrozumie. Do mojego spotkania z "moim" ksiedzem zostalo jeszcze troche czasu, ponad tydzien, a ja strasznie sie martwie, czy aby spowiedz moja nie byla swietokradzka. Bardzo prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Spowiednik ma prawo dawać Ci takie czy inne zalecenia. Zapewne prowadząc Cię chciał wiedzieć nie tylko o Twoich słabościach, ale i zwycięstwach. Na pewno jednak tego, że nie powiedziałaś o pokusie nie można traktować jako zatajenia (grzechu ciężkiego). Bo - jak sama zauważyłaś - nie chodziło o grzech. Spokojnie więc możesz wrócić do sprawy - jak planujesz - dopiero przy następnej rozmowie ze spowiednikiem i przyjmować komunię... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-12 07:21:36

Pytanie: Moja babcia zawsze, mówiąc o sprawiedliwości Bożej, powtarzała:"Pan Bóg nie pochwapny, ale potrafny". Czy odpowiadający słyszał to powiedzenie i czy może mi wyjaśnić jego sens - czy chodzi o to, że sprawiedliwość Boża, wcześniej czy później, zaistnieje?

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna tych słów. Na stronie www. szaradowo.net napisano, że to drugie oznacza takiego, co umie trafić... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-12 02:47:48

Pytanie: Mam pytanie? Czy osoba która popełniła kiedyś wielokrotnie grzech nieczystości może wstąpic do zakonu?

Odpowiedz: Tak. 
Pytanie z dnia: 2006-06-12 00:10:15

Pytanie: "Egzorcysta musi być księdzem odznaczającym się pobożnością, wiedzą, roztropnością i nieskazitelnością życia, oraz specjalnie przygotowanym do tego zadania"(por. Kan. 1172 KPK). A zatem nie tylko osobom świeckim nie wolno dokonywać egzorcyzmów, ale również nie każdy ksiądz ma do tego prawo. Kodeks Prawa Kanonicznego określa, że jedynie biskup może udzielić pozwolenia na odprawienie egzorcyzmu, a pozwolenie to może dotyczyć konkretnej sytuacji, lub wiąże się z jakąś bardziej stałą posługą, to znaczy z urzędem egzorcysty. 1."na czym polega "specjalne przygotowanie" osoby mogącej odprawiać egzorcyzmy ? 2. jeśli tylko biskup może udzielać pozwolenia na odprawianie egzorcyzmów, to z tego może wynikać, że biskup powienien również posiadać "specjalne przygotowanie" do odprawiania egzorcyzmów, a to po to , by sam wiedział na co udziela pozwolenia...czy tak? o odpowiedź proszę osoby kompetentne 

Odpowiedz: 1. Praktyka jest taka, że biskup po prostu wyznacza takiego kapłana. Takiego, który - według jego rozeznania - będzie się do tej funkcji nadawał. Oczywiście egzorcyści mają też swoje spotkania, które pomagają im w lepszym wypełnianiu ich posługi.... 2. Przygotowanem do posługi egzorcysty jest w zasadzie całe życie kapłańskie. Zwłaszcza posługa w konfesjonale. Biskupi nie mają w tej dziedzinie jakichś specjalnych "szkoleń". Wiecej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-11 21:12:40

Pytanie: Na czym polega roznica miedzy byciem księdzem a zakonnikiem? Jakieś szczątkowe informacje mam dot. roznicy w celibacie w tych dwóch przypadkach, ale nie jestem w stanie tego sprecyzowac. Czy kazdy zakonnik otrzymujacy swiecenia kaplanskie moze byc spowiednikiem? 

Odpowiedz: Może tak: 1. W zakonie można być księdzem lub bratem zakonnym. Nie wszyscy zakonnicy są księżmi. 2. Księża diecezjalni są wyświęcani dla diecezji, księża w zakonie (nazywamy ich czasem ojcami) są wyświęcani dla zakonu. Jeśli pracują dla diecezji, to na podstawie umowy między biskupem diecezjalnym a danym zakonem. 3. Księża w diecezji składają przyrzeczenie zachowania celibatu. Zakonnicy ślubują życie w czystości. W praktyce nie ma różnicy, ale ranga przyrzeczenia i ślubu jest inna. 4. Co do bycia spowiednikiem... Problem w tym, że nie każdy ksiądz może być spowiednikiem, a tylko ten, któremu zezwoli na to kompetentna władza. Księdzu diecezjalnemu - jego biskup. Zakonnikowi - jego kompetentny w tym względzie przełożony. To sprawa nieco bardziej skoplikowana. Więcej znajdziesz w Kodeksie Prawa Kanonicznego (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-06-11 18:06:47

Pytanie: Ostatnio się słyszy o róznych przepowiedniach na rok 2012. naukowcy i ini ludzie mówią o prawdziwym końcu swiata itp... Wiem, ze Jezus nie powiedzial konkretnej godziny i daty, ale jak na takie coś reagować? Dziekuje!

Odpowiedz: Na rewelacje dotyczące końca świata w roku 2012 należy reagować tak samo, jak reagowaliśmy na podobne dotyczące roku 1994 czy 2000. Czyli nimi się nie przejmować. Koniec świata może przecież nastać już dziś. Zawsze też mamy być na niego gotowi... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-11 16:14:24

Pytanie: Mam szwagra który jet osoba wierzaca,podobnie jak ja .Utrzymuje bliski kontakt z wieloma duchownymi, czyta Pismo Świete jest bardzo religijny. Ja rozwniez jestem wierzacy i chodze na masze swiete. Zadalem mu pytanie czy homoseksualizm jest grzechem. Poniewaz jest oczytany zdalem sie na jego wiedze a nie punkt widzenia- odpowiedzial tak"wsrod ksiezy jest wielu homoseksualistow, grzechem jest homoseksualizm czynny a nie bierny" Hm pomyslalem sobie przeciez grzechem jest zlo w myslach i czynach. Dlatego tez celibat w kosciele jest dla mnie ciagle niedorzeczny. To rzutuje na inny zyciowy poglad ksiezy, na ich mentalnosc itp- osobiscie jestem heteroseksulany i nie jest to moja sprawa osobista lecz tychze ludzi- ale z powodu licznych doniesien w mediach jest to tajemnica poliszynela nie powiem ze hipokryzja- prosze o wypowiedz

Odpowiedz: 1. Rzeczywiscie, nie sama tendencja homoseksualna jest grzechem, ale konkretne czyny (także myśli) homoseksualne. Podobnie jak nie jest winny grzechowi cudzołóstwa ktoś, kto jest heteroseksualny a jedynie ten, kto rzeczywiście zdradza żonę. Podobnie jest z myślami: nie jest grzechem samo to, że człowiek ma możliwość wzbudzenia nieczystych myśli, ale ich faktyczne wzbudzenie... 2. Odpowiadajacy bardzo chciałby wiedzeć na jakiej podstawie ktoś twierdzi, że wśród księży jest wiele osób (ogólnie czy w Polsce?) homoseksualnych. Może warto zajrzeć TUTAJ? J.
Pytanie z dnia: 2006-06-11 16:04:45

Pytanie: Mam kilka wątpliwości związanych z wiarą. Niektóre z nich są powodem poważnego kryzysu mojej wiary i mimo że staram się je sobie wyjaśnić one tylko się pogłębiają- stale od kilku lat. Nie znam osobiście kompetentnych w tych tematach osób więc nie mam możliwości porozmawiać z nikim na ten temat a z osobami nieznajomymi , duchownymi czy innymi, nie porozmawiam- jestem osobą nieśmiałą i nie poproszę nikogo o taką rozmowę- jest to wykluczone. Mam natomiast czasem ochotę podzielic się moimi wątpliwościami na jakimś tematycznym forum internetowym żeby sie przekonać jak inni podeszliby do moich problemów z wiarą... i być może ktos patrząc z boku, świadomie lub może nie świadomie, rzucił by jakis właściwy trop którego ja nie dostrzegam... I tutaj mam pytanie: wiadomo przecież ze takie forum czytają osoby nie tylko utwierdzone mocno w wierze ale równiez takie których wiara jest słabiej ugruntowana. A jeśli np. zdarzy sie tak, że moje wątpliwości nie zostaną sensownie wyjaśnione to skoro we mnie są powodem głębokiego kryzysu to mogą źle podziałać tez na wiarę innych osób... Czy ponosiłabym wtedy jakąś współodpowiedzialność za to? Bo Pan Jezus przestrzega przed gorszeniem innych : "Kto by się stał powodem grzechu dla jednego z tych małych, którzy wierzą, temu byłoby lepiej uwiązać kamień młyński u szyi i wrzucić go w morze." (Mk 9,42) 

Odpowiedz: Jeśli szukasz odpowiedzi na swoje pytania, to dzieląc się zwoimi wątpliwościami nie popełniasz grzechu. Twoim celem nie jest bowiem gorszenie, ale szukanie odpowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-11 00:33:12

Pytanie: Szczęść Boże. Mam 16 lat, ostatnio uświadamiam sobie wiele rzeczy w kwestaich wiary, zaczyam rozumieć Boga i coraz bardziej Go kocham. Mam 2 przyjaciółki, które pochodzą z wierzących rodzin, jednak nie rozumieją tego w co wierzą i nie zależy im na tym, aby poznac Boga. Bardzo bym chciała aby zagłębily się w wierze, a także aby bardziej kochały i rozumiały Boga. Jednak wcale nie wiem jak mam z nimi o tym rozmawiać, przekazywac to co sądzę na ten temat. Z góry dzięuję za odpowiedź 

Odpowiedz: Trudno dać w tej kwestii jakieś szczegółowe wskazania. Ogólnie rzecz biorąc musisz unikać moralizowania, pouczania, a skoncentrować się na dawaniu świadectwa. Przede wszystkim swoją postawą... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-11 00:28:07

Pytanie: Chciałabym się dowiedzieć, czy Niemcy mają podpisany konkordat ze Stolicą Apostolską tak jak Polska? Ściślej mówiąc, czy Niemcy mogą zawierać śluby konkordatowe? Przekopałam cały internet i nie mogę znależć, więc pytam tutaj. Bardzo mi to potrzebne. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: W Niemczech konkordaty ze Stolicą Apostolską podpisują poszczególne landy... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-10 22:14:40

Pytanie: Wiem ze to niedobrze ale nie lubie zbyt mojej tesciowej oczywiscie staram sie tego nie okazywac czuje sie jak hipokrytka. Czy popelniam grzech? Dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: To, że ktoś dla utrzymania z bliskimi poprawnych stosunków ukrywa swoją niechęć do nich, trudno uznać za hipokryzję. Byłoby nią w takiej sytuacji tylko udawanie jakiejś wielkiej życzliwości czy serdeczności. Warto w tym miejscu zwrócić uwage, że cnota prawdomówności (i związana z nią postawa życia w prawdzie) to nie tyle mówienie zawsze całej prawdy, ale także uwzględnienie tego, co, komu i w jakich okolicznościach mówić należy. Prawdy nie należy używać jako taranu do niszczenia bliźnich... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-10 18:48:18

Pytanie: w odpowiedziach na pytania czy petting w małżeństwie jest grzechem odpowiadaliście że jest, gdyż wówczas odrzucona jest możliwość poczęcia, ale cytowaliście też fragment podręcznika teoologii moralnej -"Wzajemne pieszczoty, chociaż bardzo podniecające, dające dużą przyjemność seksualną, byle nie wywoływały orgazmu poza stosunkiem małżeńskim. Gdyby przypadkowo nastąpił orgazm niezamierzony – grzechu nie będzie. W przyszłości należy zachować większą ostrożność. " czy w związku z tym mam rozumieć że pieszczoty nie są grzechem o ile nie planujemy w ten sposób dążyć do całkowitego spełnienia poza pełnym stosunkiem??

Odpowiedz: Tak należy rozumieć. Proszę tylko pamiętać, że nie można tego traktować jako metody antykoncepcyjnej... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-10 15:06:42

Pytanie: Moja mama umarła na raka 25 kwietnia, bez leczenia, to był dla nas szok. Od tej pory chodzę tylko na czarno. Ale stwierdziłam, że dość mam już tego koloru bo mnie jeszcze bardziej przygnębia. Chciałabym chodzić w granacie i brązie, ale teściowa i szwagierka ostro podchodzą do żałoby i krytykują tych co nie noszą czerni przez rok. Czuję smutek w sercu to czy muszę uzewnętrzniać go dla innych czy mogę ubierać się jak chcę? Jest to dla mnie ważne pytanie bo nigdzie nie ma określonych granic żałoby. Dziękuję.

Odpowiedz: Rzeczywiście, nie ma nigdzie określonych zasad dotyczących żałoby. Wszystko zależy od przyjętych w danym środowisku zasad. No i od samych zainteresowanych. Chodzenie w czerni przez rok na pewno nie może być traktowane jako zawsze obowiązująca zasada... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-10 07:06:45

Pytanie: Czy sluchanie muzyki z gatunku NEW AGE jest niewlasciwe ? Czy to prawda , ze taka muzyke lubil Ojciec Sw. Jan Pawel II ( podobno uwielbial irlandzka piosenkarke o imieniu ENYA ) ?

Odpowiedz: Muzyka sama w sobie nie jest ani dobra ani zła. Ważne jakie treści zawierają słowa piosenek. Na temat muzycznych upodobań Jana Pawła II nic nam nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-10 00:52:43

Pytanie: Potrzebuję pilnie pomocy. Moja córka z mężem żyją osobno. Mówią o rozwodzie. Kochają się. Chcę im pomóc a nie wiem jak. Wskażcie mi mądrego doradcę. Albo podrzućcie parę rad, do wyboru.

Odpowiedz: Może warto zwrócić się do jakiejś poradni życia małżeńskiego? Nie znając sprawy trudno cokolwiek radzić. Zawsze też można zadzwonić do któregoś z katolickich telefonów zaufania, których listę znaleźć mozna na tej stronie (okienko po prawej "Informator") J.
Pytanie z dnia: 2006-06-09 17:56:11

Pytanie: Wydaje mi sie nieraz ze Ci co nie chodza do kosciola maja wiecej szczescia, w zyciu, Ja chodze i ani ja ani moja rodzina szczescia nie ma. Wiem ze Pan Bog powiedzial ze zaznam po smierci le takie zycie jest ciezkie teraz a skad wiem jak bedzie po smierci. Chwilami mam zwatpienia jak tak obserwuje ludzi. Modle sie co niedziele na Mszy i nikt nie ma szczescia ,Synowie nie maja pracy. a i malzenstwo syna nie bardzo udane.C zy Pan Bog tych co sie modla mniej kocha. Nadal nie moge zrozumiec jak nie chodzi o kosciola a potem chce ksiedza po co. jak umrze. Ja bym nie szla a szczegolnie do tych co bluznia na kosciol

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-09 17:47:40

Pytanie: Czy według Kościoła małżeństwa nie mające dzieci (oczywiście nie z przyczyny niepłodności) grzeszą? Ja jako kobieta nie czuje się na siłach ponieść odpowiedzialności macierzyństwa. Mój partner również nie chce mieć dzieci. Oczywiście, gdyby dziecko pojawiło się w naszej rodzinie, to przyjelibyśmy je najlepiej jak umiemy. Ale czy jesteśmy egoistami, decydując się żyć bez potomstwa? Ostatnio czytałam wypowiedź jednego z hierarchów Kościoł, który napisał, że małżeństwa mające dwoje dzieci są sterylne. Czy takie jest nauczanie kościoła w tej kwesti?

Odpowiedz: Kościół nie mówi ile dzieci mają mieć małżeństwa. Wskazuje, że w tej dziedzinie trzeba strzec się skrajności: z jednej strony małoduszności, która mimo dobrych warunków materialnych każe nie mieć dzieci lub mieć jedno, z drugiej nieroztropności, w której przy decyzji o poczęciu nie uwględnia się możliwości wychowania dziecka. Ale to małżonkowie sami mają zdecydować. Uwzględniając swój życiowy kontekst takiej czy innej decyzji... Więc jeśli nie stosujecie metod czy środków antykoncepcyjnych nie popełniacie żadnego grzechu... Czy jesteście egoistami... Odpowiadajacy tak by sprawy nie stawiał. Chyba po prostu się boicie. A może nie ma czego.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-09 17:42:28

Pytanie: do pyt. z 25.05. 1.Może postawię inaczej moje pytanie. Bo tak na prawdę chodzi mi nie tyle o to, że kobieta nie może otrzymać święceń kapłańskich ale o to, co wynika z takiego stanu rzeczy... Otóż przeczytałam kiedyś takie mniej więcej ujęcie tej sprawy, które wydaje mi sie nie pozbawione sensu: jeśli istotą kapłaństwa jest reprezentować Chrystusa to z faktu że kobieta nie może być kapłanem wynika że ona, właśnie przez swoją kobiecość nie może Chrystusa reprezentować Skoro ona nie może Go reprezezntować , to czy Chrystus mógł reprezentować ją w Swojej śmierci i Zmartwychwstaniu? (-taka relacja musiałaby być przecież zwrotna)- i w konsekwencji - czy zbawienie dotyczy kobiet? - co z kolei prowadzi do pytania o to czy kobieta jest wogóle obdarzona nieśmiertelną duszą... Skoro odrzucić należałoby powyższe wnioski to dlaczego nie odrzuca się założenia z którego one wypływają ? I stąd wzięło się moje poprzednie pytanie...- bo jeśli nie znajdę gdzieś jakiegos sensownego uzasadnienia tej kwestii to to powyższe rozumowanie nie da mi spokoju... moze chociaż mogę liczyć na wykazanie że to rozumowanie jest w którymś miejscu błędne? 2. co do drugiej częsci pytania..:"Nie ma sensu okaleczać kobiety rywalizowaniem z mężczyzną na polu, w którym radzi sobie znacznie lepiej, nie ma też sensu aby mężczyzna rywalizował z kobietą w tym, w czym i tak jest lepsza... " W czym jest lepsza (wykluczając karmienie piersią :)? Bo właśnie nie widzę takiej dziedziny...-przecież być w czyms równie dobrym co ktos inny nie od razu musi oznaczać jakąś rywalizacje... tymczasem, wszędzie jest tak jak w sporcie : zawsze ma ona "wysoką drugą pozycję" i tak jak w Biblii : zawsze na drugim planie. A w rozwoju cywilizacji stanowi ona tylko tło. I nie wiem tylko jaka jest tego przyczyna :czy taki był od początku plan Boga a czy jest to efekt innych zjawisk i procesów? Czy macierzyństwo to wszystko w czym kobieta powinna szukać swojej realizacji? 

Odpowiedz: 1. Chrystus umarł za wszystkich. Święty Paweł pisał (Ga 3, 28) "Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie". Z faktu dotyczącego kościelnej dyscypliny (Kościół nie święci kobiet), nie należy wyciągać wniosków teologicznych (kobieta nie ma nieśmiertelnej duszy, za kobietę nie umarł Chrystus). To na pewno wniosek zbyt daleko idący. Na dodatek sprzeczny z Objawieniem... To trochę tak, jakby twierdzić, ze skoro kobiety nie pracują na kopalni, to widać nie odczuwają zimna... A wszystkie tego rodzaju dylematy biorą się z przeciwstawiania sobie płci. Przecież kobieta, meżczyzna, to tylko płeć. Wspólne jest nam człowieczeństwo. Zapominanie o tej podstawie prowadzi do takich absurdów... 2. W czym kobieta jest lepsza? Chyba lepiej byłoby poczytać jakieś książki na ten temat. Odpowiadajacy mógłby wskazać np. większą wrażliwość kobiet na człowieka, dostrzeganie drobiazgów: czyjegoś smutku, zniechęcenia, co bardzo pomaga w pracy z ludźmi czy wychowaniu dzieci. Albo większą umiejętność zadbania o szczegóły w urządzeniu mieszkania... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-09 11:32:40

Pytanie: Od pewnego czasu zastanawiam się nad swoją wiarą. Niby chodzę do kościoła, modlę się, przystępuję do sakramentu pokuty i Komunii św., jednak nie czuję żeby Bóg był obecny w moim życiu. Nie wiem czy w Niego wierzę. Tzn. bardzo byłm chciała wierzyć tak na 100%, czuc Jego obecność, bo teraz tak nie jest. Nie wiem co zrobić aby pogłębić swoją wiarę i nie mieć już wątpliwości. 

Odpowiedz: Chyba musisz przede wszystkim uświadomiśc sobie, że wiara to coś innego niż czucie obecności Boga. Wiara to mówienie Mu "tak". Nawet wtedy gdy się Jego obecności nie czuje. Może wyda Ci sie to dziwne, ale wielu świetych całymi latami doświadczało takiej duchowej oschłości. Ich metodą było trwanie mimo wszystko przy Bogu.... Modlisz się i przystępujesz do sakramentów. To bardzo dużo. Zapewne też starasz sie żyć tak, żeby podobać się Bogu. To już wystarczy. Reszta jest Boża łaską, której jedni doświadczają, inni nie. Nie tym jednak mierzy się wartość wiary. Można powiedzieć nawet więcej: jeśli ktoś trwa przy Bogu mimo braku duchowej pociechy, mimo braku odczuwania Jego opieki w swoim życiu, to jego wiara jest chyba nawet cenniejsza. Bo więcej go kosztuje... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-09 10:06:57

Pytanie: Czy istnieją i jeśli tak to np. jakie zakony żeńskie w których zamiast welonu nosi się kaptur?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-09 08:25:48

Pytanie: życiorys św Wiktorii Plisss

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 19:06:54

Pytanie: Mam pytanie między mną a mężem jest róznica w wykztałceniu ja mam policealne a mąż prawie studia. Koleżanka psycholog powiedziała mi że dziwi sie ze mój mąz mnie wybrał ze on jest taki przedsiębiorczy, ma wykształcenie jest mi z tym żle i czasem wydaje mi sie zę nie zasługiuję przez to na małzeństwo. 

Odpowiedz: Zasada jest taka: nie należy słuchać złych doradców. Nawet jeśli są psychologami. Różnice w wykształceniu mogą, ale absulutnie nie muszą wpłynąć na to, czy małżeństwo będzie udane. Tym bardziej, że różnica w waszym wykształceniu nie jest znów tak wielka (co innego byłby profesor z osobą po podstawówce). Chyba jednak jeszcze ważniejsze jest, byś uświadomiła sobie inną sprawę: Twój ukochany wybrał właśnie Ciebie i z Tobą jest mu dobrze. Ciesz sie z tego i nie patrz na małżeństwo jak na nagrodę za dobre wykształcenie. Widać masz w sobie coś, czego inne koleżanki nie mają. Zawsze też możesz o tym ze swoim wybrankiem porozmaawiać... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 18:38:55

Pytanie: Mam pytanie jestesmy z mężem dobrymi przyjaciołmi ale wczesniej przed małzęństwem były pieszczoty. W kazdym razie było więcej przyjazni niż miłości erotycznej wzielismy slub i teraz troche cierpimy mój mąz ma potrzeby a ja nie moge sie podniecic nie wychodzi za bardzo to wszystko. Jest fajnie ale zycie erotyczne jest troche frustrujące. chodzimy do seksuologa. Przez to ze w naszym zwiazku jest więcej przyjazni niz erotyzmu czuje sie nie w porządku czy to małzeństwo jest małżeństwem. Mam nerwicę. czy w małzęństwie jeżeli jesteśmy zestresowani nie ma ochoty na zbliżenia można obejrzec erotyki 

Odpowiedz: Gdybyś była niezdolna do aktu małżeńskiego, można by się nad ważnością waszego małżeństwa zastanawiać. A tak... Niech Cię to nie frustruje. Bo nie ma powodu... Kościół uważa, że pornografia jest złem... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-08 18:04:20

Pytanie: Na lekcji religii pani katechetka zadała nam pracę domową. Mamy odpowiedzieć na kilka pytań. Jedno z nich brzmi tak: Kto przyprawił rogi jednemu z bohaterów biblijnych i jak to się stało? Wszędzie szukałam informacji na ten temat ale niczego nie znalazłam tym bardziej, że chodzi tu o dosłowne przyprawienie rogów. Bardzo proszę o pomoc i szybką odpowiedź. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 17:42:29

Pytanie: Szcześć Boże Z Dzienniczka s. Faustyny wynika, że Jezus był piekny w związku z tym mam pytanie? Czy nikt z Kleru nie zauważył, że wizerunek na Całunie Turyńskim i wizerunek Manoppello to dwie inne twarze i do tego brzydkie. Czy my wierzący mamy uważać te wizerunki jako jeden wizerunek (jak to twierdzi autor książki ), że one się pokrywają i, że to jest twarz Jezusa? Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Brzydki-ładny, to kwestia gustu. A gusta w różnych epokach są różne... Na temat prawdziwości Całunu Kościół się nie wypowiada, zostawiając sprawę naukowcom. Podobnie w sprawie wizerunku z Manoppello. Ten ostatni nie był zresztą podobno rzetelnie badany... Proszę zresztą zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 17:37:44

Pytanie: Szczęść Boże. Ja mam pytanie. Kilka dni temu słuszałam, że ponoć kiedyś, jeszcze we wczesnym średniowieczu papieżem była kobieta, Joanna. Chciałabym się dowiedzieć, czy to może być prawda...To znaczy czytałam o tym trochę w róznych źródłach historycznych i przyjęło się, że to jest raczej legenda, którą wymyślili mnisi. Wiem, że nie mozna mówić, iż to jest na 100% prawda, bo to działo się w tak odległych czasach, że tutaj trudno opierac sie na jakis konkretnych żrółach z tamtej epoki. Jednak z drugiej strony Kościoł wtedy dopiero zaczynał istnieć, nie był jeszcze dobrze rozwinięty, stał na pewno na niższym poziomie, niż ten obecny, więc nie można też na 100% wykluczyć, że jest to całkowita nieprawdą...Przecież z tego, co wiemy, to w każdej legendzie jest trochę prawdy. 

Odpowiedz: Skoro wiesz, że historycy twierdza, że to legenda, to odpowiadajacy nie poda Ci przekonującego argumentu, że tak nie jest. To już kwestia Twojego zaufania do naukowców. Co do prawdziwości legend... Oczywiście, w każdej coś jest. Ale czasem nie to, czego sie spodziewamy. Jaka jest prawda o Wandzie, co Niemca nie chciała? Odnosi się do prawdziwej osoby i jej prawdziwej niechęci czy jest wyrazem niechęci Polaków wobec Niemców? Podobnie jest w przypadku legendy o papieżycy Joannie... W IX wieku chrześcijaństwo miało już ponad 800 lat. To nie były jego początki. Niebawem nadszedł zły dla papiestwa wiek X. Czemu akurat papieżycą w dokumentach miano by zafałszować, a nie zbrodnie papieży wieku X? Oczywiscie nie ma 100% dowodów, ze było inaczej. Nie ma też jednak 100% pewności, że naszą ziemie wczoraj nie nawiedzili kosmici, że Elvis Presley nie umarł, a jego śmierć sfingowano, że ludzie rzeczywiście stanęli na księżycu. Bo w ogóle nie sposób czasem udowodnić, że czegoś nie było. Spróbuj udowodnić, ze nie ma na świecie jednorożców... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 14:52:23

Pytanie: Poszukuję informacji na temat nauk przedmałżeńskich w gminie Katowice. Ślub planowany jest na sierpień. Z góry dziękuję i serdecznie pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz na stronę parafii katedralnej, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 14:19:21

Pytanie: Witam. Chciałabym zadać pytanie dotyczące procesji w trakcie Rezurekcji. Otóż w mojej obecnej parafii już na 15 minut przed procesją rozpoczyna się rzucanie petardami i trwa ten proceder przez cały czas procesji, kończy się dopiero po wejściu wszystkich wiernych do kościoła. Czy jest to jakiś wymóg? Kościół znajduje się w środku osiedla, Otoczony jest z 3 stron blokami. Czy fakt obchodzenia rocznicy zmartwychwstania Pańskiego jest naprawdę powodem do zakłócania ciszy nocnej, snu małych dzieci i osób starszych, schorowanych? Czy rzeczywiście konieczny jest taki hałas - petardy, megafony??? Będę wdzięczna za odpowiedź.

Odpowiedz: Na pewno nie ma wymogu rzucania petardami (to naprawdę robią uczestnicy procesji?). A w kwestii megafonów można się jakoś z proboszczem dogadać. Ostatecznie to tylko jeden dzień w roku. Procesje zaczynają sie zazwyczaj o 6.00... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 14:06:04

Pytanie: Witam bardzo serdecznie...przeczytałam niektóre odpowiedzi na nurtujący mnie problem, ale to jeszcze nie to, dlatego zadaję swoje pytanie. A właściwie to przedstawię swój problem. Otóż od kilku miesięcy mókj kuzyn-zaznaczam, że to pierwsza linia pokrewieństwa zakochał sięw e mnie i bardzo bardzo chce być ze mną do końca życia... Dzięki Bogu ja jestem osobą wierzącą i potrafię sobie z tym poradzić, ale mam też dni słabosci i jakoś wcale nie jest łatwo czasami się nie pocałować. Jestem już bardzo zranbina tą sytuacją i nie wiem co mam robić.... Rozmawiałam już z 3 osobami duchownymi,ale ciągle słyszę tylko jedno: zrób tak, żeby on nie cierpiał i skończ z tym, ale to nie jest takie proste...MOże tutaj ktoś mi pomoże? I przedstawi mi sposób na tą sytuację...

Odpowiedz: Pierwsza linia pokrewieństwa? Hmmm... Najbliższy kuzyn, to czwarty stopień lini bocznej. Mozna to sprawdzić w podręczniku katolickiego prawa małżeńskiego (TUTAJ, punkt 9) Co masz zrobić? Masz dwa wyjścia. Możesz starać się z nim zerwać (na temat metod bezbolesnych lepiej się nie wypowiadać) albo możesz podjąć decyzję, by za niego wyjść (wtedy potrzebna byłaby dyspensa)... Jeśli jesteś osobą młodą (nastolatką) to pierwsze rozwiazanie jest chyba znacznie lepsze... J.


Pytanie z dnia: 2006-06-08 12:48:16

Pytanie: Piszę w płaczu, może dla kogoś to błahy powód, ale...uśpili mi dziś mojego ukochanego pieska, który był ze mną 15 lat...z nim odeszło moje dzieciństwo.. czy Bóg naprawdę nie dał zwierzętom dusz?? Dlaczego?

Odpowiedz: Może dokładniej: Bóg nie dał zwierzętom nieśmiertelnej duszy... Ale dlaczego odpowiadajacy nie wie. Może dlatego, by podkreślić wielkość i wyjątkowość człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-08 11:39:20

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym się dowiedzieć, kiedy rozpoczął się w Polsce (i na świecie) kult Matki Boskiej Fatimskiej? Z góry bardzo dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam serdecznie! 

Odpowiedz: Trudno ustalić to jednoznacznie, gdyż nie sposób czasem oddzielić, co jest już kultem, a co nim jeszcze nie jest. Pierwsze objawienie się Matki Bożej w Fatimie miało miejsce 13 maja 1917 roku. Oficjalnie objawienia te uznał miejscowy biskup 13 maja w roku 1930... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 21:37:25

Pytanie: Szukam pomocy. Mam pewien problem i nie wiem, co uczynić. Gdzie mogę się zwrócić? 

Odpowiedz: Zadzwoń do jakiegoś telefonu zaufanie. Ich listę znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 21:32:45

Pytanie: Czy można mieć tajemnice przed rodzicami? Czy nie informując ich o wszstkim(żeby ich nie martwić) grzeszymy?

Odpowiedz: To zależy. Od tego, czy obiektywnie rzecz biorąc, o danej sprawie wiedzieć powinni. Rodzice nie muszą wiedzieć o tym, że ich dorosła córka się zakochała. Powinni jednak wiedzieć, gdy ich dziecko ma poważne kłopoty w szkole... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 21:30:47

Pytanie: Załóżmy, że podoba mi się pewien chłopak. Czy jeśli nie będe angażować się w tę "milosc", to popełniam grzech? Jeśli Pan Bóg założył, że ten chłopak ma np. być moim męzem, to odrzucając uczucie, sprzeciwiam się Mu?

Odpowiedz: Nie angażując się w "zakochanie" nie popełniasz najmniejszego grzechu. Coż bowiem tak naprawdę jest wolą Boga? Swoją wolę odnośnie do naszego postępowania Bóg wyraził w przykazaniach. A czy Jego wolą jest by ktoś poszedł do zakonu czy związał sie z tym czy innym człowiekiem, to już bardziej kwestia naszego wyboru. Bo do końca nigdy powołania pewni być nie możemy. Chyba że otrzymaliśmy potwierdający je sakrament (kapłaństwo, małżeństwo)... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 21:27:05

Pytanie: czy jeśli nie wierzy się w chociaż jedną z prawd wiary, to nie można przystępować do komunii, nawet jeśli jest się po spowiedzi?

Odpowiedz: To zależy. "Nie wierzyć" może oznaczać "mieć (poważne) wątpliwości". Może też oznacząć, że ktoś jakąś prawdę zdecydowanie odrzuca. W tym pierwszym wypadku można do Komunii przystępować... Warto przeczytać co na pytanie "Czy wiara dopuszcza wątpliwości" napisał o Jacek Salij (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 21:25:06

Pytanie: kiedy wiadomo, że spowiedz nie jest spowiedzią, a jedynie rozmową z księdzem?

Odpowiedz: Aby można było mówić o spowiedzi musi być jasna deklaracja rozmawiającego, że chce się spowiadać i ksiądz też musi to jako spowiedź traktować... Inaczej będzie to tylko rozmowa... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 20:01:31

Pytanie: Przejrzalem b. duzo zapytan w sprawach moralnych i chyba znalazlem odpoweidz na swoje pytannie. Ale dla pewnosci zadam je. Czy uczestnictwo w wieczor piatkowy w zabawie (w miejscu gdzie inni sie bawia-a ja uczestnicze jedynie patrzac) jest grzechem ktory nie pozwala w jego nastepstwie przyjmowac komuni sw.? Ja osobiscie przystepowalem do komuni bo czulem taka potrzebe... Gdzie pojawia sie granica switokradzkiej komuni? Czy zerkanie na zegarek i czekanie az bedzie sobota czyli dzien ktory nie zabrania zabaw jest jakims rozwiazaniem czy to jedynie oszukiwanie samego siebie poeiwaz na zabawe i tak przyszedlem? Jeszcze nieco inne pytanie: Co robic w sytacji gdy ma sie "stale" poczucie jakijs winy? Nawet takiej ktorej sie nie popelnilo...Czy jest potrzeba wspominania o tym podczas spowiedzi? ...dchodze od konfesjonalu z swiadomoscia takiego niepopelnionego grzechu i nie wypowiedzianego...sumienie wyrzuca mi go...Czy powinienem wspominac o tych problemach podczsa kolejnej spowiedzi? Pozdrawiam Z Bogiem. 

Odpowiedz: 1. Przyjść na zabawę i nie bawić się, zerkając na zegarek, to postawa nieco dziwna. Przypomina anegdotę, o pewnym pobożnym Żydzie, który podróżując w szabat (czego prawo zasadniczo zabrania) siadał na bulelce z wodą (bo na wodzie w szabat podróżować wolno)... Nie chodzi o zachowanie litery prawa o zakazie zabaw w piątek, ale jej ducha. Idąc w piątek z na zabawę i nie bawiąc się człowiek postępuje bardzo dziwnie... 2. Komunia jest świętokradzka, gdy przyjmuje ją mając na sumieniu grzech ciężki. Odpowiadajacy nie podejmuje się oceniać Twojego czynu. Od tego jest konfesjonał... 3. W spowiedzi należy mówić o grzechach, niekoniecznie o poczuciu winy. Jeśli owo poczucie winy nie ma rozumowych podstaw, to nie trzeba o nim mówić... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 16:36:49

Pytanie: Tak właściwie to jak to jest z problemem antykoncepcji i onanizowania się? W szkole - już w podstawówce - dzieciaki mogą dowiedzieć się, że antykoncepcję należy stosować, gdy nie chce się mieć dziecka. Czy to nie jest wymuszanie na ludzi grzechu? Skoro od dziecka komuś się powtarza, że to są dobre i jak najbardziej odpowiednie czyny, to co robić? Zabronić dziecku chodzić do szkoły? Na biologii, Wiedzy o Społeczeństwie i Wychowaniu do życia mówi się o tym dużo. Rozmowa rodzica z dzieckiem nie zawsze pomaga, bo przecież myśli ono "skoro w szkole o tym mówią, wszyscy tak robią, to nie jest to złe"... Czy to nie (m. in.) szkoła powinna uczyć dzieci odróżniać dobro od zła? Problem antykoncepcji w szkole pojawia się coraz częściej, nauczyciele mówią o tym, że popęd to coś normalnego, wtedy trzeba iść do gunekologa po tabletki i spokojnie można uprawiać seks. I jak w takim świecie człowiek ma wiedzieć, co robić? To mieszanie w ludzkiej głowie...? Dziękuję za wszystkie (również wcześniejsze) odpowiedzi i pozdrawiam serdecznie :)

Odpowiedz: To właśnie jeden z powodów, dla którego Kościół niechętnie podchodzi do lekcji wychowania seksualnego w szkole. Bo często nie jest to wychowanie, a demoralizacja... Zwłaszcza, jeśli prowadzący zajęcia nie chce albo nie ma odwagi przeciwstawić się zalecanym w niektórych podręcznikach metodom antykoncepcji czy stylom życia... Problem jest znacznie szerszy. Proszę zwrócić uwagę, że to tylko jeden z przejawów niepokojącego zjawiska rosnącego intelektualnego totalitaryzmu. Niektórzy, głosząc hasła tolerancji, nie mają żadnych oporów, by zamykać usta tym, którzy ośmielają się myśleć inaczej... Taki drobny przykład: nie było głośnych protestów, gdy reformę szkoły opierano na filozofii postmodernizmu (tak pisano w materiałach dotyczących reformy, to nie wymysł odpowiadajacego). Nie było protestów, gdy ministrami "od szkół" byli ludzie, którzy na szkołach się nie znali, bo zajmowali się uczelniami wyższymi. Im się wydawało, że znają problemy szkolnictwa. Ze szkoły zrobili kurs przygotowawczy na studia (to już ocena odpowiadajacego). Dziś, gdy ministrem edukacji został ktoś odwołujący się do tradycyjnych wartości (inna rzecz czy robi to dobrze) pewne środowiska podnoszą larum, że do polskiej szkoły wkracza ksenofobia i nietolerancja. Żyjemy w dobrych, ale momentami jednak trochę smutnych czasach, w których "tolerancja" oznacza akceptowanie tylko własnych, jedynie słusznych poglądów i przeklejanie łatek ciemnogrodu adwesarzom. W czasach jakiejś schizofrenii, w których z jednej strony piętnuje się pedofilię, z drugiej prowadzi seksualne uświadamianie dzieci... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 16:28:25

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Podoba mi się pewien chłopak, jestem w nim zakochana od kilku miesięcy, ale on o tym nie wie. Najprawdopodobniej nie dowie się, bo ma dziewczynę. Nie próbuję go zdobyć. Czy mam grzech? Czy grzechem jest wogóle chodzenie z kimś i zerwanie z nim, jeśli do niczego poważnego nie doszło? 2. Moja koleżanka zakochała się kiedyś w chłopaku, który miał dziewczynę, ale powtarzał jej, że to już jest koniec od dawna i że z nią zrewał. Zaczęła z nim chodzić, a kiedy okazało się, że jednak był z inną, ona z nim zerwała. Teraz nie wiem, co jej powiedzieć, bo często rozmawiamy o sprawach Kościoła i grzechach, a ona nie wie, czy zgrzeczyła. Co mam jej poradzić? Sama nie wiem, a powtarzanie w kołko, żeby sobie z tym dała spokój już mnie męczy... Czy w takich wypadkach ludzie w ogóle mają grzech? W sumie to są "młodzieńcze błędy"...? 3. Czy ludzie, którym zostały odpuszczone grzechy ciężkie pójdą odpokutować za nie do czyśca? A czy mogą iść po odpuszczeniu do piekła? Pozdrawiam - magdalena 

Odpowiedz: 1. Zakochanie nie jest grzechem. Nawet gdybyś próbowała go "odbić" tamtej dziewczynie, nie byłoby grzechu. Bo nie są małżeństwem. Chyba że metody, którymi byś się posłużyła, same w sobie byłyby niemoralne (np. szerzenie oszczerstwa na temat tamtej dziewczyny).... 2. Z tego co piszesz Twoja koleżanka nie popełniła żadnego grzechu. Zerwanie z chłopakiem czy dziewczyną nie jest grzechem. Bo - jak napisano wyżej - nie byli małżeństwem. Dopiero ślub jest poważną deklaracją, zobowiązaniem do trwania przy osobie kochanej do końca życia. Porzucenie chłopaka czy dziewczyny byłoby grzechem, gdyby towarzyszyły temu grzeszne okoliczności, np. chęć dokuczenia drugiej stronie... 3. Za grzechy trzeba odpokutować. Czy to na ziemi, czy w czyśćcu. Trzeba naprawić wyrzadzone zło i wydoskonalić sie w miłości. Komu grzechy odpuszczono, na pewno nie trafi do piekła... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 14:14:29

Pytanie: Zastanawiam się jak to właściwie jest z U2. Jedni mówią że to jest chrzescijanskie, inni ze new age, jezcze inni ze to jest jakies lewicowe, i ja juz nie wiem co o tym myslec. Czy to( tj.U2) jest niebezpieczne dla wiary?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale nie wystawiamy w tym dziale cenzurek grupom muzycznym. To musisz rozstrzygać w swoim sumieniu. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 14:02:39

Pytanie: Witam, moje pytanie dotyczy żalu za grzechy, otóż wyjechałam ze znajomymi na wycieczke i nie miałam odwagi "wyrwac sie" z grupy i pójść do kościoła, modliłam sie wczesniej o odwage ale wiedzialam że bedzie mi ciężko sie na nią zdobyć. Potem wyspowiadałam sie z tego, ale nie wiem czy potrafie za ten grzech dobrze żałować, chce sie poprawic i modle sie o to codziennie, ale gdyby taka sytuacja zdarzyla sie jeszcze raz to pewnie znow bym stchóżyła albo najwyżej nie pojechała na tą wycieczke. Nie potrafie teraz zdobyć sie na inny żal, czy taki żal wystarczy zeby spowiedz byla godziwa?

Odpowiedz: Tego rodzaju dylematy należy przedstawiać spowiednikowi. Jeśli on uzna, że żal jest szczery, udzieli rozgrzeszenia. Odpowiadajacy przypuszcza, że w Twoim przypadku nie będzie kłopotu, bo się starasz... Tylko... W czym właściwie problem? Tak bardzo ci zależy na opinii środowiska? A może gdybyś Ty się odważyła inni poszliby w Twoje ślady? J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 13:14:25

Pytanie: Szczęść Boże. Zwracam sie z prośbą o przesłanie mi na jakiej stronie internetowej mogę znaleść wykaz odpustów parafialnych na terenie śląska. Za szybką odpowiedz będę bardzo wdzięczna. Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Śląsk to kilka diecezji. Musisz zajrzeć na stronę internetową każdej z nich. Są tam spisy parafii. Wiedząc kto patronuje danej parafii możesz sprawdzić kiedy wypada w danej parafii odpust. Dla sprawdzenia najlepiej jeszcze potwierdzić to wchodząc na strone internetową tej parafii albo dzwoniąc do niej... Zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 12:07:06

Pytanie: Jak Bóg mógł zezwalać/usprawiedliwiać grzech? Przecież grzech jest grzechem i zawsze wyrządza krzywdę. Rozumiem, że ST nie jest ostateczną wykładnią. Rozumiem, że może tam czegoś brakować, ale jak może zło zostać usprawiedliwione? Jeżeli "Pan jest dobrym Pasterzem" i "wiedzie mnie po właściwych ścieżkach" - to po jakich wtedy wiódł - po manowcach? Grzech to przecież manowce. (ad. odpowiedzi na pytanie pytajenki z 26.04.06). A może Pan Bóg nigdy się do nikogo słowem nie odezwał, a prorocy spisali w ST własne poglądy, które wydawały im się słuszne, i włożyli je tylko Panu Bogu w usta, poczytując swoje własne myśli za Jego natchnienie? Nie może do mnie dojść, że Pan Bóg może zmienić zdanie, skoro jest niezmienny, a zwłaszcza w takiej kwestii. Zaczynam powoli odrzcuać Stary Testament i traktować go jako mitologię. Czy ktoś mi to może wyjaśnić?

Odpowiedz: Wydaje się, że to co istotne, a tamtej odpowiedzi już zamieszczono. Brzmiała ona: Stary Testament to nie ostatnie słowo Boga. Ostatnim jest Jezus Chrystus. Stary Testament często był wychowawcą, przygotowującym na pełnię Bożego objawienia. Także w kwestiach moralnych. Rzeczywiście, było to pewne usprawiedliwienie grzechu, na które Bóg zezwolił. Na tle innych praktyk z tamtego czasu była to zasada (prawo o liście rozwodowym) i tak bardzo cywilizowana. Jezus postawił nam jednak poprzeczkę wyżej: żeby było jak na początku, jak w raju... Chyba należy podkreślić tu ów aspekt wychowawczy. Kiedy na barki człowieka położy się ciężar zbyt wielki, wtedy nie da rady go unieść. Bóg widać uznał, że cywilizowany rozwód (taki, który jest określany prze jakieś zasady) jest dla Izraelitów lepszy, niż mordowanie niechcianych żon, (choćby z powodu rzekomej zdrady). Podobnie jest w innych sprawach, które w Nowym Testamencie zostały postawione mocniej niż w Starym... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-07 00:54:06

Pytanie: Witam Dlaczego ofiara na msze jest co laska, ALE 30 ZL? dlaczego 30, dlaczego nie 100? czy 234? Bogaci moga zamawiac, a biedni? Tak mi powiedzial ksiadz w mojej parafii: "30 zlotych",- gdy chcialem zamowic msze. Jestem i uczniem i nie mam pieniedzy-nie zarabiam. Tak m.in czy mam sie troszczyc o potrzeby Kosciola? I drugie w kosciolach sa lampki wotywne..widzialem takie elektryczne..czy to cos daje? przeciez ma ogien sie palic...przynajmniej tak czytalem.. ostatnie pytanko widzialem taki napis w kosciele ofiara za lampki wotywne 1 zl. wrzucamy do..... Nie rozumiem dlaczego ofiara? Powinno byc cena, poniewaz jest wyznaczona jednoznacznie.! Dziekuje (ps. jesli moje pytania juz byly to bardzo przepraszam)

Odpowiedz: 1. Zasady dotyczące przyjmowania stypendiów mszalnych określone są przez prawo kanoniczne. Zajrzyj TUTAJ 2. Lampka czy świeczka same z siebie nic nie dają. Dają, jeśli są odzwierciedleniem naszych intencji: oddania czci Bogu. Tu nie ma znaczenia czy płonie świeca czy pali się lampka... 3. W kwestii "ofiara 1 zł" powinieneś chyba zapytać tego, kto daną tabliczkę powiesił. Może chodiło mu o to, żeby lepiej brzmiało. Ale jak się nad tym zastanowić, to takie określenie ma też swoje dobre strony. Przypomina, że zapalenie świeczki jest ofiarą daną dla potrzeb Kościoła Bogu, a nie wymianą handlową.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 23:36:41

Pytanie: Utraciłam osobę bliską i chciałabym zapytać czy ktoś kto odszedł na zawsze wie co dzieje się z osobą, która została na ziemi; czy ją wspiera i czy ma świadomość, że ktoś tęskni za nią Pozdrawiam Barbara

Odpowiedz: Trudno na to pytanie odpowiedzieć z całkowitą pewnością. Zmarli, zwłaszcza święci w niebie, na pewno słyszą, kiedy się do nich zwracamy. W naszych modlitwach do nich. Na ile słyszą nas też ci, którzy są w czyśćcu, trudno powiedzieć. Tym my pomagamy przez nasze modlitwy. Czy zmarli wiedzą co się z nami dzieje bez tych naszych modlitw? Też trudno powiedzieć. Możemy jednak przypuszczać, że skoro kochali nas w życiu, to w niebie mają jakiś wgląd w nasze sprawy i jakoś mogą nam pomagać. Choćby przez prośby skierowane do Boga... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 22:07:30

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! Prosze o wyjasnienie mi ile dni uplynelo od smierci do zmartwychwstania Jezusa.Jedni mowia ze 3 ( trzeciego dnia zmartwychwstal) inni mowia ze 2 bo juz w sobote zmartwychwsatal ...Nie wiem jak to pojac rozpatrujac to wedlug Ewangelii i ich autorow.... Dziekuje za powazne potraktowanie mego pytania Basia

Odpowiedz: Pan Jezus umarł w piątek. Mniej więcej o godzinie 15. Zmartwychwstał w nocy z soboty na niedzielę. Nie wiadomo dokładnie kiedy. Ale że Żydzi liczyli nowy dzień od zachodu słońca dnia poprzedniego (nie jak my od północy), to można powiedzieć, że Pan Jezus zmartwychwstał "trzeciego dnia"... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 21:18:17

Pytanie: czy powinnam uczestniczyć w spotkaniach wspólnoty, do której nie do końca jestem przekonana? Chodzę bo innej nie ma w mojej miejscowosci ale jest to dla mnie trudne.

Odpowiedz: Czy powinnaś? Wybór należy do Ciebie. Możesz, nie musisz... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 19:25:56

Pytanie: Czy czytanie i kupowanie tzw. prasy kobiecej jak np. Claudia, Olivia, Glamour itp. jest grzechem? A jeżeli nie będę czytać artykułów związanych z życiem intymnym, tylko pozostałe? Ja czytanie tych gazet uważam za grzech, ale moja Mama śmieje się z tego i mówi, że przesadzam. Kto ma rację? Dodam jeszcze, że jestem osobą pełnoletnią, mam 21 lat.

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie zna treści tych artykułów (i nie zamierza poznawać), więc trudno mu oceniać... Ale... Na czym może polegac zło kupowania i czytania tych pism? 1. Popieraniu niemoralności przez finansowe wspieranie takich wydawnictw. 2. Traktowanie zawartych w nim treści jak treści pornograficznych (czyli do wzbudzenia w sobie podniecenia seksualnego) W drugim wypadku na pewno mamy do czynienia z grzechem. Podobnie jak grzechem byłoby czytanie podręcznika anatomii z nastawieniem na szukanie seksualnego podniecenia. Ale w pierwszym? Problem w tym, że niemoralne bywają nie tylko teksty dotyczące seksu. Chyba nawet większym, a często niezauważanym problemem, są w różnych pismach teksty nastawione na szukanie sensacji. Plotki, pomówienia, oszczerstwa. A my kupując w tym uczestniczymy. Czasem kupując popieramy jawną manipulację, czasem wrogość wobec myślących inaczej. Kupujemy pisma, w których opluwa się naszą wiarę. Kupujemy takie, w których bogactwo przedstawia sie jako sens życia, takie które propagują wrogi wszelkim wartościom postmodernizm.... Nie sposób żyć w dzisiejszym świecie, żeby zupełnie się od tego rodzaju spraw odizolować. Inaczej człowiek musiałby zrezygnować z uczestnictwa w życiu społeczeństwa, w którym żyje: bez gazet, bez radia, bez telewizji. Tak można, ale tym samym zamyka się chrześcijaninowi możłiwość prowadzenia dialogu ze światem. Nie można dziś skutecznie ewangelizować, jeśli się tego świata choć trochę nie rozumie. Nie można nawet sensownie wytknąc grzechu, jeśli się go potrafi nazwać tylko ogólnikami. Chrześcijanin chyba nie powinien się izolować. Musi jednak znaleźć złoty środek między troską o swoją wiarę i sensowny dialog ze światem z jednej strony, a narażaniem się na grzech i popieraniem zła z drugiej... Pisma o których piszesz nie uchodzą za pornograficzne. Trudno uznać za grzech ich kupowanie. Ale do zamieszczonych tam treści rzeczywiście podchodź ostrożnie. Staraj się, by nie miały na Ciebie destrukcyjnego wpływu. Jeśli w sumieniu osądzasz, że nie powinnaś czytać artykułów związanych z życiem intymnym, to tego się trzymaj. Faktem jednak jest, że to, co dla Ciebie może stanowić okazję do grzechu, na kogo innego nie wpływa tak samo. Więc.. Nie potępiaj tez tych, którzy czytają. Oni też sami w swoim sumieniu powinni rozstrzygnąć... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 16:30:37

Pytanie: Czy to prawda że w 2012 roku nastąpi koniec świata?

Odpowiedz: Daty końca świata nie znamy. Może on nastąpić jeszcze dziś, może za miesiąc, może na 6 lat, a może i za 55 tysięcy lat... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 14:03:28

Pytanie: Szczęść Boże - chciałem zapytać jak rozumieć słowa jednej z modlitw -"Teraz i ninie"?. Pozdrawiam

Odpowiedz: Słowo "ninie" to staropolskie słowo, które dziś oddajemy przez "teraz" "obecnie"... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 12:05:57

Pytanie: Chciałbym sie dowiedzieć, czy rzeczywiście ma znaczenie fakt miejsca noszenia medalika... Brzmi to trochę dziwnie ale już tłumaczę: na szyi noszę dwa medaliki - św. Benedykta i Szkaplerz, a przeczytałem w internetowym archiwum Rycerza Niepokalanej takie coś, że łaski dot. "(...) osoby noszącej Cudowny Medalik na szyi (...)" - noszę go już od dawna w portfelu bo trudno wieszać na szyi trzeci medalik... Czy to są śmieszne obawy, czy rzeczywiście zawiesić także Cudowny Medalik na szyi? Zastanawia mnie to, gdyż teoretycznie możnaby w ten sposób rozumując nosić Krzyżyk, medaliki wszystkich wizerunków NMP i świętych... A druga sprawa, zupełnie 'z innej beczki': czy jest możliwość kontaktu za pośrednictwem Internetu (np. e-mail) z ks. Aleksandrem Posackim SJ? Dziękuje z góry za odpowiedzi, Szczęść Boże!

Odpowiedz: Czy ma znaczenie gdzie nosi się medalik... Zasadniczo chyba wcale nie ma znaczenia. Zbawić sie można i bez tego. Bóg wie dlaczego nie nosisz medalika na sobie. A to od Niego zależy udzielanie łaski. Noszenie jakiegoś religijnego emblematu na sobie ma jednak znaczenie psychologiczne. To coś, z czym się człowiek się bardziej identyfikuje. Ma się ów znak religijny na sobie - czy to będzie medalik czy różaniec na palcu. Portfel, to noszenie "przy sobie"... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-06 10:01:45

Pytanie: Czy jest grzechem, stwierdzenie, że sie cieszę z prezentu, a w rzeczywistosci jestem nieco nim rozczarowana? Nie chcialam sprawic przykrosci skladajacemu życzenia. pozdrawiam. teresa.

Odpowiedz: Nie jest to grzechem. W takiej sytuacji chodzi człowiekowi nie o wprowadzenie kogoś w błąd (a w tym leży istota kłamstwa) ale o to, by komuś nie robić przykrości. Podobnie jest w sytuacji, gdy ktoś chcąc dochować sekretu mówi, że czegoś nie wie. Znów celem nie jest tu wprowadzenie w błąd, ale ochrona sekretu. Prawda w takim wypadku pytającemu się nie nalezy... Chyba tylko trzeba uważać, by zbytnio udawanej radości nie manifestować. To byłaby juz obłuda... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 08:02:48

Pytanie: Wrócę do problemu śmierci zwierząt, stworzenia świata, marności... Zwierzę nie ma duszy nieśmiertelnej - zatem chyba od początku musiało być pomyślane jako byt przemijalny? Są takie fragmenty w Katechizmie: Stworzenie ma właściwą sobie dobroć i doskonałość, ale nie wyszło całkowicie wykończone z rąk Stwórcy. Jest ono stworzone "w drodze" (in statu viae) do ostatecznej doskonałości, którą ma dopiero osiągnąć i do której Bóg je przeznaczył. Bożą Opatrznością nazywamy zrządzenia, przez które Bóg prowadzi swoje stworzenie do tej doskonałości Bóg daje ludziom możliwość dobrowolnego uczestniczenia w swojej Opatrzności, powierzając im odpowiedzialność za czynienie sobie ziemi "poddaną" i za panowanie nad nią . Bóg pozwala więc ludziom być rozumnymi i wolnymi przyczynami w celu dopełniania dzieła stworzenia, w doskonałej harmonii dla dobra własnego i dobra innych. [...] W swojej nieskończonej mocy Bóg zawsze mógłby stworzyć coś lepszego. W swojej nieskończonej mądrości i dobroci Bóg chciał jednak w sposób wolny stworzyć świat "w drodze" do jego ostatecznej doskonałości. To stawanie się dopuszcza w zamyśle Bożym pojawianie się pewnych bytów, a zanikanie innych; dopuszcza obok tego, co najdoskonalsze, także to, co mniej doskonałe; obok budowania natury, również zniszczenia. Czy wobec tego można przyjąć, że przemijanie świata nie jest "marnością" w przeciwieństwie do przemijania człowieka, który został stworzony nieśmiertelny? Czy można uznać, że przemijanie i śmierć zwierząt była elementem tego "stawania się" świata? Bo przecież chyba nie były nigdy nieśmiertelne? A to co weszło na świat przez grzech człowieka, ta "marność" stworzenia to cierpienie, złość, gniew, okrucieństwo, niepotrzebne niszczenie - a nie po prostu przemijanie - to w jakiś sposób skutki grzechu, jego konsekwencje, to dzieło człowieka? Innymi słowy - zgrzeszył i grzeszy, więc sam cierpi i powoduje cierpienie świata? Tylko człowiek - jako byt pomyslany jako nieśmiertelny - w ramach owej "marności" został poddany śmierci? Dalej Katechizm: Ustalona dzięki pierwotnej sprawiedliwości harmonia, w której żyli, została zniszczona [...] Została zerwana harmonia ze stworzeniem; stworzenie widzialne stało się wrogie i obce człowiekowi. Z powodu człowieka stworzenie "zostało poddane marności" (Rz 8, 20). Na koniec zrealizuje się wyraźnie zapowiedziana konsekwencja nieposłuszeństwa: człowiek "wróci do ziemi, z której został wzięty". Śmierć weszła w historię ludzkości. Ale ludzkości, a nie świata... Czy tak można myśleć? 

Odpowiedz: Problem w tym, że Biblia to księga o Bogu i człowieku. Reszta Bożego stworzenia występuje raczej jako tło do ich wzajemnych relacji. Stąd trudno nam wyciągąć z biblijnego przekazu jakieś daleko idące wnioski. Trudno więc powiedzieć, czy przemijanie było elementem Bożego planu wobec świata, czy też czymś, co pojawiło się wskutek grzechu człowieka. Dokładniej: nie po grzechu człowieka, ale dlatego, że człowiek zgrzeszył. Trudno powiedzieć, bo nie znamy innego świata niż ten, obciążony złym czynem człowieka. Odpowiedź Biblii koncentruje się na dwóch sprawach: przed grzechem świat był człowiekowi przyjazny. Dokładniej: świat w ogrodzie Eden, bo przecież o tym, który był poza ogrodem autor natchniony nie mówi. I druga rzecz: grzech spowodował zakłócenie tej harmonii między człowiekiem a resztą stworzenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-06 01:05:39

Pytanie: Szczęść Boże. moje ppytanie dotyczy spania razem. moj chlopak mieszka 600km ode mnie, widujemy sie dosc rzadko. chcemy isc razem na pielgrzymke namiotowa. sek w tym ze spalibysmy w jednym namiocie. czy to ze wieczorem chcialabym się do niego przytulic, bo przez caly rok jet ku temu mało okazji, i tak przy nim zasnac bez myslenia o jakis pieszczotach, tylko po porstu przytulic się, zeby poczuc bliskosc i milosc jest grzechem? 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego grzechem nie jest. Najwyżej narażeniem się na grzech. Na ile realnym, musicie osądzić w swoim sumieniu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-05 17:32:53

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie odnośnie Matki Bożej Pięknej Miłośći.... Pewnego dnia moja ciocia powiedziała do mnie: "Ola-ty się módl do Matki Bożej Pięknej Miłości o dobrego mężą..." Wiem, że Maryja ma różne "tytuły", ale o tym nigdy wcześniej nie słyszałam. Czy mogłabym uzyskać więcej informacji na ten temat. Tzn. np. gdzie znajduje się Sanktuarium i jaka jest historia oraz czy istnieje jakieś litanie lub modlitwa do Matki Bożej Pięknej Miłości. Ciepło pozdrawiam. Z Panem Bogiem. Ola:).

Odpowiedz: Tak Maryję czasem się nazywa. Choć nie ma tego tytułu w litanii, jest chyba bardzo piękny... Proponujemy zajrzeć TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mikolaj-bydgoszcz.home.pl/diecezja/patroni.htm" TUTAJ i TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-05 11:36:09

Pytanie: Witam serdecznie i proszę o światło w mojej sytuacji. Mój mąż gra na giełdzie. Różnie to bywa: czasem wygrywa, był czas, kiedy żyliśmy z tych wygranych pieniędzy, bo pensja szła na spłacanie kredytu mieszkaniowego. I tego argumentu zawsze używa, kiedy przegrywa pieniądze. Miał już dwie poważne "wpadki", grał dużymi pożyczonymi kwotami, musieliśmy zaciągnąć kolejny kredyt, aby spłacić długi powstałe przez grę na giełdzie. Ja przeżyłam to strasznie, on płakał i powtarzał, że nigdy więcej nie zagra na giełdzie bez mojej zgody. Przebaczyłam wtedy, ale od tamtego czasu już dwa razy zawiódł moje zaufanie. Zimą powiedział mi, że od jesieni grał bez mojej zgody i wiedzy. Znów łzy i przyrzeczenia... Przebaczyłam mu, starałam się odbudować swoje zaufanie do niego. Wczoraj, pod wpływem Mszy św. w Zesłanie Ducha Świętego, poruszony duchowo, znowu powiedział mi, że od dwóch miesięcy gra na giełdzie. I... że więcej tego nie zrobi bez mojej zgody. Mamy trójkę małych dzieci (od 4 do 7 lat). Czy ciągłe przebaczanie nie jest ucieczką od problemu? Czy mąż jest uzależniony od giełdy? Czy gra na giełdzie jest pracą (jak mąż to traktuje)? Jestem w takim stanie ducha, że myślę o rozwiązaniach radykalnych. Bardzo byłabym wdzięczna za komentarz i spojrzenie z zewnątrz. 

Odpowiedz: Być może Pani mąz potrzebuje pomocy, bo rzeczywiście uzależnił się od gry na giełdzie, od hazardu. Proszę zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-04 23:42:41

Pytanie: właściwie od kilku lat proszę Boga ciągle o to samo- o miłość- o dobrego chłopaka, a później męża... nie chcę być dalej samotna. poczucie osamotnienia.... mam przyjaciół, kochającą rodzinę. ale dlaczego Bóg nie wysłuchuje moich próśb o to, żeby mieć kogoś [chłopaka?]. rozumiem, że Bóg to nie karta życzeń, w której wybieram sobie coś i to własnie otrzymuję, ale skoro od kilku lat modlę cię gorliwie o to samo- nie o pięniedze, fajny samochód czy modne ciuchy, ale o miłość... dlaczego Bóg nie chce mnie nią obdarzyć poprzez drugiego człowieka- który w przyszłości razem ze mną by Go uwielbiał poprzez małżeństwo. nie chcę być już dłużej samotna. mam nadzieję, że wyraziłam się jasno i nieskomplikowanie :) pozdrawiam i z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Pytanie jest jasne i nieskomplikowane. Tyle że odpowiadajacy nie zna na nie odpowiedzi. Bo nie zna Bożych planów. Nie wie, czy w oczekiwaniu na męża musisz uzbroić się w cierpliwośc, czy Jego plany względem Ciebie są inne... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-04 20:03:42

Pytanie: Mam pytanie dot. Pierwszych 9 z rzędu piątków miesiąca.. Otóż ksiądz w LO pomylił się i podał mi, że trzeba iść do kościoła w pierwsze 5! Piątków miesiąca.. Dziś się dowiedziałem, że jednak musiałem iść 9 razy.. Czy moje starania były daremne? Czy muszę zaczynać od nowa? 

Odpowiedz: Znane jest nabożeństwo 9 pierwszych piątków miesiąca, nie 5. Tyle że nie można do tego podchodzić magicznie. Pewnie Pan Bóg w uwzględni Twoje dobre chęci, jeśli będziesz uczestniczył jeszcze w 4 Pierwszych Piątkach. Tylko.... Czy naprawdę to taki kłopot? Dlaczego właściwie nie uczestniczyć zawsze w pierwszy piątek w Mszy? Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-04 16:25:06

Pytanie: Szczęść Boże! Czy odpowiadający orientuje się czy jest gdzieś nagranie różańca który był odśpiewany 28 maja przed mszą św. na Krakowskich Błoniach (chyba w taki sam sposób był spiewany na lotnisku w Balicach podczas odlotu Papieża). Zafascynowało mnie odśpiewanie Ojcze Nasz i Zdrowaś Mario. :-)

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo... red.
Pytanie z dnia: 2006-06-04 15:32:51

Pytanie: Szczesc Boze! Mam male pytanko-czy szatan moze sie nawrocic? Slyszalem ze rozni swieci modlili sie o jego nawrocenie...Dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: W historii myśli teologicznej pojawiały się koncepcje, jakoby istniała możliwość nawrócenia sie diabła. Tyle że Kościół takie twierdzenia raczej odrzuca. Przyjmuje bowiem możliwość wiecznego potępienia. Piekło bez diabła? J.
Pytanie z dnia: 2006-06-04 14:36:00

Pytanie: Gdzie mogę kupić LG? CZy w księgarni diecezjalnej dostanę LG? Jaka jest cena LG?

Odpowiedz: Zapewne w księgarni diecezjalnej możesz kupić Liturgię Godzin. Możesz też zamówić przez internet. Najkorzystniejszą ofertę znajdziesz wpisując w wyszukiwarce słowa: Liturgia Godzin księgarnia... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-04 13:51:29

Pytanie: czy jest grzechem biczowac siebie? 

Odpowiedz: Jeśli przynosi to uszczerbek na zdrowiu, to tak. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-04 12:49:58

Pytanie: "Zachowywanie obojętności gdy ktoś grzeszy". Jeżeli koleżanka mi opowiada np. o tym jak sie upila i ledwo pamieta co robila, albo słysze rozmowe koleżanek, które uważają, że bierzmowanie jest im nie potrzebne (mowią tak bo zostaly z niego wyrzucone). Jeżeli wiem, ze cokolwiek powiem one i tak mnie nie posłuchaja i dalej bedą robic swoje to czy nie upominajac ich mam grzech? Jeśli tak to ciezki czy lekki? Prosze o wyczerpującą wypowiedź. Bóg zapłać!

Odpowiedz: Na pewno nie jest to grzech ciężki. Powinnaś jakoś zaznaczyć, że masz inne zdanie. Niekoniecznie słowami. Moża zmianą tematu rozmowy, brakiem przytakiwania... Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-03 23:28:20

Pytanie: Szczęść Boże, niektórzy twierdzą, że czytanie książek o Harrym Potterze jest grzechem, inni zaś twierdzą ze to grzechem nie jest. Ja już w końcu nie wiem, czy czytanie Harrego jest grzechem czy nie? z góry dziekuje za odpowiedż, Szczęść BOŻE :) 

Odpowiedz: Zdaniem piszącego te słowa nie jest to grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-03 21:32:06

Pytanie: 1.Mam pewne pytanko: kiedy człowieka napotykają złe duchy, to co się z nim dzieje? Jakie są zwiastuny tego, że człowiek jest opętany? 2. Czytałem pytanie, czy człowiek może być czasem pozostawiony przez Boga sam ze swoim losem. Przeczytałem też odpowiedź. Nieco kontrowersji zarówno w pytaniu, jak i w odpowiedzi. Ale to chyba nie o to chodziło księdzu, że Bóg opuszcza człowieka na pewien czas, jeżeli Mu się zachce? 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Bóg człowieka nie opuszcza. Człowiek czasem się czuje opuszczony. 
Pytanie z dnia: 2006-06-03 21:06:14

Pytanie: Mam dwa pytania na które nie mogę znależć odpowiedzi: 1. Na czym polega pascha chrześcijanina?? 2. Dlaczego wyjście z Egiptu i przejście przez Morze Czerwone są figurą sakramentu chrztu świętego?? Proszę o szybką odpowiedź.

Odpowiedz: To do katechezy o chrzcie? Skoro już sporo czasu minęło... Pascha to przejście. Jak Żydzi wyszli z Egiptu i przeszli przez morze do wolności, jak później przeszli przez Jordan by posiąść Ziemię Obiecaną, jak można powiedzieć, ze Jezus przeszedł ze śmierci do życia, tak i chrześcijanin w sakramencie chrztu przechodzi. Kiedy chrzczono w baptysteriach (czyli przez zanurzenie) nowoochrzczony podobno wychodził po drugiej stronie. Nie wracał na ten sam "brzeg". To obraz. Przed chrztem chrześcijanin żył w grzechu. Teraz przeszedł do łaski. Żył w śmierci (duchowej). Teraz przeszedł do życia. Był starym stworzeniem, starym człowiekiem, żyjącym w niewoli szatana. Stał się stworzeniem Nowym, Nowym człowiekiem, które zyskało godność dziecka Bożego... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-03 20:22:55

Pytanie: mam pytanie:w jaki sposób św.Kinga została swiętą?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-03 13:02:27

Pytanie: witam serdecznie! mam pewien problem dotyczacy wspolzycia malzenskiego dotyczy on glownie stosunkow przerywanych w sytuacjach gdy np. jeden z malzonkow jest po przebytej chorobie nowotworowej lub porod y wskazuja na zagrozenie zycia dziecka. prosze o pomoc. 

Odpowiedz: Kościół uznaje jedynie naturalne metody planowania rodziny. Stosunek przerywany jest uważany za technikę antykoncepcyjna. Dodajmy: bardzo mało skuteczną technikę antykoncepcyjną... Na temat akceptowanych przez Kościół metod możesz przeczytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-03 06:05:29

Pytanie: Witam serdecznie ! Często odmawiam Litanię Loretańską i Litanię do św. Józefa , a ponieważ pracuję na różne zmiany - zdarza się, że odmawiam je w środku nocy, nad ranem, itd. kiedy jestem zmęczony. Umiem je na pamięć ale , modląc się późno w nocy, zorientuję się, że się pomyliłem - opuściłem fragment litanii albo pomyliłem kolejność. Zauważyłem jednak, że modląc się z modlitewnika trudniej jest się skupić tylko na modlitwie - myśli uciekają gdzieś na bok. Moje pytanie brzmi: jak postąpić w razie pomyłki ? zaczynać wszystko od początku poprawić się i modlić dalej... czy modlitwa odmawiana z pamięci (choć czasem z błędami) ma trochę większą "wartość" niż "przeczytana" dobrze z modlitewnika? Bóg zapłać za cierpliwość i poświęcenie. 

Odpowiedz: Na temat wartości takiej czy innej modlitwy trudno się wypowiadać. Modlitwa zawsze jest dobra. Co robić w razie pomyłki? Poprawić się i kontynuować modlitwę. Nie ma sensu odmawiać jej od początku. Liczy się intencja, to co człowiek mówi, a nie "opakowanie" w postaci bezbłędnej formy... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-02 23:39:02

Pytanie: Moja zona miala juz przed malzenstwem "kilku innych" (6-7). Nawet po 16 latach malzenstwa tego jeszcze nie zaluje. To mnie "boli". I dlatego od 2 lat z nia prawie nie rozmawiam i nie wspolzyje. Gardzi mna po prostu. Zamiast mnie zrozumiec, to sie ciagle tylko "ruca". Mam takie przeczucie, ze to zadna milosc. Jest coraz zimniejsza ...... i co teraz zrobic?

Odpowiedz: Może trzeba po prostu jakoś zadbać o wasz związek? Może jakieś zaproszenie na kolację do restauracji, kwiaty? Na pewno jednak trzeba do niej odnosić się z pełnym szaunkiem. Wydaje się, że nie warto wracać do przeszłości. Tej sprzed ślubu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-02 23:12:07

Pytanie: zastanawia mnie kwestia spowiadania się z różnych grzechów np. czy jeśli wywoływałam u siebie podniecenie seksualne np. czytając nieskromne rzeczy, oglądając nieskromne strony internetowe, filmy, pisząc z kimś na czacie o seksie to czy muszę nazywać każdy grzech po kolei po imieniu czy wystarczy powiedzieć ogólnie - celowo prowokowałam podniecenie przez czytanie nieskromnych rzeczy??

Odpowiedz: Lepiej jest wymienić z czego konkretnie sie korzystało. To daje spowiednikowi dokładniejszy obraz sprawy. J.
Pytanie z dnia: 2006-06-02 20:43:18

Pytanie: Witam, Już za miesiąc zaczynaja się wakacje. Tak się składa, ze wyjeżdzam na obóz i do przemierzenia jest praktycznie cała Polska autobusem. Wyjazd jest wczesnym rankiem w niedziele, a powrót póxnym popołudniem w niedzielę. Chciałbym uczestniczyć w Mszy św. ale nie będe miał możliwości. Chciałbym własnie zapytać, co moge zrobić, by nie miec grzechu, choć pewnie on i tak bedzie... Słyszałem, ze można uczestniczyć we Mszy św. w sobote wieczorem i to bedzie zaliczone na poczet niedzieli. Czy to prawda? Dziękuje... 

Odpowiedz: Tak. Jest to prawda. Według przepisów prawa kościelnego obowiązek uczestnictwa w niedzielnej Eucharystii spełnia ten, kto uczestniczy w niej w samą niedzielę lub sobotę wieczorem... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-02 20:34:26

Pytanie: Piszę w bardzo ważnej dla mnie sprawie. Kto jest patronem osób chorych na nowotwory? Z góry dziękuję za odpowiedź. Szczęść Boże

Odpowiedz: W książce Rino Cammilleri "Wielka księga świętych patronów" podano, że patronami w tych sprawach są: - św. Aldegunda (załozycielka opactwa w Maubeuge, zmarła w 609 roku) - św. Gertruda z Nivelles (zakonnica, zmarła w 659 roku - św. Helena (martka Konstantyna Wielkiego) - św. Peregryn Laziosi (zakonnik zmarły w 1325 roku) J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-02 16:38:45

Pytanie: Jaki jest status prawny arcybiskupa Juliusza Paetza?

Odpowiedz: Jest biskupem-emerytem... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-02 16:37:48

Pytanie: W jakim wieku księża (nie biskupi) przechodzą na emeyturę? Czy pierwszeństwo mają przepisy prawa kościelnego czy państwowego?

Odpowiedz: Wiek emerytalny księży zależy od prawodawstwa danej diecezji.... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-02 16:32:51

Pytanie: Niektórzy księża, np. prałaci, noszą czerwone pasy przy sutannie. W czasie telewizyjnej transmisji wizyty Papieża w katedrze warszawskiej widziałem grupę księży z pasami koloru zielonego. Co oznacza taki zielony pas?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-02 13:15:26

Pytanie: szczesc Boze! Mam takie dosc skomplikowane pytanie. Pytajac juz mam watpliwosci czy sie nie wyglupie, bo niby to rozumiem i wiem o co w tym wszytskim chodzi, ale to mnie bardzo meczy. Tak wiec: jestem z moim chlopakiem od ponad roku para - a znamy sie juz od 15 lat. Jestemy bardzo zzyci ze soba, spedzamy duzo czasu i duzo przeszlismy razem. 'Planujemy' - tzn wiemy, ze tak juz bedzie (chyba ze zdarzy sie cos niezaleznego od nas) ze bedziemy ze soba - zawsze i mimo wszystko (pobierzemy sie niedlugo)- a bylo wiele przeszkod ku temu. Na poczatku (i tak bylo zanim zaczelismy byc ze soba) - wiedzielismy ze ja nie chce wspolzyc przed slubem, jednakze stalo sie inaczej - mimo checi i wielu prob nie udalo sie nam to. Ja za kazdym razem, gdy to sie stanie nie ide do Komunii Swietej - moj chlopak idzie (czego nie rozumiem i na co on tez nie umie mi odpowiedziec). Kiedys za kazdym razem gdy 'upadlismy' bieglam do spowiedzi, dopoty nie dotarlo do mnie, ze taka spowiedz jest bez sensu, gdy nie zaluje szczerze i prawdziwie, i nie chce sie z tym skonczyc - tak naprawde (!) a nie na chwile. Ostatnio bywa tak, ze nie chodze od dluzszego czasu do Komunii, gdyz nie moge przystepowac do niej majac na sumieniu grzech. Rozumiem motywy i efekty spowiedz,i i cala 'procedure' dlatego nie chce jej 'psuc', a z drugiej strony nie umiemy skonczyc z tym grzechem. Wiem, ze to jest jedno z przykazan i oczywistym jest, ze chrzescijanin musi ich przestrzegac, dlatego nie ma co rozwodzic sie nad tym, ze 'dlaczego - przeciez to naturalne w zwiazku' i takie tam hasla serwowane codziennie przez wszelkiego rodzaju media - moj problem polega na tym, iz nie potrafie zerwac tak szczerze i prawdziwie z tym grzechem, a co za tym idzie nie wiem, co mam zrobic, bo kazdorazowo serce mi krwawi, gdy nie moge przystapic do Komunii, a z drugiej strony nie potrafimy odmowic sobie tej bliskosci dwoch kochajacych sie serc...Moje pytanie brzmi: czy jesli pojde do spowiedzi i ze szczerego i prawdziwego pragnienia, zalu - wyspowiadam sie i potem - kiedys zdarzy sie mi znowu upasc w tej kwestii (dzialo sie tak juz kilka razy) - to czy moge przystapic do Komunii? uwzgledniajac publiczne wyznanie grzechow na Mszy sw - czy po prostu musze isc do spowiedzi i naprawic to znowu i tak ciagle (nie zakladam tutaj ze planuje - popelnic ten grzech i pytam tylko o to, czy w takim wypadku moge isc do Komunii - nie) Po prostu nie wiem co robic - najlepiej byloby skonczyc z tym grzechem, ale to jest tak samo trudne dla nas jak i trwanie w czystosci. Prosze o rade... pozdrawiam

Odpowiedz: Grzech ciężki może być odpuszczony tylko przez sakrament pokuty. Materia twojego czynu jest ciężka. Jego świadomość i dobrowolność powinien ocenić spowiednik, nie ktoś, kto zupełnie Cię nie zna. Zasada jest jednak taka, by jednak chodzić po tym czynie do spowiedzi. Nawet jeśli popełniłaś go mając dobra wolę. Aby zbyt łatwo się nie rozgrzeszać... Bo ten żal, żal ze względu na Boga, żal, że się było niecierpliwym, jest jednak ważny... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-02 11:02:21

Pytanie: Kiedy byłam mała przystąpiłam do spowiedzi św. i ks. zadał mi pokutę. Niestety z nerwów zapomniałam jaka to miała być dokładnie modlitwa. ODmówiłam wszystkie litanie i inne jakie znałam. CZy to było złym wypełnieniem pokuty? Z góry dziękuje za odpowiedz!

Odpowiedz: Mozna uznać, że było to wypełnienie pokuty. Normalnie w takich sytuacjach człowiek powinien przy okazji podejść do konfesjonału i zapytać co zrobić albo sam sobie wyznaczyć jakąś pokutę i powiedzieć o sprawie przy następnej spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 21:33:26

Pytanie: Witam serdecznie Chciałbym się zpaytac w jakich dniach papież Benedykt XVI będzie pielgrzymował do Hiszpanii, wiem, ze ma się to odbyć w licpu prosze o podanie dokąłdniej daty - Dziękuje !!

Odpowiedz: Na stronie Radia Watykańskiego (TUTAJ) podano, że pielgrzymka będzie miała miejsce 8-9 lipca... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 18:21:31

Pytanie: Czy Stolica Apostolska odradza mężczyznom po utracie dziewictwa wstępowanie do stanu duchownego? Wspomniał o tym spowiednik. Dziękuję z góry.

Odpowiedz: Nie chodzi o to, czy ktoś współżył czy nie współżył z kobietą, ale czy zdoła sensownie trwać w celibacie. Sensownie, to znaczy bez popadania w jakieś rozgoryczenie czy nerwice. Jeśli jednak do współżycia by doszło, gdy ktoś był w seminarium, to stawia to jego umiejętność wytrwania w celibacie pod wielkim znakiem zapytania... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 18:02:57

Pytanie: jakie jest oficjalne stanowisko koscioła w kwestii nawracania wiernych opetanych przez inne bóstwa, spoza kanonu ksiąg liturgicznych??? Czy nawracanie osób opetanych z innych kultur przez misjonarzy, bez ich zgody, jest dopuszczlną praktyką? 

Odpowiedz: Kościół zawsze prowdził działalność misyjną. To jego podstawowa misja: głosić Ewangelię. O Bogu, który chce zbawienia człowieka, o Jego Synu, który przez swoja śmierć nas zbawił i o Duchu, który nas uświęca. Głoszenie Ewangelii nie jest zabieraniem człowiekowi jego wolności. Jeśli czyjeś nawrócenie dokonuje się przez osobisty wybór Jezusa Chrystusa pod wpływem tego, co usłyszał od misjonarza, to nie ma mowy o braku zgody... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-01 17:59:30

Pytanie: Czy kościół katolicki, uznaje za prawdziwe opetania w kultach szamanistycznych?? I czym w zasadzie różnic miałoby się opętanie zsyłane przez Boga, od opetania zsyłanego przez bóstwa?? Dodaję, że żyjemy w zlaicyzownym społeczeństwie i zjawiska opetań zarówno w kościele katolickim, jak i w innych kultach plemion trybalnych, wygladają w ten sam sposób i trudno laikowi ocenić, która prawda jest prawdziwa, skoro nie przyjmuje żadnej perspektywy wiary. 

Odpowiedz: Dla chrześcijanina istnieje tylko jeden Bóg. Bo jak mawiali prorocy "bogowie pogan to tylko ułuda, Pan zaś uczynił niebiosa". Trudno jednoznacznie oceniać szamanizm. Nie można jednak wykluczyć, że praktyki szamanizmu otwierają na świat demonów. Tak wydaje się zwłaszcza wtedy, gdy patrzy się na jego polskie czy w ogóle europejskie wydanie. Tak więc opętanie może być jak najbardziej prawdziwe. Tyle że nie pochodzi od Boga prawdziwego (wtedy nie mówilibyśmy zresztą o opętaniu, a raczej o objawieniu) ale demonów... Jak odróżnić oddziaływanie Boga od odziaływania demonów? Dla chrześcijanina odpowiedź jest stosunkowo prosta. Patrzy się na owoce takiego objawienia. Jeśli przynosi dobro, może pochodzić od Boga (napisano może, bo zło bywa czasem mocno ukryte i na pierwszy rzut oka niewidoczne). Jeśli zło - nie ma wątpliwości, że nie pochodzi od Boga. W tym kontekście bada się przede wszystkim relację danego objawienia do nauki Jezusa Chrystusa. Jeśli jakieś objawienie jest z tą nauka sprzeczne, to nie może być prawdziwe, pochodzące od Boga, bo On nie może przeczyć samemu sobie... Ilustracją takiego problemu może być sprawa objawień w Garabandal... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 13:35:34

Pytanie: mam już 18 lat. nie mieszkam w domu tylko u chłopaka. współżyjemy ze sobą. ale za to kochamy i zamierzamy się pobrać. proszę o pomoc co mam zrobić?

Odpowiedz: Powinniście pobrać się jak najszybciej. Bo póki co żyjecie w grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 12:36:52

Pytanie: Szczesc Boze, Od niedawna mieszkam w Wielkiej Brytanii i przed swietami Wielkanocnymi bylam w mojej parafi ( mala miejscowosc ) na Nabozenstwie Pojednania - mialo taka forme jaka pamietam z rekolekcji oazowych w Polsce. Byly czytania, homilia, rachunek sumienia a potem indywidualna spowiedz ... i tu pojawil sie problem, ksiezy bylo niewielu i kiedy nadeszla moja kolej i zaczelam mowic moje grzechy to ksiadz przerwal mi i powiedzial ze w czasie takich nabozenstw powinna powiedziec tylko jeden grzech za wszystkie inne zalowac w duchu bo ksiezy jest za malo a czsu niewiele wiec jeden grzech wystarczy ..... Co mam o tym sadzic ?? Pozdrawiam 

Odpowiedz: Ksiądz nie powinien tak sprawy stawiać. Istnieje obowiązek wyznania wszystkich grzechów ciężkich. Ale Twoja spowiedź była ważna. Ty chciałaś wyznać... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 12:18:34

Pytanie: Czy chodzenie na wagary to grzech? I czy jest grzechem nie pójście do szkoły za zgodą rodziców, np. kiedy nie mieliśmy możliwości sie nauczyc na następny dzień... lub w szkole są organizowane jakies inne zajęcia, np. zawody sportowe, w których bardzo się nie lubi uczestniczyć? Z góry dziekuję.

Odpowiedz: Odpowiadając na to pytanie musisz wziąć pod uwagę relację wagarów do innych czynów, uważanych za złe. Po pierwsze wagary to często wyraz niechęci do podejmowania obowiązków czyli lenistwa. Samo w sobie nie jest zaraz wielkim złem, ale może do wielkiego zła prowadzić. Czasem staje się wadą, stylem życia... Po drugie wagary (zwłaszcza spowodowane ucieczką przed konkretną klasówką) uczą tzw. kombinowania. Wyobraź sobie, że ktoś tak będzie postępował w dorosłym życiu. Współpraca z kimś takim będzie ciagłym pasmem konieczności wyręczania go w jego obowiązkach... Po trzecie wagary, dawanie fałszywych zwolnień to jakas forma kłamstwa... Po czwarte, wagary to czas, kiedy wielu popada w jakieś inne grzechy... Z nudów... Więc oceń sam J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 12:13:04

Pytanie: Mieszkam na wsi. Moja ciocia wykupiła od zmarłego świadka jehowy działkę. Podczas rozkopów tej działki, odnależliśmy metalowy połamany krzyz. okazalo się, że ów właściciel był katolikiem, ale przechodzac do świadków jehowy musiał złamać ten krzyż. Co zrobić z tym krzyżem? wyrzucić, zakopać, oddać ksuędzu do parafii?

Odpowiedz: Można ten krzyż zostawić w ziemi. Z poświęconymi przedmiotami, kiedy z jakiegoś względu chcemy się ich pozbyć, powinno się postępować tak jak z ludzkim ciałem: należy je zakopać albo spalić... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-01 11:51:17

Pytanie: Proszę o wyjasnienie: Dlaczego Jezus nazywa siebie Bogiem niezgody i mówi o tym, że przyszedł poróżnić...? Bardzo dziękuję za możliwość uzyskania wyjaśnienia i serdecznie pozdrawiam.

Odpowiedz: Dokładnie ów tekst w wersji Mateusza brzmi (10, 34-38): "Nie sądźcie, że przyszedłem pokój przynieść na ziemię. Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale miecz. Bo przyszedłem poróżnić syna z jego ojcem, córkę z matką, synową z teściową; i będą nieprzyjaciółmi człowieka jego domownicy. Kto kocha ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto kocha syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien". Chodzi o to, że Jezus jest powodem, dla którego często nawet między bliskimi dochodzi do konfliktu. I nie chodzi wcale o to, że wierzący mają zmuszać do wiary swoich niewierzących krewnych. Wręcz przecwnie: wierzący bywa dla rodziny wyrzutkiem, jest wyśmiewany, wskazywany palcami, czasem zmuszany do porzucenia wiary. Kiedy czyta się niektóre pytania w tym dziale, widać że tak jest rzeczywiście. Nieraz wierzący niby rodzice szykanują swoje gorliwe w wyznawaniu wiary dzieci... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-01 11:50:05

Pytanie: Czy w Biblii występuje jakaś Junia, której imię w Biblii Tysiąclecia zostało zmienione na Juniasa? (by zatrzeć płeć ma się rozumieć...)(za:Dziennik 19.04 br.)

Odpowiedz: W "Katolickim komentarzy biblijnym" czytamy: Junias to imię męskie, lecz słowo "Iounian" może w bierniku równie dobrze oznaczać "Junię", wówczas byłoby to imię źeńskie, które starożytni komentatorzy uważali za imię żony Andronika. Ponadto w rękopisie P46 i niektórych wersjach tekstu występuje "Julia"... Chyba nie warto doszukiwać się tu jakiejś sensacji. To problem egzegetyczny, a nie jakiś spisek przeciwko kobietom. Ekumeniczny przekład Nowego Testamentu też ma "Juniasa"... J. 
Pytanie z dnia: 2006-06-01 11:47:56

Pytanie: Czy msze za zmarłych zamawia się tylko w rocznicę śmierci? 

Odpowiedz: Nie. Można zamawiać Msze za zmarłych w dowolnym terminie. Może to być miesiąc po śmierci, dwa lata, pięć lat, ale i bez takiej okazji. Na Śląsku istnieje np. zwyczaj zamawianie Mszy za zmarłego w rocznicę jego urodzin... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 11:46:56

Pytanie: Kilka nieżyciowych dylematow moralnych: 1.Czy pojedynki były grzechem? 2.Czy niewolnik grzeszył spełniając polecenie właściciela, jeśli ten oczywiście kazał mu zrobić coś złego...?

Odpowiedz: 1. Chyba każdą sytuację pojedynku należy chyba traktować oddzielnie. Mogły przecież być bardzo różne motywy takiego postępowania. Choćby chęć uniknięcia jakiejś potajemnej, krwawej zemsty. Ale jeśli ktoś decydował sie na taki krok w obronie rzekomo urażonego honoru czy innych temu podobnych powodów, to tak... 2. W ocenie czynu zawsze trzeba brać pod uwagę trzy czynniki: co konkretnie się zrobiło (tzw materia czynu), świadomość oraz dobrowolność czynu. Ta ostatnia w przypadku niewolników mogła być mocno ograniczona. Zwłaszcza, gdy właściciel niewolnika nie znosił sprzeciwu... J.
Pytanie z dnia: 2006-06-01 09:38:10

Pytanie: Dziękuję za odpowiedź. "Niepełnosprawność fizyczna i niepłodność nie wykluczają możliwości zawarcia małżeństwa. Chyba że niepełnosprawność uniemożliwia współżycie seksualne... " Czyli w takiej sytuacji, w której dwie osoby fizycznie nie są w stanie współżyć ze sobą, ale chciałyby zawrzeć związek małżeński, nie mogą tego zrobić? A jeśli np. mężczyzna nie może współżyć, ale kobieta go kocha i chce z nim być? Czy może wtedy mogą mieszkać razem bez ślubu - skoro do współżycia nie dochodzi? A moze jednak przytulanie i całowanie można uznać jako więź seksualną i kwalifikację do małżeństwa?

Odpowiedz: Wyczerpującą odpowiedź na swoje pytanie znajdziesz TUTAJ J.

